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TERESA K A M IŃ S K A , córka warszawskteg« robotnika I IIK IK IV A  KTDON, której ojciec jest robotnikiem  
w  hucie im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu, po zdaniu egzaminu wstępnego.

Foto C A F -T ym ińsk i

Studenci całych Niemiec 
jednoczq swe siły

Studenci niem ieccy odgry­
w a ją  poważną ro lę w  w a l­
ce naszego narodu o N iem ­
cy zjednoczone, dem okra­
tyczne, pokojowe i  nieza­
wisłe. M łodzież studencka, 

k tó ra  za k ilk a  la t stanow ić będzie 
in te ligencję  zjednoczonych Niemiec, 
s to i dziś, ściśle zespolona z m łodzie­
żą pracującą, w  pierwszych szere­
gach patriotycznych s ił naszego na­
rodu. Inaczej też być nie może. A l­
bowiem ta k  samo ja k  przed całym  
narodem, rów nież przed n iem ieck i­
m i studentam i stoją dw ie  drog i: 
albo droga, k tóra prow adzi do 
szczęśliwego życia w  zjednoczonych, 
dem okratycznych i  n iezaw isłych 
Niemczech, albo „perspektyw a“  sta­
w iana studentom  przez Adenauera, 
perspektywa w o jny  i zagłady.

Najgorętszym  życzeniem każdego 
uczciwego studenta na wschodzie i 
zachodzie naszej o jczyzny je s t po­
ko jow e rozw iązanie problem u nie­
mieckiego, problem u jego własnego 
życia i stud iów , jego przyszłości i  
szczęścia.

Do niedawna jeszcze w ie lu  stu­
dentów', szczególnie z N iem iec za­
chodnich, s taw ia ło  pytanie : „Jak  
ma wyglądać przyszłość? Co my sa­
m i modemy zrobić, by przyczynić 
się do zm iany tego nienaturalnego 
stanu rzeczy, że N iem cy w  osiem 
la t  po zakończeniu w o jny  nie po­
siadają jeszcze tra k ta tu  pokojowe­
go?“

Dzisiaj, po ostatn ie j nocie radzie­
ck ie j w  spraw ie problem u niem iec­
kiego, po rokowaniach m oskiews­
k ich  między rządam i ZSRR i NRD, 
droga do jedności N iem iec jest o t­
w a rta  i jasna, ja k  n :gdy dotąd. Po­
przez zwmlanie kon ferencji poko jo­
w e j i  utworzenie ’ tymczasowego 
rządu ogólnon ¡endeckiego prowa­
dzi ta droga do w olnych, dem okra­
tycznych w yborów  w  caiych N iem ­
czech, do jedności i  tra k ta tu  poko­
jo w e j dla naszej ojczyzny.

Jak studenci N iem iec mogą p rzy­
czynić się do rea lizac ji tego 
celu? N ie ulega żadnej w ą tp liw o ­
ści: jeś li studenci zespolą się z całą 
młodzieżą na wschodzie i zachodzie 
N iem iec wTe wspólnej walce o po­
kó j, jeśli po bratersku podadzą so­
bie  dłonie, w tedy plany podżega­
czy u'ojennvch zostaną skazane na 
nieoowodzeme.

Dzięki is tn ien iu  w ładzy robo tn i­
ków  i chłopów' w  NRD. m łodzież i 
studenci naszej Rcpubbki posiada­
ją  tak:e w a run k i, jak ich  nigdy do­
tąd w Niemczech me byto i ja k ie  
dziś nie is tn ie ją  w Niemczech za­
chodach. Podczas gdy w  NRD w yż­
sze uczelnie są szeroko o tw a rte  d la  
dzieci robotn ików  i chłopów, k tó re  
stanow ią 54 proc. w szystkich stu­
dentów , to w  Niemczech zachodnich 
odsetek studentów  pochodzenia ro ­
botniczego wynosi zaledwie 3 proc. 
W  NRD stypendia o trzym u je  94

KURT TURBA
Redaktor naczelny tygodnika 

niem ieckich studentów 
„FORUM “.

proc. wszystkich studentów, zaś w  
Niemczech zachodnich ty lk o  5—8 
proc. Tę ogromną różnicę w  zakre­
sie w arunków  bytow ych — i nie 
ty lk o  w tym  zakresie — można by 
wykazać na w ie lu  jeszcze faktach.

Osiągnięcia s tudentów  w  NRD są 
ogrom nym  bodźcem dla m iłu jących  
pokój studentów z zachodnich te­
renów  naszego k ra ju  do w a lk i o 
szczęśliwą przyszłość całe j m łodzie­
ży n iem ieckie j, w szystkich n iem iec­
k ich  studentów. W alka ta toczy się
0  naszą ojczyznę, k tó ra  każdemu 
je s t tak  droga. Toczy się ona o pokój, 
bez którego nie is tn ie ją  stud ia  ,i 
przyszłość d la  młodzieży.

Studenci NRD sto ją  n iezłom nie 
w  obozie pokoju, ściśle zw iązani 
ze sw oją władzą robotniczo -  ch łop­
ską i  są gotow i b ron ić  dem okra ty­
cznych zdobyczy. W yznaczyło to  
postawę przytłaczającej większości 
studentów  w  czasie faszystowskiej 
p ro w o kac ji 17 czerwca br. Ręka w  
rękę z klasą robotniczą, z ludnoś­
cią  pracującą i m łodzieżą studenci 
d a li prowokatorom  stanowczą od­
praw ę i sam i strzegli swych in te rn a ­
tów , budynków  uczeln ianych i  in ­
nych urządzeń.

Również studenci N iem iec za­
chodnich p rzeciw staw ia ją  się odra­
dzaniu m ilita ryzm u  i faszyzmu w  
Trizcnid. \y  w ie lu  ośrodkach un i­
wersyteckich, ja k  np. w  G óttingen
1 Fre iburgu, studenci dem onstro­
w a li przeciw  w yśw ie tlan iu  film ó w  
osławionego reżysera h itle ro w sk ie ­
go Har!a.na‘a. Gdy w  końcu ubieg­
łego 'roku  na un iw ersytetach za­
chodnio -  n iem ieckich zostało prze­
prowadzone tzw. re ferendum  stu­
denckie na tem at re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich, większość stu­
dentów wypow iedzia ła  się przeciw  
zbrojeniom .

"

dzieży akadem ickie j propozycję w y J 
brania we wrześniu br. na u n iw e r­
sytetach obu części N iem iec delega­
c ji,  k tóre zbadają w a run k i życia 
studentów  w  d rug ie j części k ra ju  
oraz przedłożą w nioski, ja k  pow in ­
na wyglądać sytuacja s tudentów  w  
Niemczech zjednoczonych i  jak ii 
w k ład  mogą wnieść w  te j dz iedzi­
nie sami studenci. Dzięki tem u je ­
szcze bardziej wzrosną s iły  doma­
gające się jedności oraz umocni się 
duch współpracy m iędzy studenta­
m i Niemiec wschodnich i zachod­
nich. )

Dobrym  punktem  w yjśc ia  d la  ta ­
k iego rozw oju stosunków były ow o­
cne obrady I I I  Światowego Kongre­
su Studentów, tym  bardziej, że 
Kongres m ia ł m iejsce w  W arszawie, 
w  sto licy Polski- Ludowej. Jednym  
z g łównych punktów  agresywnej 
p o lity k i Adenauera jest, ja k  w iado­
mo, żądanie re w iz ji gran icy poko ju1 
na Odrze i Nysie. W zw iązku z tym  
prasa Adenauera zachłystuje s ę  
codziennie k łam stw am i i  n ien aw i­
ścią do narodu polskiego i  jego 
młodzieży. Obecność przedstaw icie li1 
zachodnio - n iem ieckich studentów  
w  Polsce Ludow ej przyczyni się do 
zdemaskowania na wyższych uczel­
niach N iem ieą zachodnich osz­
czerstw  o Polsce Ludow ej, do roz­
powszechnienia praw dy o n ie j i do 
um ocnienia ducha przy jaźn i nie­
m iecko -  po lskie j.

Jeden z zachodnio -  n iem ieckich  
studentów, k tó ry  przyby ł do W ar­
szawy, ośw iadczył: „Przed stu la ty  
na jlepsi pa trioc i niem ieckiego ludu, 
ja k  M arks i Engels, opow iedzie li się 
z całą stanowczością za n iepod le­
głością narodu polskiego w  nieza­
leżnym  państwie. Dzisiaj są w  Pol­
sce Ludow ej m ilion y  ludzi, k tó rzy  
przychodzą n iem ieckiem u narodow i 
z ogromną, braterską, m ateria lną  ii 
m ora lną pomocą w  jego walce o 
niezależne Niemcy. I dzieje się to 
zaledwie w  k ilk a  la t po okropnych 
przestępstwach, popełnionych w  
Polsce przez h itle row ców . Ś w iad­
czy to o tym , że dążenie narodów do

Dźwiga się z ru in  i  zgliszcz młoda Niemiecka Republika Demokratyczna. 
W radosnym, twórczym  w y s i łk u  wolnego narodu wyras ta ją  nowe, piękne  
dzielnice mieszkaniowe, coraz więcej i  szybciej p ro du ku ją  dla pokoju  
zakłady przemysłowe. Rosną nowe kad ry  fachowców  — inżynierów,  leka­
rzy, pra w n ików  i  nauczycieli  — którzy własną pracą budować będą wspa* 
n ia ły  dom zjednoczonych, wo lnych, demokra tycznych Niemiec. Kuźn ią  
tych kadr jest Un iwersy te t  im. Hum bo ld ta  w  Berl in ie, odbudowany przez  
naród i  przekazany młodzieży, aby mogła opanować twierdzę, k tó re j na­

zwa brzm i  —  nauka. Foto CAF.

Noiuy Komitet 
W ykonamczy 

MZS
2 września, na sesji Rady MZS 

wybrany został nowy Komitet W y­
konawczy MZS w składzie:

Przewodniczący — B ER LING UER  
G IO V A N N I, Włochy,

Wiceprzewodniczący —  T IE N  
T E -M IN H , Chiny.

Wiceprzewodniczący —  RA FA EL  
E C H EVEN R IA , Ekwador.

Wiceprzewodniczący —  N. R. 
D A ZA R I, Indie.

Wiceprzewodniczący —  R A IS A  
AB LO W A, ZSRR.

Trzy miejsca wiceprzewodniczą­
cych zarezerwowano dla przedsta­
w icieli Francji, W ielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych.

Generalny Sekretarz — J IR I PE­
L IK A N , Czechosłowacja.

Sekretarz —  A R TH U R  P IK E , 
Australia.

Sekretarz —  K O N S T A N TIN  TE - 
LA LO V, Bułgaria.

Sekretarz —  L IO N E L  SOTO, K u­
ba.

Sekretarz —  S A M IH  T A M A L I, 
Syria.

Sekretarz —  V IW O H O  BUSONO, 
Indonezja.

Sekretarz —  GHEORGHE PE- 
TRE, Rumunia.

Sekretarz — JACQUES VERGES, 
Reunion.

Sekretarz —  W A L E N T IN  W DO- 
W IN , ZSRR.

Skarbnik — TADEU SZ WEGNER, 
Polska.

Członkowie:
M A R IO  G U ZM A N  — Boliw'a.
SEPP RO EM ISCH —  Niemcy.
NVB  ADADE — Ztote Wybrzeże.
NR O SH I G O H ASCH I — Japonia.
R A M IR O  PUCH —  Meksyk.
F A T H O LIS H  L A Y A R  — Iran.

LUTS ASCARATE —  Hiszpania 
republikańska.

Miejsca czlonkôv’ K W  zarezer­
wowano dla przedstawicieli Ka­
nady, Chile, Belgii, Danii, A fryki 
Południowej-

Z p row inc jona lnych  m iast, ze 
wsi i  osiedli rokrocznie na 
jesien i przybyw a do .W ar­
szawy w ielotysięczna rzesza 
m łodzieży. P rzybyw a, aby 
na warszawskich w yż­

szych uczelniach zdobywać wiedzę, 
przygotow yw ać się do przyszłej p ra ­
cy. Państwo Ludow e stw orzyło  dla 
te j m łodzieży w a ru n k i do nauki, 
stara się zaspokoić ja k  na jpe łn ie j je j 
potrzeby m ateria lne, aby ca ły swój 
czas i  w ys iłek  mogła poświęcić na 
sprawę na jw aż­
niejszą — na s tu ­
dia.

Jednym  z w y ­
razów te j trosk i i  
op iek i , są rok ro ­
cznie oddawane do 
uży tku  piękne no­
we domy akade­
m ickie . Obecnie 
w  domach ty c h  mieszka dziewięć i 
pó ł tysiąca studentów, korzystając 
ze w szystkich nowoczesnych urzą­
dzeń, z sial do nauka, św ie tlic , stołó­
w ek itp .

Czy jednak ten poważny w ys iłek  
państwa, w ym agający ta k  dużych n a .

G IO V A N N I  BER LIN G U ER
przewodniczący MZS

t o t o  CAF. >

k ła dó w  środków  m ateria łow ych i  pie­
n iężnych jes t w  całości w yko rzys ty ­
wany? Czy n ic  tu  się n ie  m arnuje?

Pozornie wydawałoby się, że nie. 
Przecież, natychm iast po oddaniu 
do użytku , każdy dom akadem kk i 
jest zajm owany przez studentów. 
N ie ma tak ich  pokoi, k tó re  by sta­
ły  puste Lub niewykorzystane. A  
jednak?

C o fn ijm y się do roku ubiegłego. 
W grudniu m ia ł być oddany do u- 
żyttou D A . p rzy  al. Niepodległości.

O ddawany zaś b y ł częściami, od 
g rudn ia  1952 do m aja 1953 r. Do 
c h w ili obecnej n ie  został kom isy j­
n ie  odebrany od w ykonaw cy (Z jed­
noczenie B udow nictw a M ie jskiego 
N r 6) przez W arszawską Ekspozytu­
rę Zarządu Osiedli Akadem ick ich . 
To powoduje, że zbyt powolnie usu­
wa się szereg drobnych, lecz do­
kucz liw ych  usterek, u jaw n ianych  W 
trakc ie  użytkow an ia budynku.

W  bieżącym roku  akadem ickim  
m a ją  być oddane do użytku  2 DA  
przy ul. E lekcyjne j. W ykonawca 
(ZBM -1) zobow iązał się oddać te 
dom y do użytku  do dn ia 30 bm. i 
te rm in  ten zostanie na jpraw dopo­
dobn ie j do trzym any. Czemu jednak 
został usta lony te rm in  30 września, 
k ie dy  w ie le  tysięcy pierwszorocz­
niaków, rozpoczyna naukę od 1-go, 
bądź 15-go września? Obecnie zaś 
delegatura M SW  i  KO  ZSP łam ią 
sobie głowę, gdzie umieścić k ilk u ­
set s tudentów  z U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego i  A kadem ii Medycznej, 
s tarając się „w ypożyczyć“  na parę 
tygodn i hotel robotn iczy i  poupy­
chać ludzi w  św ietlicach, czy też 
w o lnych salach na uczelniach.

T erm in  30-go w rześnia ma jesz­
cze jedną niedogodność. W  w ypad­
ku u jaw n ia n ia  ja k ichś  usterek, u - 
suwamie ich  odbywać się będzie w  
bu dyo ku  juiż zamiesizikałym przez 
studentów, co n ie  u ła tw i tych ro ­
bó t i  będzie przeszkadzać pracują­
cym  ju ż  pełną parą  na uczeln i m ie­
szkańcom.

Roboty wykończeniowe w  D A  na 
u l. E lekcy jne j m ogłaby przyśpie­
szyć pomoc samych studentów. Po­
moc taką obiecała K om is ja  Okrę­
gowa ZSP, lecz 4, 5 i 7 września •—

. choć na budowie czekali na studen­
tów  robotnicy, a na Politechnice 
czekali studenci na samochody i 
orzeiwoictailka, k tó ry  by, ic ł j  nawiódł

na dość odległą budowę — wszystko 
spełzło na niczym. K om is ja  O krę­
gowa pow inna z tego wyciągnąć 
d la  siebie odpowiednie wn ioski i  
wziąć przykład z robotn ików  ZBM -1, 
k tó rzy  zostają się obecnie po go­
dzinach pracy, aby przyśpieszyć, 
choć o parę dn i term in zakończe­
n ia  budowy, rozumiejąc, że studenci 
k tó rym  należy się m ieszkanie w  
Domu Akadem ickim  —  pow in ­
n i je  otrzym ać w term in ie , że d ro­
bne pozornie, parotygodniowe opóź­

nienie, powoduje 
rozgoryczenie u 
studentów, u tru d ­
n ia  im  naukę. 

Niedobrze przed­
staw ia się ró w ­
nież sprawa budo­
w y  DA, k tó re  ma­
ją  być oddane do 
użytku w  przysz­

ły m  roku akademickim . Są to  3 
D A  —  jeden przy ul. Deotym y i  2 
p rzy  ul. K ickiego.

Budowa przy ul. D eotym y n ie  
została jeszcze podjęta, choć w yko ­
nawca chce ją  rozpocząć ja k  n a j­
szybciej, a ZOA posiada ju ż  w  b iu r­
ku  gotową wstępną dokum entację. 
N ie została zaś podjęta dlatego, że 
M iasto-P ro jekt-S to lica nie u s ta lił je ­
szcze dokładnej osi te j u lic y  i  m i­
m o w ie lokro tnych in te rw e n c ji E k­
spozytury ZOA przekłada te rm in  z 
tygodnia na tydzień.

Budowa na ul. K ick iego jest już 
rozpoczęta, ma jednak do te j pory 
30-dniowe opóźnienie w  stosunku do 
harm onogram u robót. Opóźnienie 
to  wzrasta z tygodnia na tydzień. 
W ykonawca (ZBM-7) tłum aczy się 
przyczynam i na tu ry  tzw . „ob iek­
ty w n e j“  — ja k  b rak ludzi itp .

W ydaje nam  się, że zarówno 
pro jektodaw cy ja k  i  w ykonaw cy 
po w in n i zmienić sw ój stosunek do 
budow y domów akadem ickich. Po­
w in n i zrozumieć, że nie po to pań­
s tw o  wydaje tak  poważne sumy na 
budowę DA, by rokrocznie po k i l ­
kuset studentów — m im o że po­
w in n i wygodnie mieszkać — okre­
sowo gnieździło się w  św ietlicach 
czy salach do nauki, że każde o - 
późnienie — to  n ieuspraw ied liw io ­
ne u trudn ian ie  uczącej się m łodzie­
ży w ykonyw an ia  je j obow iązków.

Również i Z O A  nie pow in ien żad­
ne j budowy wypuszczać an i na 
ch w ilę  spod swej kon tro li. Należy 
bardzie j energicznie domagać się 
dotrzym ania ustalonych te rm inów  
nie ty lk o  w  m aju czy czerwcu — 
na parę miesięcy przed rozpoczę­
ciem  roku akademickiego, lecz sta­
le, od' c h w ili zaprojektowania aż do 
mom entu oddania do uży tky  nowe­
go dom u akademickiego.

ST. CHEŁSTO W SKI

N igdy jeszcze dotychczasowa w o la  
studentów N iem iec zachodnich o- 

-siągnięcia jedności i  współpracy z 
ich braćm i ze wschodu nie  była  ta k  
s ilpa  ja k  obecnie. Z iśc iło  się to, 
czemu usiłow ało przeszkodzić o fic ­
ja lne  k ie row n ic tw o  zachodnio -  nie­
m ieckiego „Z w iązku  N iem ieckich 
S tudentów“  (VDS): s tudentów  n ie ­
m ieckich na I I I  Ś w ia tow ym  K on­
gresie S tudentów reprezentowała 
jedna ogóinoniem iecka delegacja. 1 

Stosownie do życzenia studentów  
całych Niemiec: którzy pragną z jed­
noczenia swoich sił, ogółnon iem iec­
ka delegacja s tudentów  na I I I  K on­
gres przedstaw iła n iem ieck ie j m ło-

w spółpracy i  p rzy jaźn i jest s iln ie j­
sze od zam iarów  podżegaczy wojen­
nych, k tó rzy  us iłu ją  popchnąć na­
rody przeciw  sobie do k rw a w e j 
w o jn y “ .

Jedność i  bra terska współpraca 
studentów  całych Niem iec będą 
nadal wzrastać. Droga do tego celu 
jest o tw arta . A cel je s t jasny: zbu­
dowanie zjednoczonych i  pokojo­
w ych Niem iec, k tó re  zajm ą godne 
miejsce w  rodzin ie narodów, k tó re  
będą w  pokoju i p rzy jaźn i żyć ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z Polską 
Ludową, ze w szystk im i sąsiadami. 
Temu ce low i poświęcamy nasza 
wszystkie siły.

Dziś w numerze:
Twórcze, gfę!50k!e studiowanie -  
podstawowym zadaniem studenta str. 3
Rosę Mae str. 5
Konferencja młodych biologów 
w Kortowie ' stu 5
Z tradycji Czerwonej Politechniki sir. 7

. i  . " f . r  ‘ -W

Pomocy państwa 
nie wolno m arnować



Podniesienie
Tegoroczne ogólnopolskie święto 

urodza ju — dożynki, poprzedzi! zor­
ganizowany przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej Zjazd Przodują­
cych Chiopow. Obie te wspaniale 
uroczystości odbyły się w Szczeci­
nie, w  dniach 5 i 6 września. B yły 
one w ie lką  manifestacją pa trio tyz­
m u chłopów polskich, którzy w  pra­
starym  Szczecinie, w  obecności de­
legacji chłopów z bra tn ie j N iem iec­
k ie j R epublik i Demokratycznej skła­
d a li p lony swej całorocznej pracy na 
ręce Gospodarza dożynek, towarzy­
sza Bolesława Bieruta. Działo się 
to  w  tym  samym czasie, gdy w  

■ Niemczech zachodnich, w  atmosfe­
rze wściekłego te rro ru  i nagonki re­
w iz jon istyczne j, k lik a  Adenauera 
przeprowadzała w ybory na wzór 
h itle row sk i.

3.500 przodujących ludzi wsi, chło­
pów gospodarujących indyw idua l­
nie, zrzeszonych w  spółdzielniach 
produkcyjnych, pracow ników  PGR 
i  POM przybyło do Szczecina, by 
podczas Zjazdu podsumować swe 
osiągnięcia, podzielić się nabytym  
doświadczeniem i radzić nad sposo­
bam i podniesienia wydajności swej 
pracy.

Do zebranych na ‘Zjeździe przemó­
w i ł wiceprezes Rady M in is trów , to ­
warzysz Zenon Nowak. Stw ierdza­
jąc, że żniwa w r. b. zostały prze­
prowadzone pom yśln iej i sprawniej 
n iż w  roku ubiegłym , powiedział on 
m. in .: „Idzie o to, aby na przykła­
dzie tej pomyślnej i sprawniej niż 
w  zeszłym roku przeprowadzonej 
akcji żniwnej wszyscy chłopi zro­
zumieli, że trudności dadzą się po­
konać — przez dobre .przygotowa­
nie, organizację i inicjatywę w każ­
dej gromadzie“.

Trudności nasze, które  w  w yn iku  
rea lizac ji uchwal V II  Plenum KC 
PZPR i wprowadzenia w życie u- 
chw ały rządu z dnia 3 stycznia br. 
zostały już w pewnym stopniu ogra­
niczone, w yn ika ją  stąd, że ro ln ic tw o 
pozostaje nadm iernie w ty le  za na­
szym uspołecznionym przemysłem, 
że nie nadążała w zaspokajaniu stale 
rosnących potrzeb konsum cyinych i 
surowcowych. Ponieważ przeważa­
jąca część produkcji ro lne j pocho­
dzi u nas jeszcze z gospodarstw in ­
dyw idualnych, dlatego też rów no­
legle z umacnianiem spółdzielczości 
p rodukcyjne j, należy położyć zasad­
niczy nacisk na podniesienie w yda j­
ności indyw idua lne j gospodarki 
chłopów pracujących.

„Podniesienie wydajności rolni­
ctwa jest dzisiaj najistotniejszą 
sprawą ogólnonarodową i wspólnym 
zadaniem robotników i chłopów, 
złączonych braterskim sojuszem“ —

wydajności rolnictwa 
sprawą ogólnonarodową

powiedział towarzysz B ierut, prze­
m aw iając do 60.000 delegatów pol­
skich, zebranych na tegorocznych 
ogólnopolskich dożynkach.

Od wypełn ienia tego zadania za­
leży wzrost ogólnego dobrobytu lu ­
dzi p iacy miast i wsi. Ten cel po­
w in ien przyświecać dzisiaj wszyst­
k im  ludziom pracy w  Polsce.

bardzo ważne zadanie, k tó re  nabie­
ra szczególnej wagi przed zbliża ją­
cym i się wyboram i do rad narodo­
wych — organów, poprzez które 
masy biorą udzia ł w  rządzeniu pań­
stwem.

Towarzysz B ie ru t podkreślił w  
swym przem ówieniu w ie lką  rolę 
Wzorowych spółdzielni p rodukcy j-

Fragment pochodu dożynkowego
Foto Marzec

Realizacja tego celu będzie m ożli­
wa ty lko  wtedy, gdy chłopi gospo­
darujący zarówno indyw idua ln ie  ja k  
i zrzeszeni w  spółdzielniach produk­
cyjnych poczują się w  pełni współ­
gospodarzami państwa. Roln ictw o 
polskie posiada wszelkie w a ru n k i do 
tego, by produkować w ięcej, tan ie j 
tep-ej, niż obecnie. S tw orzyła  te 
w arunk i ogromna pomoc państwa 
ludowego, k tóre j n ikom u marnować 
nie wolno.

„Trzeba, aby sami chłopi — powie­
dział towarzysz B ie ru t — ujęli w  
swe ręce sprawę szybszego rozwoju 
gospodarki rolnej i hodowli, sprawę 
znacznego powiększenia urodzajnoś­
ci gleby, sprawę zastosowania zdo­
byczy nauki w dziedzinie uprawy 
roli oraz pielęgnacji roślin i hodowli 
zwierząt. Od samych rolników w  
pierwszym rzędzie zależy, aby w  
pełni wykorzystać możliwości tkw ią­
ce w naszym rolnictwie.“

Rozbudzenie in ic ja ty w y  szerokich 
mas chłopskich, ujęcie przez sa­
mych chłopów sprawy pełnego w y­
korzystania tkw iących w  naszym 
ro ln ic tw ie  rezerw i możliwości, to

Z Kongresowych spotkań

W

Dziękuję Wam za wszystko co dla 
nas zrobiliście. To powinno się stać 
początkiem rzeczywistej współpra­
cy młodzieży polskie j i  norweskiej.  
Z  wdzięcznością i  największym  

szacunkiem dla Waszej pracy
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r.ych, k tóre są ośrodkami prom ie­
niowania ku ltu ry  i przodujących 
metod upraw y na wsi polskiej.

„W rozwoju gospodarki zespoło­
wej — m ów ił towarzysz B ie ru t — 
zainteresowany jest żywotnie lud 
pracujący wsi i miast, a więc rów­
nież i indywidualni chłopi. Dla 
chłopów gospodarujących indywi­
dualnie spółdzielnia produkcyjna w  
najbliższej okolicy i je j gospodarka 
może i powinna stać się cennym 
doświadczeniem, sprawdzianem war­
tości nowych metod gospodarki rol­
nej, szkołą poglądową skuteczności 
mechanizacji rolnictwa i je j wpły­
wu na urodzajność gleby.“

Z zadań, ja k ie  k ie row n icy  P a rtii 
i Rządu postaw ili przed masami 
pracujących naszej Ojczyzny w yp ły ­
wają również wn ioski dla m łodzie­
ży stud iu jącej na wyższych uczel­
niach. Trzeba jeszcze p iln ie j i  rze­
te ln ie j przyswajać sobie wiedzę, by 
w  przyszłej pracy zawodowej, sto­
sując przodujące, naukowe metody 
konstruować sprawniejsze maszyny 
dla  polskiego ro ln ika , aby pracę je ­
go uczynić lżejszą i bardziej w yd a j­
ną. Trzeba, by przyszli agrobiolo­
dzy, inżyn ie row ie  ro ln i i leśni, pra­
cow nicy służby w e te ryna ry jne j i 
aparatu planowania już  teraz, nie 
czekając na ukończenie stud iów  in ­
teresowali się potrzebami wsi pol­
skie j. Trzeba, by odwiedzając swe 
rodzinne strony już  dzisiaj pomagali 
w  rozw iązyw aniu niejednego pro­
blemu, by już  dzisiaj s łuży li swym 
najb liższym  i całemu narodow i na­
bywaną w  czasie stud iów  wiedzą. 
Studenci polscy, da li wyraz swego 
patriotyzm u, pomagając również w  
roku bieżącym w  akc ji żniwno- 
om lotowej. Chodzi teraz o to, by 
nabyte doświadczenia wykorzystać 
w  dalszej pracy.

Wsi polskie j potrzebna jest nowa 
technika oraz nowe tysiące wysoko 
w ykw a lifikow a nych  pracow ników , 
k tó rzy  zdolni będą tę technikę opa­
nować i rozw ijać, k tó rzy  oddadzą 
wszystkie swe siły, by ta nowa, so­
cja listyczna technika ja k  na jbardzie j 
e fektyw nie  przyczynia ła się do za­
spokajania potrzeb ludu pracujące­
go naszej O jczyzny. Podniesienie 
p rodukc ji ro lne j na wyższy poziom 
stworzy w a run k i do tego, by w  na­
szej wsi zniknęła raz na zawsze 
ciemnota i zacofanie. W ieś polska 
m usi stać się wsią przodującej k u l­
tu ry  i dobrobytu. To jest W ielkie 
i byna jm n ie j n ie  ła tw e zadanie. W  
spełnieniu tego zadania musi pomóc 
całemu narodowi jego przodująca 
in te ligencja — synowie robotn ików  
i  chłopów, k tó rym  władza ludowa 
otworzyła  dostęp do wyższych uczel­
n i i roztocz.yla przed n im i wspania­
łe perspektywy twórczej pracy, ja ­
k ich  n igdy dotychczas nie znała 
młodzież naszego kra ju .

J. A M B RO ZIEW IC Z

B u n d e s t a
Depesze prasowe przyn iosły w ia ­

domość, że „chrześcijańsko - demo­
kratyczna“  pa rtia  Adenauera (CDU) 
zdobyła w  wyborach do Bundestagu 
większość. W iem y dobrze k im  jest 
Adenauer, na czyich usługach stoi, 
ja k ie  s iły , reprezentuje i  do czego 
zmierza. A  wiedząc o tym , nie mo­
żemy nie  zadać sobie w  te j sy tuacji 
py tan ia : Jak  to się. stało, że w  
wyborach do izby niższej parlam en­
tu Niemiec zachodnich zwyciężyła 
pa rtia  niosąca ideologię odwetu i 
perspektywę samobójstwa d la  na­
rodu niemieckiego?

W ybory do Bundestagu odbyły się 
w  w arunkach niesłychanego, iście 
h itle row sk iego terroru . A  nawet, 
ja k  pisze praw icow y dziennik an­
gie lski, „A denayer przeadolfował 
A do lfa “ . T e rro r ten b y ł skierowany 
przede wszystkim  przeciw  K om uni­
stycznej P a rtii Niemiec, k tóra jest 
w  Niemczech zachodnich jedynym  
konsekw entnym  bo jow n ik iem  o 
N iem cy zjednoczone, dem okratycz­
ne i  niepodległe, .jedynym  konsek­
w entnym  bo jow n ik iem  o prawa lu ­
du. T e rro r ten, choć w  m niejszym  
stopniu, b y ł rów nież skierowany 
przeciw  opozycyjnym  partiom  m ie­
szczańskim — G VP (Ogólmoniemiec- 
ka  P artia  Ludowa), BdB, FSU i  in.

T e rro r ten, którego celem było  za­
rów no zagrodzenie pa rtiom  opozy­
cy jnym  drogi do u rn y  wyborczej, 
ja k  rów nież zastraszenie społeczeń­
stwa przebiegał w  nadzwyczaj o- 
strych form ach. A tm osferę w ybo­
rów , które  nie b y ły  ani wolne, ani 
demokratyczne, przedstaw ił dość 
wyraźnie zachodnio-beriiński m ie­
sięcznik mieszczański „SOS“ : „W y­
bory odbyw ają się w  następujących 
w arunkach: Z jednej strony bez 
skrupu łów  dzia ła jący aparat rządu 
bońskiego z jego prasą, radiem, w y ­
zyskiw aniem  ambon i  konfesjona­
łów  oraz n iewyczerpanym i i  nie da­
jącym i się określić środkam i f ina n ­
sow ym i najróżnorodniejszego po- 
chodzenia —- z d ru g ie j s trony 
praw dziw a opozycja n ie  posiadają­
ca żadnego z tych środków, k tó ra  
walczy i  nad k tó rą  stale w is i nie­
bezpieczeństwo osobistego zagroże­
nia je j zw o lenn ików “ .

Adenauer zwerbował przed w y ­
boram i o lbrzym ią  arm ię Chuli­
ganów, faszystów i  leh row sk ie j po­
lic ji,  k tó re j celem było  rozb ijan ie  
w ieców przedwyborczych p a rtii ko ­
m unistycznej i innych , urządzanie 
napadów na lokale opozycji, demo­
lowanie k iosków  z prasą kom uni­
styczną. zdzieranie p laka tów  i  za­
straszanie ludności. W  Monastyrze 
bo jówkarze CDU, uzbrojeni w  noże 
i  bu te lk i, napadli na wiec KPD, a 
w  Fuldzie zam ordowali ag itatora 
KPD  — O tto M ullera . Tysiące dzia­
łaczy opozycyjnych zostało osadzo­
nych w  więzieniach. P rzyk łady te r­
roru można by mnożyć.

W raz z te rrorem  fizycznym  sz ła ' 
w  parze wyuzdana propaganda an­
tydem okratyczna i  odwetowa, f i ­
nansowana przez bankierów  n ie ­
m ieckich i  am erykańskich oraz po­
parta o fic ja ln ie  przez am erykański 
Departam ent Stanu. W edług o b li­
czeń prasy zachodniej, Adenauer

otrzym ał na w ybory  od magnatów 
R uhry  1,5 m in. fun tó w  szterl.

Do w yborów  zachodnio-niemlec- 
k ich  .wmieszał, się rów nież Dulłes, 
w  związku z czym nawet „D a ily  
H era ld “  m usiał stw ierdzić, że „ta  
próba ze strony sekretarza stanu 
USA w yw arc ia  w p ływ u  na przebieg 
Wyborów... (w  Niemczech zachod­
n ich —  p rzyp .ired .) stanow i jaw ne 
pogwałcenie m iędzynarodowych zwy­
czajów“ ,

T ak im  samym pogwałceniem 
norm  praw nych była działalność k le ­
ru  zachodnio-niemieck-ego, k tó ry  
nie ty lk o  w yko rzystyw ał ambony i  
konfesjona ły dla szkalowania par­
t i i  opozycyjnych a g lo ry fikow an ia  
Adenauera, lecz b ra ł również czyn­
ny udzia ł w  działalności bo jów ek; 
np. z H esji donoszą, że pewien 
ksiądz przybył na czele bo jów ki na 
zebranie jednej z p a r ti i opozycyj­
nych w  K le in-Lueder, aby zakłócić 
przebieg w iecu przedwyborczego.

Poważnym czynn ik iem  sukcesu 
Adenauera by ła  n ie w ą tp liw ie  i  ta 
okoliczność, że podczas gdy s iły  
reakc ji, faszyzmu i w o jny  szły do 
w yborów  zjednoczone, s iły  opozy­
c ji,  s iły  k lasy robotniczej, na sku­
tek rozłam owej p o lity k i socjal­
dem okratów  prow adziły  w a lkę  w y ­
borczą w  rozbiciu.

Reszty dopełn iła oszukańcza o r­
dynacja wyborcza i  fałszowanie 
w yn ikó w  wyborów. W w yn iku  te r­
ro ru  fizycznego i  moralnego, w  w y ­
n ik u  oszustw i fałszerstw , w  w y n i­
ku zastraszenia ludności, pa rtia  
Adenauera i zblokowane ż nią u - 
grupowania faszystowskie uzyskały 
większość w  wyborach do Bundesta­
gu.

Wiadomo, że program  Adenauera 
przew iduje rem ilita ryzac ję  Niemiec, 
w łączenie T rizo n ii w raz z tw orzo­
nym  Wehrmachtem do agresywnego 
paktu atlan tyck iego —  że zmierza 
do w yw ołan ia  now e j w o jny.

Czy w y n ik i w yborów  świadczą, 
że społeczeństwo Niemiec zachod­
nich chce w o jny, żc wyrzeka się 
pokojowego zjednoczenia Niemiec 
na zasadach demokratycznych? — 
Nie byłoby nic bardziej błędnego, 
n iż  odpowiedź twierdząca.

Bezwarunkowo, pewna część lu d ­
ności T rizon ii uległa w  ciągu ostat­
nich la t naporow i wyuzdanej propa­
gandy odwetowej, prowadzonej 
przez Adenauera za am erykańskie 
do lary. Poważna jednak część ludzi, 
k tórzy  nawet glosowali na CDU, u - 
czyn ila  to pod wply.wem demagogii 
propagandy Adenauera, k tó ry  — 
ja k  w iadom o — swe agresywne cele 
m askował pokojowym  frazesem. Na­
leży też pamiętać, że pom im o te r­
roru , 9 m ilionów  ludzi glosowało 
p  r  z e c i w Adennuerow i. Do 
liczby przeciw n ików  w o jny  w  
Niemczech zachodnich należy dodać 
jeszcze b lisko 1 m ilion  głosów un ie­
w ażnionych oraz ok. 4.5 m iliona  
tych, k tó rzy  powstrzym ując się od 
glosowania w  ogóle, w y ra z ili b ie r­
ny sprzeciw wobec p o lity k i m ilita -  
rys tyczne j i  odwetowej. Należy 
p rzy  tym  stw ierdzić, że k lik a  boń-

W  70 tą ROCZNICĘ U K A Z A N IA  SIĘ P IS M A  „PRO LETA RIAT“

W ie lk i P ro le ta ria t b y ł rew olucyjną partią, która wniosła do pol­
skiego ruchu robotniczego zasady ideologii m arksistowskie j. N ie ma­
łą rolę w  popularyzacji te j ideologii odegrał nielegalny organ p a rtii 
— „P ro le ta ria t". Ukazanie się w dn iu  la  września 1683 roku p ier­
wszego num eru „P ro le ta ria tu “  stanow iło najwspanialsze osiągnięcie 
w  działalności wydawniczej pa rtii. W ywołało ono wprost panikę 
wśród rodzim ych i obcych wrogów fkilskiego ruchu rewolucyjnego. 
W  szale wściekłości rozpoczęli oni nową nagonkę na przywódców 
pa rtii. Bezustanne rew izje  i masowe aresztowania dostarczyły murom 
cytadeli warszawskiej w ie lu  o fia rnych bo jow ników  i przywódców 
m łodej pa rtii. W tych warunkach ukazanie się 5 num erów pisma 
„P ro le ta ria t“  by io  rzeczywiście dużym sukcesem. Ostatni num er uka­
zał się po dłuższej przerw ie 1 m aja 1884 roku. M iędzy innym i czy­
tam y w n im :

„5  -m ie s ię c y  u p ły n ę ło  od w y jś c ia  o s ta tn ieg o  n u m e ru  naszego p ism a . 
W ro g ow ie  u s p a ka ja ć  się zaczę li, że p o l ic ja  w y ło w iła  w s z y s tk ic h  ju ż  soc ja ­
l is tó w . D ziś sp o tę go w an ym  g łosem  k a rc ić  b ęd z ie m y  is tn ie ją c y  u s tró j społecz­
n y ... W a lkę  d a le j p r  o w a d z ić  będz iem , śm ia ło  p ó jd z ie m  n a p rz ó d  z o k rz y ­
k ie m : „N ie c h  ż y je  R e w o lu c ja  S o c ja ln a “ !

Nowa fa la aresztowań pozbawiła partię  k ie row n ictw a, a „P ro le- 
. ta r ia t“  jego redaktorów. Grono m łodych towarzyszy, k tó rzy  stanęli 
na czele pa rtii, czyniło próby, aby wznowić wydawanie pisma. P ło­
m ienna rew olucjonistka 20-letnia M aria  Bohuszewiczówna, przygoto­
wała tekst 6-go numeru „P ro le ta ria tu “ . Jednakże na skutek prow oka­
c ji i cna została uwięziona, a 6 num er pisma nie u jrza ł św iatła 
dziennego.

„P ro le ta ria t“  redagowali czołowi działacze i przywódcy pa rtii, 
tacy ja k  L u d w ik  W aryński, Tadeusz Rechniewski i Feliks Kon. W  
płom iennych artyku łach , zamieszczonych na łamach pisma w yjaśn ia­
l i  oni najważniejsze zagadnienia teoretyczne i w zyw ali p ro le ta ria t 
polski do wspólnej w a lk i z rew oluc jon is tam i Rosyjskim i o obalenie 
caratu.

g  o d w e t u
sfea czyniła  wszystko co było w  jej 
mocy, by przedstaw ić swój program  
ja k o  program  „zjednoczenia“  N ie­
miec, oraz nie dopuścić, by wybor­
cy zachodnio - niem ieccy dowiedzie­
l i  się praw dy o nocie rządu radziec­
kiego z 15 sie rpn ia i w yn ikach ro ­
kow ań m oskiewskich m iędzy rzą­
dam i ZSRR i  NRD.

T ak ' więc, choć w  Bundestagu 
Adenauer ma większość jednak je­
go sukces wyborczy oparty  jest na 
kruchych podstawach — stoi bo­
w iem  wobec sprzeciwu około 15 
m ilion ów  obyw ate li. N ie ulega 
w ątp liw ości, że liczba ich zacznie 
szybko wzrastać z chw ilą , gdy spo­
łeczeństwo zachodnio niem ieckie w  
całej pein i odczuje sku tk i rea lizacji 
program u Adenauera.

W  te j sy tuac ji z całą jaskrawoś­
cią  w yb ija  się ogromna ro la  Nie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej 
■— ostoi w a lk i narodu niemieckiego 
o N iem cy zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne.

Postępowe s iły  narodu niem iec­
kiego zdają sobie sprawę z powagi 
sy tuac ji w y n ik łe j po wyborach do 
Bundestagu oraz z zadań ja k ie  m u­
szą być realizowane, by uchronić 
naród niem iecki od zagłady, a 
narody Europy od niewysłow io- 
nych cierpień nowej w o jny. W re ­
zo luc ji p rzy ję te j na zebraniu profeso­
rów , docentów, asystentów i stu­
dentów  U niw ersyte tu im . Hum bol­
dta w  B e rlin ie  czytam y: „P ro testu ­
jem y ja k  na jostrze j przeciwko fa ­
szystowskim  metodom, ja k im i po­
s ług iw a ły  się partie  reakcyjne w  
kam pan ii wyborczej oraz przeciwko 
am erykańskiem u naciskowi w yw ie ­
ranemu na wyborców na rzecz 
rządu Adenauera. Naszą odpowie­
dzią na te niedem okratyczne wybo­
ry  będzie wzmożona w alka o zjed­
noczenie N iem iec i o u trw a len ie  
poko ju “ .

Kom unistyczna P artia  Niemiec 
pom im o te rro ru  podnieś ta wysoko 
sztandar w a lk i o niezawisłość naro­

dową i pokój. Oświadczenie je j, 
wydane po wyborach, głosi m. in .: 
„...ty lko  zdecydowany opór catego 
narodu niem ieckiego, a zwłaszcza 
klasy robotniczej, może przeszko­
dzić... reakcyjnem u Bundestagowi 
w  przeprowadzaniu w ewnętrznej i  
zagranicznej po lityk i gw ałtu . ...Na­
czelnym obowiązkiem  naszego -na­
rodu jest wzmóc w a lkę  o porozu­
m ienie m iędzy N iemcami oraz o 
porozumienie czterech m ocarstw w  
celu pokojowego uregulowania za­
gadnienia niemieckiego. N a jbardzie j 
doniosłym  krok iem  na drodze do 
szybkiego zjednoczenia Niemiec na 
zasadach dem okratycznych jest u- 
tworzenie tymczasowego rządu ogól- 
noniemieckiego, którego główne za­
danie polegałoby na p rzygotow ana 
i przeprowadzeniu wolnych w ybo­
rów  w  całych Niemczech“ .

W walce te j naród n iem iecki c ie ­
szy się pełnym  poparciem k ra jó w  
obozu dem okracji i  socjalizm u, k tó ­
re ze Zw iązkiem  Radzieckim na 
czele poświęcają wszystkie swe w y­
s iłk i sprawie zachowania pokoju na 
świecie. W ie lk ie  znaczenie dla naro­
du niem ieckiego, dla rozkw itu  N ie­
m ieckie j Republik i Dem okratycznej, 
posiada również pomoc m ateria lna 
i  m oralna narodu polskiego, k tó ry  
jest ja k  na jbardzie j zainteresowany 
w  tym , by N iem cy uzyskały ja k  
najlepsze w a run k i dla pokojowego 
rozwoju, by swój potencjał gospo­
darczy i zdolności swego narodu 
postaw iły na służbie pokojowej 
współpracy.

Droga do tego celu n ie  jest ła twa. 
Jeszcze raz udało się silem  reakcji 
w  Niemczech odnieść zwycięstwo. 
Nie jest ono jednak trw ale, opiera 
się bowiem na terrorze i bagnetach 
a rm ii okupacyjne j. Jesteśmy przeko­
nani, że naród niem iecki wyw alczy 
w a run k i dla wyrażenia swej p raw ­
dziw ej w o li, z k tórą nie mają n ic  
wspólnego faszyści, zasiadający dziś 
w bońskim  Bundestagu odwetu.

S TA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

P U N K TY  OPARCIA iKrokodyl,\



U pierwszoroczniaków 
w Olsztynie

Borys Andrejew w  ro l i  marynarza
ksymek

Od dłuższego już  czasu oczekiwa­
liśm y prem iery nowego radzieckie­
go film u . Tak się złożyło, że w  - 
bieżącym roku w ogóle niewiele 
nowości w idzim y na naszych ekra­
nach; z tym  większą więc ciekawo­
ścią szliśmy na „M aksym ka“ . F ilm  
— trzeba to od razu przyznać — 
podoba się naszej publiczności. T ra­
f ia  do młodzieży, do które j wydaje 
się być bezpośrednio adresowany, 
wzrusza dorosłych. Na to zaintere­
sowanie w idzów w p ływ a emocjo­
nująca, trzym ająca widzów w na­
pięciu, piękna w  swojej hum ani­
stycznej, antyrasistowsikiej treści, 
fabuła film u .

„M aksym ek“  —  to  film ow a opo­
wieść o losach murzyńskiego ch ło­
pca, którego ra tu ją  z am erykań­
skiego żaglowca handlarzy żywym  
towarem  — m arynarze rosyjsk.ę j 
wojennej korwety. A k c ja -film u  to­
czy się w roku 1864, kiedy Stany 
Zjednoczone ciągle jeszcze czerpa­
ły  siłę roboczą z afrykańskiego lą ­
du. M im o międzynarodowej kon­
w enc ji, zabraniającej handlu n ie- , 
w o ln ikam i — wiele statków p łyną­
cych wówczas pod gwieździstym 
sztandarem z A fry k i do A m eryk i 
w iozło  pod swymi pokładami czar­
nych niew oln ików  do ciężkiej pracy 
na amerykańskich plantacjach. Jed­
nym  z rozb itków  takiego okrętu, 
zatopionego podczas burzy, jest m a-

Łuczkina i  Tola Boczykin jako  Ma-i

ły  bohater film u . Skatowany przez 
p ira tów  m orskich i  zastraszony 

■chłopiec znajduje na rosy jsk im  stat­
ku serdeczną opiekę, rodzinne nie­
mal ciepło uczuć i  dobroć. Pod 
wpływem  przyjaźn i ja ką  zawiera z 
rosyjskim  marynarzem Łuczkinem  
— w  sercu młodego M urzynka ro ­
dzą się najszlachetniejsze cechy 
charakteru : poświęcenie, odwaga, 
miłość i przywiązanie do ludzi. Z 
drugie j strony f i lm  przekonywająco 
pokazuje, ja k  niezdyscyplinowany i 
goniący do niedawna za wódką m a­
rynarz Łuczkin, otoczywszy opieką 
Maksymka i  znalazłszy w n im  
wiernego, oddanego bezgranicznie 
przyjaciela, staje się znowu pełno­
wartościowym człowiekiem. Ta u- 
rocza opowieść film ow a jest poch­
wałą przyjaźni ludzi o różnych ko­
lorach skóry, przyjaźn i, k tóra u- 
szlachetma człowieka i  czyni go lep­
szym.

Głęboką wymowę społeczną zys­
kuje f ilm  przez zdecydowane potę­
pienie n iewolnictwa, k tóre korze­
niam i tk w i w  rasizmie i  nierówno­
ści społecznej. Marynarze rosy jsk ie j 
korw ety to  niedawni pańszczyźnia­
n i chłopi, w yzyskiwani i  k rz y w ­
dzeni przez panów Oni p ierw si n io ­
są pomoc M aksym kowi. Reżyser w  
k ilk u  krótk ich , wym ownych scenach 
pokazał na przykładzie załogi stat­
ku „B ogatyr“  rozdział klasowy ja k i

przebiegał w  R osji carskie j m iędzy 
ludem  a klasami wyzyskiwaczy, na 
okręcie zaś — między prostym i ma­
rynarzam i a zespołem oficerów. 
W śród nich jedynie najm łodszy w ie ­
k iem  oficer o postępowych ja k  na 
owe czasy przekonaniach zbliża się 
do prostych m arynarzy i  pierwszy 
niesie pomoc małemu M urzynkow i, 
a później porwanem u w  porcie 
przez am erykańskich handlarzy 
Łuczkinow i.

Scenariusz tego miłego, barw ne­
go f ilm u  został oparty na „O pow ie­
ściach m orskich“  rosyjskiego p i­
sarza - podróżnika, Stamukowicza. 
W ie lką  jest zasługą scenarzysty 
K o łtunow a i  reżysera Brauna, zna­
nego nam już tw órcy w ie lu  radziec­
k ic h  film ó w  o tematyce m orskiej, 
że stw orzy li f ilm  na dobrym  a rty ­
stycznie poziomie, z mocnym d ra ­
m aturg iczn ie kon flik tem . Od p ie r­
wszej sceny spotkania na Oceanie 
A tlan tyck im  dwóch statków , ame­
rykańskiego i  rosyjskiego, do koń­
ca f i lm  trzym a w napięciu i  p rzy­
kuw a uwagę w idzów

Morze jest wdzięcznym dla reży­
sera i operatora tematem. I  tym  
razem um ia ł Braun oddać jego cały 
przebogaty uirok. Zasługa to opera­
tora M iszurina, k tó ry  da l ciekawe 
i  niebanalne zdjęcia zarówno spo­
ko jne j ton i wód, ja k  i  rozszalałego

oceanu, m iotającego s ta tkam i pod­
czas burzy. M am y jednak do niego 
małą pretensję, za którą należy chy­
ba w in ić  trochę i reżysera, że sce­
ny w porcie Hong-Kongu są njeco 
sztampowe w  fo tog ra fii, przeryso­
wane jeś li chodzi o oddanie k lim a ­
tu  i  atmosfery tego chińskiego por­
tu, w  jaskrawych, pocztówkowych 
kolorach.

Z bardzo wyrównanego aktorsko 
film u  najciekawszą i  pozostającą 
na długo w pamięci widza kreacją 
w yróżn ił się Borys Andre jew  w  ro­
l i  m arynarza Łuczkina. P rzem iły 
to człowiek, petem pogody, op tym i­
stycznego ludowego humoru, ciep­
ła, odwagi i szczerego przywiązania. 
Szczerze i bezpośrednio zagrał To- 
la Boczykin na jtrudnie jszą chyba 
rolę z całego film u , wcielając się w 
małego m urzyńskiego chłopaka — 
Maksymka. Wzrusza nas wszyst­
kich swoim i losami, tak ja k  swoich 
współtowarzyszy z rosy jsk ie j ko rw e­
ty. W iele naprawdę św ietnych w  
m im ice i geście epizodów wzbudza­
jących serdeczny śmiech zawdzię­
czamy kom ikow i S orokinow i w  ro­
l i  pisarza okrętowego. Szkoda, że 
tego dobrego, charakterystycznego 
aktora tak rzadko w idu jem y w f i l ­
mach granych na naszych ekranach.

J. S.

W  Olsztynie, w  studenckiej dziel­
n icy  K ortow o, w  ciągu ostatn ich 
dwóch la t  zbudowano kilkadziesią t 
nowych domów akademickich. Za­
pewnia ją  one pomieszczenie wszy­
s tk im  studentom, k tó rzy  ich po­
trzebują.

W  kortow skich  domach akade­
m ick ich  dług ie i  jasne korytarze 
świecą czystością. Białe ściany pach­
ną świeżym wapnem. Pootwierane 
na oścież okna wpuszczają dużo 
słońca i powietrza. Aż się serce ra­
duje, k iedy zza gęstw iny drzew 
kortowskiego parku domy czerw ie­
n ie ją  nową cegłą. Wygląda to  ja k  
miasteczko położone w  m a low n i­
czej m iejscowości. Bo K ortow o jest 
w łaśnie takie. Pobliskie w ie lk ie  je ­
z io ro , otacza zwarta ściaha lasu. Po 
przeciwnej stronie brzegu wysoko 
pow iewa flaga  —  to przystań 
AZS-u.

Pierwszoroczniacy zam ieszkali n ie ­
dawno w  pięknych pokojach dobrze 
wyposaiżonyeh domów. Wszystko 
jest tak  pomyślane, by zapewnić 
m łodzieży m aksim um  wygód.

W kortow sk im  parku me ty lk o  
można wypocząć. Ła tw o jest odszu­
kać budynek, w  k tó rym  znajduje 
się spółdzielnia spożywców, bar 
mleczny, chętnie odwiedzany przez 
studentów.

Jest tu  także stołówka akademic­
ka. D w ie o lbrzym ie sale jadalne w 
świeżo wyb ie lonym  budynku, w ie l­
ka ilość s to lików  i  krzeseł pomieś­
c i wszystkich przybyłych na posił­
k i  studentów.

W  stołówce można w ykup ić  blocz­
k i;  siedem złotych kosztuje cało­
dzienne utrzymanie. Z jedzenia stu­
denci są naprawdę zadowoleni. N ik t 
tu n ie  potrzebuje wystawać w  ko­
lejce po obiad. Dzisiaj więc w ie lu  
ju ż  siedzi p rzy sto likach i  oczekuje 
na podanie obiadu. Z zapałem, 
trochę chaotycznie m ów ią o swoich 
wrażeniach z nowej uczelni, p ie rw ­
szej w  ich życiu.-

K iedy rozm awiałam  z koleżan­
kam i z pierwszego roku wydzia łu

rybackiego jedna z n ich  pow iedzia ł 
ła :

—  W  pokoju naszym jest radoś­
nie  i  p rzytu ln ie . Przekraczając 
próg wydawało m i się, że rozpoczy­
nam nowe życie.

T ak m ów i w ie lu  pierwszorocznia­
ków. Większość z nich to synowie 
robotn ików  i  chłopów. W ielu z 
n ich niedawno opuściło zakłady 
pracy, spółdzielnie produkcyjne i ro­
dzinne w ioski, by tu, właśnie w  
Kortow ie , zdobyć zawód inżyn era 
ro ln ika , zootechnika, by swoją w ie­
dzę zużytkować dla budowy lep­
szego ju tra , by stać się dobrym i 
fachowcami, których tak  Polsce po­
trzeba.

A k tyw iśc i ZM P dw oją  się i tro ­
ją, ty le  jest pracy wraz z nowym  
rokiem  akademickim . Na pierwszy 
plan wysuwa się organizacja grup 
studenckich i  ZM P owskich.

N a jw ięce j pracy ma Zdenek Ko­
sowski, student I I I  roku Wydziału 
mleczarskiego, przewodniczący Za­
rządu Uczelnianego. A le  nie ty lk o  
Zdenek jest bardzo zajęty. Józef 
Kardyś, Wacława Tyszko, W łodzi­
m ierz Marszałek, Bolek M azur ja k  
i  w ie lu innych aktyw is tów  przepro­
wadzają rozm owy ze studentam i p ie r­
wszych la t na tem at zadań ja k ie  
przed n im i s taw ia uczelnia i orga­
nizacja. Na zebraniach poszczegól­
nych wydzia łów  om awia się skład 
grup. Ponadto studenci zapoznają 
się z doświadczeniami grup z u - 
biegłych lat. Z zainteresowaniem 
stłuchają pierwszoroczniacy o doś­
wiadczeniach grupy z I I  roku w y ­
działu rybackiego, k tó re j członko­
w ie zdali swoje egzaminy w stu 
procentach, o zw artym  i  s ilnym  
ko lektyw ie  ja k i tw orzy ła  grupa na 
pierwszym  roku zootechnicznym i  
o tym  ja k  to starosta te j grupy Sta­
n is ław  Lewandowski p o tra fił tak  
oddziaływać na grupę, że każdy 
czuł się współodpow iedzialny za 
w y n ik i nauk i swoich kolegów,

IRENA Z IE L IŃ S K A

Jedna z pełnych napięcia scen f i lm u ,  rozgrywająca się na pokładzie kupiec­
kiego statku  — „Betsy“

„ W o ln e  w y b o r y ”
Ze w s z y s tk ic h  m ia s t i  m ias te ­

czek  N ie m ie c  za chodn ich  nadcho­
d z ił coraz to  - now e  w ia d o m o śc i o  
p .ze b .e g u  k a m p a n ii w y b o ic z e j 
do B u n de s ta g u : w ia d o m o śc i o 
te r ro rz e  i  g w a łta c h , k tó re  stoso­
w an e  b y ły  w  s to su n ku  do postę ­
p o w y c h  k a n d y d a tó w  o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie li  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
N rem -ec ; in fo rm a c je  o p ro w o k a ­
c y jn y c h  w y s tą p ie n ia c h  h it le ro w ­
có w , c ieszących się  p e łn y m  po­
p a rc ie m  rządu  A de na u era . O to 
k i ik a  p rz y k ła d ó w , k tó re  n a św ie tlą  
a tm o s fe rę  ,,w o ln y c h “  w y b o ró w  
p od  b u te m  a m e ry k a ń s k ie g o  żo łda ­
k a :

— D w unastego  s ie rp n ia  p o lic ja  
a m e ry k a ń s k a  w  W o rm s o tw o rz y ­
ła  og ień  do  p rz e d s ta w ic ie li K P N , 
ro z le p ia ją c y c h  p la k a ty  w ybo rcze .

— 8 s ie rp n ia  w  R he ine  (s tre fa  
b ry ty js k a )  b y li  faszyśc i, w y s tę p u ­
ją c  pod p ro te k to ra te m  p o r c j i  
n ie m ie c k ie j,  ro z b il i  zeb ran ie  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  i  c iężko  po­
tu rb o w a li k a n d y d a ta  p a r la m e n ­
ta rn e g o  Josepha Ledew ohna . P rz y  
te j ,,a k c j i “  h it le ro w c y  -śp iew a li 
w o js k o w e  p ie śn i i  w z n o s ili o k rz y ­
k i  ,,S;eg h e l i ! “ .

— Sąd w B re m e n  (s tre fa  am e­
ry k a ń s k a )  u w ię z ił n.a 4 ty g o d n ie  
2 osoby ro z le p ia ją ce  postępow e 
p la k a ty , za rzuca jąc  im  ,.niszcze­
n ie  w łasności p r y w a tn e j“ .

— We w sz y s tk ic h  p ro w in c ja c h  
N ie m ie c  za cho d n ich  p o lic ja  Leh- 
ra  k o n fis k o w a ła  i  k o n f is k u je  je ­
szcze u lo tk i  pos tępow ych  p a r t i i .  
Sam L e h r  o św ia d czy ł ,,d u m n ie “  
w  sw ym  p rzem ów ie in id , że sko n ­
fis k o w a n o  o ko ło  1.500.000 u k te k  
(le g a ln y c h ), w y d a n y c h  przez le ­
g a ln ą , pos tępow ą „L ig ę  N ie m ­
c ó w “

— W D o rtm u n d  c z te re j ro b o t­
n ic y  osadzeni zo s ta li na  łączny

o k res  15 m ies ię cy  w ię z ie n ia  za 
rozpo w sze chn ian ie  u lo te k  w y b o r ­
czych.

— T rz e j k a n d y d a c i P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n e j do B undestagu  zo­
s ta li p rzed  w y b o ra m i nag le  a re ­
sz to w a n i i  osadzeni w  w ię z ie n iu  
bez żadnego procesu. Są to : Os­
k a r  N eu m a n n, K a r l  D ic k e l i  
J u p p  A n g e n fo r th  N ie  m o g li o n i 
w ię c  b ra ć  u d z ia łu  w  k a m p a n ii. ..

O to  k i lk a  ty lk o  d ro b n y c h  
p rz y k ła d ó w  p o l i ty k i ,  ja k ą  stoso­
w a ł pan „k a n c le rz “  A d e na u e r 
d rżąc  o ca łość sw e j m a rn e j skó ­
ry ...

■ ■ ■
m

W yd a w a n e  w  N R D  p ism o  „U S A  
in  W o rt und  B i ld “  donosi os ta t­
n io  o szczegółach ży c ia  a m e ry ­
k a ń sk ie g o  ,.H e r re n v o lk u “  w 
N ie m cze ch  zachodn ich . P ism o to  
s tw ie rd z a , że p rze d s ta w ic ie le  sol- 
d a te s k i USA ż y ją  w N .em  .zech 
A d e n a u e rą  w iście  w scho d n im  
p rz e p y c h u  K a żd y  o fic e r  w o js k  
o k u p a c y jn y m i m u s i o trz y m a ć  na 
k o s z t R e p u b lik i F e d e ra ln e j lu k ­
susow o w yposażony dom , k tó re g o  
■ w ybudow ane  k o s z tu je  oko ło  
75.0U0 d o la ró w . D om y te zaopa­
trz o n e  są n a tu ra ln .e  w k ry s z ta ­
ły ,  d y w a n y , m ahon ie . A m e ry k a ń ­
s k i w yższy  o fic e r  o trz y m u je  
12.700 d o la ró w  p e n s ji p lu s  koszta  
„ re p re z e n ta c y jn e “ . Żyw n ość  w
s p e c ja ln y c h  sk lepach  w yda w a na  
je s t A m e ry k a n o m  po cenach 
n iż szych  o 80 p roc . od n o rm a l­
n y c h ...

Na są s iedn ie j s tro n ie  tego sa­
m ego p ism a  z n a jd u je m y  in fo rm a ­
c je  o życ iu  z w y k ły c h  n ie m ie c k ic h  
ro b o tn ik ó w . D la  z ilu s tro w a n ia  
s y tu a c ji lu d z i p racy  w u s tro ju  
spod znaku  B onn  w ys ta rc z y  je d ­
na „ n ie w ie lk a “  c y fra :  w  c iągu  
o s ta tn ich  3 la t  w  je d n e j ty lk o  
p ro w in c ji  N ie m iec  zachodn ich  
odeb ra ło  sobie życ ie  1192 m ęż- 
c z y z n -ro b o tn ik ó w  w  w ie k u  od 20 
do 40 la t. Pow odem  sam obó js tw a  
b y ł p rzew ażn ie  b ra k  ś ro d kó w  do 
życ ia .

„H itle r  Jugend“ Niecałe dwa la ta  tem u w  
prasie Niemiec zachodnich 
ukazały się a trakcyjne ogło­
szenia:

„Poszukiwany określony 
typ  mężczyzny zachodnio- 
niemieckiego, średniego 
wzrostu, m uskularny. W iek 
pomiędzy 18 a 25 lat. Spe­
c ja lne  um iejętności n ie  są 
wymaga, e...“ .
Jak to? Takie ogłoszenie w  

dobie ogólnego bezrobocia? 
Trzeba korzystać. Naiwnych 
znalazło się w ie lu . W yjaśnie­
nie fak tu  — całk iem  proste: 
Ogłoszenie było zw ykłym , za­
kam uflow anym  anonsem w er­
bunkowym  francuskich władz 
okupacyjnych. Poszukiwano 
mięsa armatniego do w a lk  w  
Y ietnam ie. Zgłaszającym się

Słówko o furii

Flegm atyczni A ng licy  nau­
czyli się już nieźle od Am e­
rykanów  „sztuk i reklam ow a­
n ia “ . Świadczy o tym  chociaż­
by num er tygodnika „P ic tu re  
Post“ , z datą 22 sierpn ia br., 
w  k tó rym  przytoczona jest 
reklam a mającego się ukazać 
na ekranach nowego b ry ty j­
skiego film u . U ryw ek anonsu, 
utrzym any w  „tc-nie“  na jlep­
szych am erykańskich wzo­
rów, brzm i następująco:

„...rozpalona do czerwo­
ności furia obnażonej nie­
nawiści. W przyszłą niedzie­
lę u nas...“.
F u rii można rzeczywiście 

dostać, ale w trakc ie  czytania 
podobnych ogłoszeń.

(J. G.)
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Francuski ' dz ienn ik  „L e  
Monde“  z dn ia  31 sierpnia 
donosi, iż  po lic ja  am erykań­
ska w  Nowym  Orleanie are­
sztowała w  ostatn ich dniach 
grupę m łodocianych prze­
stępców w  w ieku  od 15 do 
18 la t. Banda ta usiłowała 
w yko le ić  pociąg pośpieszny 
zwany „Speeding Sumset“ . W 
osta tn ie j c h w ili zamach zo­
sta ł udarem niony.

W ypadek dość w  USA czę­
sty. N iezw yk ły  jednak tro ­
chę by ł fak t, ze. przy zatrzy­
manych opryszkach znalezio­
no legitym acje nazistowskie­
go „k lu b u  S A “ . Legitym acje 
te wypisane były z w ielom a 
błędami w  języku niem iec­
k im  i zaopatrzone w  fotogra­
fie  A do lfa  H itle ra .

Szefem „o rg an izac ji“  by ł 
chłopak siedemnastoletni, 
k tó ry  ńa znak swej fu n k c ji 
w yta tuow any m ia ł na piersi 
h itle row sk i „żelazny krzyż“ . 
Przyznał się on, że należał 
ju ż  raz do podobnej organ i­
zacji, w y k ry te j w  tymże No­
w ym  Orleanie, w  listopadzie 
ubiegłego roku.

Zapytany o cel swej „dzia­
ła lności“  szef bandy odpo­
w iedzia ł: „B y łem  zawsze
przekonany, że H itle r  żyje w  
Południowej Am eryce i pew­
nego dnia przybędzie, by pod­
bić Stany Zjednoczone. 
Chcieliśm y mu w  tym  po­
móc...“ ,

(J. G.)

Wyrodny
braciszek
Straszne zm artw ien ie  mi a j 

osta tn io pan prezydent 
D w ig h t Eisenhower ze sw ym  
starszym  bratem, A rthu rem . 
Pan A rth u r  Eisenhower zde­
ne rw ow ał się m ianow ic ie  pa­
rę tygodni temu na faszy­
stowskie kom isie śledcze se­
natora M c C arthy ‘ego i  o- 
świadczył bez namysłu dzien­
nikarzom . iż Mc C arthy — to 
najw iększa groźba dla Am e­
ryk i. Ponadto pan A rth u r, 
człow iek nie zajm ujący (o dzi­
wo!) żadnego politycznego 
stanowiska w  USA, da ł wca­
le, wcale dobrą radę. Zda­
niem jego, pana senatora Joe 
należałoby w łaściw ie zamk­
nąć jak  najszybciej u „czub­
ków “ . Uzasadnienie: zanadto 
przypom ina on pewnego pana 
nazwiskiem  A d o lf H itler...

A to dopiero „w y ro d n y “  
b ra t! Zamazał hipotekę po li­
tyczną panu prezydentow i. 
Cała rodzina Eisenhowerów 
będzie musiała teraz długo 
„odrab iać“  tę kom prom itację, 

(J. G.)

wy
O g ło s ze n ia — p u ła p k i t |

kazano podpisywać pap ierk i, 
ładowano ich na c iężarów ki 
i  bez udzie lania zbytecznych 
w yjaśnień przewożono po ci­
chu do M arsy lii. Tam  już cze­
ka ły statki...

W  ten bezceremonialny 
sposób wyw ieziono z Niem iec 
zachodnich około 88.000 m ło­
dych ludzi. Jak podaje m ię­
dzy w ierszam i adenauerow- 
skie pismo „R he in  - N ackar 
Z e itung“  część z nich obec­
nie w róciła . W róciło  17.000 
in w a lid ów  bez rą k  i  nóg. 
22.000 m łodych N iem ców po­
legło. Reszta pozostała w 
V ietnam ie, by nadal walczyć 
za sprawę francuskiego im ­
peria lizm u.

Oto sm utny bilans a rm a t­
niego mięsa. B ilans, k tó ry  i

podpisali z jednej s trony w y ­
ra finow an i francuscy m order­
cy — z d rug ie j zaś na iw n i 
bezrobotni własną krw ią... .

(J. G.)

w ia d o m o śc i p ra so w ych  zaczął l i ­
czyć  p rzes tępstw a , dokonane  w
N iem czech  zachodn ich  przez am e­
ry k a ń s k ic h  żo łd a kó w . M im o  iż 
d a leko  b y ło  do końca o b liczeń  — 
w y n ik i  b y ły  in te re su jące . O ka ­
zu je  się, że na p rz y k ła d  w  sa­
m y m  ty lk o  o k ręg u  re ń s k im  N ie ­

D e m o k ra ty c z n e  czasop ism o n ie ­
m ie c k ie , u kazu ją ce  się pod t y t u ­
łe m  „U S A  in  W o r t u n d  B i ld “  
p rz y n o s i w  o s ta tn im  sw ym  n um e ­
rze  szczegóły, św iadczące o n ie ­
b y w a ły m  w zrośc ie  p rzestępczości 
w ś ró d  m ło d z ie ży  za c h o d n io -n ie - 
m ie c k ie j.  W  sam ej ty lk o  p ó łn o c ­
n e j W e s tfa li i m łod z ież  w z o ru ją c a  
się  na a m e ry k a ń s k ic h  com lcsach
i  f i lm a c h , p o p e łn iła  16,5 p ro c e n t 
o g ó ln e j ilo śc i za no tow a nych  p rze ­
s tę p s tw . P rzestępstw a  te  m a ją  
p rzew a żn ie  c h a ra k te r  se ksua ln y . 
C y fra  pow yższa je s t pon a d to  o 
ty le  znam ienna , że 10 p ro c . o g ó l­
n e j lic z b y  z a trz y m a n y c h  p rze ­
s tępców  m a  p o n iż e j 14 la t...*

♦
P rasa n ie m ie c k a  p od a je , iż  fa ­

szys tow ska  „K o m is ja  do B a d an ia  
D z ia ła ln o śc i A n ty a m e ry k a ń s k ie j“ , 
u rzęd u jąca  w  U S A  pod p ro te k to ­
ra te m  sena tora  M c C a rth y , u zna ­
ła  o s ta tn io  dz ie ła  s ied m iu  czo ło ­
w y c h  a m e ry k a ń s k ic h  k o m p o z y to ­
ró w  za „w y w ro to w e “ . Poza 
u tw o ra m i G eorge ‘a G e rsh w in a  (o 
czym  ju ż  p is a liś m y ) z a b ro n ion o  
także  p u b liczn e g o  o d tw a rz a n ia  
k o m p o z y c ji A a ro n a  C op landa . u- 
w ażanego o gó ln ie  za n a jw ię ksze g o  
ży jącego  k o m p o z y to ra  A m e ry k i.  
D osta ł się on na cza rną  lis tę , p o ­
n iew aż  sko m p o n o w a ł k i lk a  d z ie ł 
n a w ią z u ją c y c h  do a m e ry k a ń s k ic h  
t r a d y c ji  re w o lu c y jn y c h . Na in ­
deksie  zna laz ł się ró w n ie ż  k o m ­
p o z y to r R oy F a rr ie s . k tó r y  w  cza­
sie w o jn y  pod  w p łv w e m  w ia d o ­
m ości o w ie lk im  z w y c ię s tw ie  A r ­
m ii  R a d z ie ck ie j n a p isa ł znaną 
„S y m fo n ię  S ta lin g ra d z k ą “ ...

♦
P ew ien  d z ie n n ik a rz  czasopism a 

„U S A  in  W o rt u n d  B i ld “  zadał 
sobie tro ch ę  t ru d u  i  na podsta ­
w ie  ra p o r tó w  p o lic y jn y c h  oraz

P o lic ja  n ie m ie c k a  je s t bezs iln a  
w obec tego z ja w is k a , pon ie w a ż  
o trz y m a ła  od rządu  b ońsk iego  r y ­
g o rys tyczn e  d yspo zyc je  „re s p e k *  

/  to w a n ia  a m e ry k a ń s k ie g o  m u n d u ­
r u “ .

♦
A m e ry k a ń s k ie  czasopism o „P^ew 

R e p u b lic “  donosi w je d n y m  z© 
sw ych  n u m e ró w , iż rząd p rezy ­
den ta  E isenhow era  o b c ią ł o s ta tn io  
b ud że t na w y d a tk i soc ja lne  o su­
mę 63.8 m ilio n ó w  d o la ró w , w  
z w ią zku  z ty m  fu n d usz  p rzezna­
czony na ro k  1954 na budow ę 
sz p ita li z m n ie jszo n y  zosta ł z 75 
na 50 m ilio n ó w  d o la ró w . Z naczy 
to  w p ra k ty c e , że do dyspozy-

m iec  zachodn ich  a m ery k a ń s c y  
żo łn ie rze  w  o k res ie  od 1 s tycz ­
n ia  1950 do 1 s tyczn ia  1953 po­
p e łn i l i  „n ie w ie lk ą “  ilo ść  3400 
m o rd ó w , g w a łtó w , ra b u n k ó w  ifd . 
W  c iągu  p ie rw s z y c h  cz te rech  
m ies ięcy  ro k u  1953 c y fra  ta pod ­
w yższy ła  się o da lszych  500 „ w y ­
cz y n ó w “ , d oko n a nych  przez 
„o b ro ń c ó w  za cho d n ie j k u l t u r y “ .

ę ji  c h o ry c h  odda ¿ię o 7.500 łd- 
m n ie j p om im o  fa k tu , iż w e- 

“ Ing  d anych  a m e ry k a ń s k ie g o  
»> U rzędu do S p raw  Z d ro w ia “  w  
U S A  b ra k u je  200.000 łóżek szp i­
ta ln y c h . „N e w  R e p u b lic “  uw aża, 
że lekcew ażen i»  tego s tanu  rze ­
czy poc iągnąć m oże za sobą 
n ie o b lic z a ln e  w p ro s t s k u tk i...

(J. G.)
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Tiuórcze, głębokie studiowanie — 
podstawowym zadaniem studenta

Dla pierwszoroczniaków

O korzystaniu 
z zajęć na uczelni

'(Dokończenie z poprzedniego numeru)
Co należy rozum ieć przez twór-f 

cze i głębokie stud iow anie? Ja k i 
m usi być w tym  procesie udzia ł 
studenta, a ja k i personelu naucza-* 
jącego? Jak ie  są niezbędne w a run ­
k i,  aby podnieść na wyższy poziom 
jakość stud iów , aby speimć zada­
n e  dostarczenia życiu gospodarcze­
m u i ku ltu ra lnem u  narodu „ka d ry  
o wyższej, soc ja lis tycznej Jakości“ ,

Możemy uczynić na jw yże j próbę 
odpow iedzi na te isto tne pytania , 
E u pełnej jasności obrazu m usim y 
dojść na drodze upartych, konse­
kw entnych  doświadczeń i prób, ma­
jąc  zawsze przed oczyma cę) koń­
cow y zarówno jako  drogowskaz 
ja k  i spraw dzian naszych poczynań.

Należy sobie przede w szystkim  
uśw iadom ić nierozłączną jedność 
zadań szkoły wyższej w dziedzin ie 
pracy dydaktyczne j i  naukow o -  ba­
dawczej. T y lk o  w atm osferze pra­
cy naukowo -  badawczej zdołamy 
w yksz ta łc ić  w m łodych kadrach fa­
chow ych twórczy stosunek do pra­
cy. T y lk o  w tedy znikną z terenu 
wyższej uczelni niezdrowe tenden­
c je  szkolarskie . T y lk o  w tedy pójdą 
W zapom nienie wszelkie receptu­
ra ln e  sposoby nauczania. Dopiero 
W atm osferze tw órcze j pracy ka­
te d r 1 zakładów  wyższej uczelni 
s tuden t zrozum ie, że m in im um  o-> 
pan w ania m a te ria łu , ja k ie  może 
m u  dać sk ryp t, podręcznik lu b  w y­
k ła d , stanow i najniezbędnie jsze na­
rzędzie  do głębszego poznania da­
n e j dziedziny w iedzy T co w ażn ie j­
sze — przekon. go, że żadna dy­
scyp lina  me is tn ie j?  w oderw an iu  
od innych, tak  ja k  nauka nie mo­
że rozw ijać  się w oderw aniu  od ży­
cia .

M usi u trw a lić  się w  treści nau­
czania oczyw ista prawda, że szko­
ła  n igdy nie będzie zdolna dać stu­
den tow i zasobu w iedzy na całe ży­
cie. S tudent musi wynieść ze szko­
ły  dobre opanowanie podstawowych 
dyscyp lin  i to zarówno z zakresu 
f ilo z o f ii m arks is tow sk ie j ja k  nauk 
podstaw owych danego k ie run ku  
s tud iów  i nauk ekonom icznych, 
tzn. tych dyscyp lin , k tóre pozwolą 
m u na świadom y, tw órczy stosunek 
zarówno do dalszej nauk i ja k  i  
pracy zawodowej.

W dyscyplinach zawodowych i 
specja lizacyjnych należy dążyć do

opanowania m etod ko jarzen ia  w ia ­
domości podstawowych na na jsta­
ra n n ie j dobranych przykładach. Są 
pewne k ie ru n k i stud iów , gdzie tzw, 
pam ięciowe opanowanie m ate ria łu  
jest niezbędne. Inaczej uczymy się 
ana tom ii, a inaczej podstaw f iz jo ­
log ii. Inaczej przedstaw ia się opa­
nowanie niezbędnego m ateria łu  
kurs* wego z chem ii organ iczne j, a 
inaczej z ko n s tru kc ji sam olotów. 
N igdy — i  o tym  trzeba dobrze pa­
m iętać — twórcze s tud iow anie  me 
zw o ln i nas od twardego obow iązku 
w ytrw a łego  nauczenia się pewnych 
rzeczy.

W czym będzie się prze jaw iać po­
głębienie procesu .nauki? Przede 
w szystkim  w g ru n tow nym  zrozu­
m ien iu  tego, co m usim y przysw oić 
w  naszej pamięci. Z rozum ien ie ka­
żdego przyswojonego problem u jest 
tym  pierwszym  is to tn ym  elemen­
tem , k tó ry  pozwala na k ry tyczne  
ustosunkowanie się do mego, na 
odnalezien ie praw id łow ości wiążą­
cych go z in n y m i zagadnieniam i, co 
n iezm ie rn ie  u ła tw ia ; u trw a le n ie  w 
pam ięci,

Czy w yk ład  i podręcznik będą 
zawsze wystarczające do pełnego 
opanowania danej dyscypliny? Na 
pewno me. 1 nie pow inny być, 
T ra k tu ją c  tak  zagadnienie naucza­
nia w szkole wyższej, przeszlibyś- 
m y szerokim  fron te m  na pozycje 
szkolarstwa. Jeżeli n ie w yrob im y 
w  studencie przekonania że poza 
w ykładem  i podręcznikiem  jest je­
szcze szeroka dziedzina danej dy­
scyp liny, z k tó re j ty lk o  elem enty 
przewodnie (w p raw id łow o  zbudo­
w anym  w ykładzie) zostały mu po­
dane, to stan ie  on bezradny wobec 
nowych problem ów, ja k ie  nastrę­
czy mu p ra k tyka  zawodowa. W y­
kład pow in ien być w  zasadzie zbu­
dowany tak, aby student drogą lek­
tu ry  m u d a ł uzupełnić w iadom ości 
z danego przedm iotu i w ten spo­
sób wdrożyć się do samodzielnej 
pracy.

Nauka sam odzielnej pracy, jaką  
m usi s tudent' wynieść ze szkoły 
wyższej, jest co na jm n ie j tak samo 
ważna, ja k  zasób w iadom ości za­
wodowych, k tó re  szkoła może mu 
bezpośrednio przekazać. I tu ta j do­
tykam y pierwszego, . n iezm ierne j 
wagi, problem u,

Twórczo 1 głęboko studiować, to 
znaczy przede wszystkim  dużo, 
k ry tyczn ie  i um ie ję tn ie  czytać. Czy­
tać w sposób zdyscyplinowany. 
Rozumiemy przez to szukanie w  
lek tu rze  daneg dzieła lub pub lika ­
c ji przede w szystk im  naśw ietlen ia 
interesującego nas bezpośrednio 
problem u.

U zupełnien ie le k tu rą  podręczni­
ka lub  w yk ładu  nie oznacza prze­
czytan ia innych jeszcze — jednego. 
lu b  w ięcej -  podręczników (choć 
i to może być niekiedy korzystne). 
Należy drogą le k tu ry , na jp ie rw  pod 
k ie run k iem  profesora, a potem sa­
m odzie ln ie znaleźć m ate ria ł n ie­
zbędny, dotyczący określonego za­
gadnienia.

W pracy naukow o -  badawczej 
przerzucić m usim y n ie jednokro tn ie  
niejeden tom m onograficznych <>- 
pracowań lub w iele roczników pism 
fachowych, żeby znaleźć odpowiedź 
na jedno lub dwa pytania . I d la ­
tego, zachęcając do czytania 1 pod­
kreś la jąc wagę czytania, należy za­
cząć od tego, żeby w ogóle wziąć 
czasopismo lub książkę do ręk i i  
nauczyć się je  przeglądać.

Żeby czytać z pożytkiem  ■— trze­
ba czytać krytvczm e. W iemy do­
brze, że nie wszystko co jest w y ­
d rukow ane ma pełną wartość na­
ukową, Podstawy filo zo fii m arks i­
s tow sk ie j zdobyte w pierwszych 
la tach stud iów  pow inny wyostrzyć 
zm ysł obserw acyjny i uczyć odróż­
n ian ia  prawdy od fałszu naukowe­
go. Oczywiście pomoc w doborze 
le k tu ry , jaką pow in ien otrzym ać 
student od profesora, może być w 
te j m ierze szczególnie cenna.

A teraz następna sprawa: aby 
móc w pełni korzystać z lite ra tu ry , 
trzeba znać język i. M usim y to w y­
raźn ie powiedzieć: puste są dekla­
m acje o w yko rzystan iu  bogatych 
doświadczeń nauki radzieckie j, je­
żeli me um iemy czytać po rosy j­
sku. T rudno jest m ów ić dz is ia j o 
poważnie jszych studiąch, jeżeli n ie 
znamy choć jednego języka zacho­
dn io  -  europejskiego. A więc: aby 
pogłębić stud ia trzeba uczyć się ję­
zyków  obcych, a p rzyna jm n ie j o - 
panować łatwość czytania w tych 
językach.

D a le j: stud iow ać — to  poznawać 
i  szukać nowych praw id łow ości, to 
ro zw ija ć  um iejętność w ykorzysta­

nia  nauk podstawowych w  dyscy­
p linach stosowanych, a tych ostat­
n ich w problem ach specja lizacyj­
nych. Studiować — to znaczy śle­
dzić n ieustannie wzajem ne pow ią­
zania nauk i z życiem. Współpraca 
studentów , którzy pogłębią na ty ­
le  swoje poznanie przedm iotu, aby 
m ogli swobodnie dyskutować z pro­
fesorem lub  asystentem również 
na tematy metodologiczne, może się 
w w ielu przypadkach okazać cenna 
w sta łym  doskonaleniu metod nau­
czania’.

Treść ideologiczną przedm iotu 
należy pogłębiać przez uw ypuk le ­
nie d ia lektycznych praw id łow ości, 
przez wykazan ie sensu gospodar­
czego i społecznego om aw ianych 
z jaw isk , nawet pozornie od piaR- 
tyk r życiowej od ległych; wreszcie 
przez konsekwentne wskazywanie 
na użytkowe powiązania danej dy­
scypliny z innym i gałęziam i w ie ­
dzy i codziennym  życiem.

Na zakońciem e poruszymy jesz­
cze jedno zagadnienie, wiążące się 
z twórczym  i pogłębionym  stosun­
k iem  do stud iów . W iele m ów i się 
o zwalczaniu konsum pcyjnego sto­
sunku młodzieży do pracy —- w 
szczególności do pracy zawodowej 
po ukończeniu uczelni. Wszelkie 
zwalczanie , kor. n.pcyjnego sto­
sunku do pracy będzie dekla ra­
tywne, jeże li me w c ie li się w żywą 
treść tez przewodnich refera tu 
M in. Rapacki -o  o jedności procesu 
wychowania w duchu socja listycz­
nym  z procesem . kształcenia zawo­
dowego.

T rudno  będzie zwalczać kon­
sum pcyjny stosunek do pracy, je­
żeli przez same studia w szkole 
wyższej nie obudzimy w studencie 
— przyszłym  fachowcu te j lub in ­
ne j dziedziny — aktyw nego sto­
sunku do pracy. Do ta k ie j pracy, 
która stała się w naszym ustro ju  
sprawą honoru, czci i męstwa. Ta­
kiego stosunku do pracy, dzięki 
k tórem u człow iek w radości tw o­
rzenia z m jd u je  główną zapłatę za 
t iu d . W skazywanie drogą wycho­
wawczego oddzia ływ ania i wdraża­
nia do sam odzielnej pracy , na per­
spektyw y, ja k ie  k ry je  w sobie pra­
ca twórcza — niekończące się źró­
dło  codziennych trosk, ale i na j­
szlachetniejszego zadowolenia —> 
jes t sprawą pierwszorzędnej wagi,

Z  chw ilą  przyjęcia na studia  
rozpoczęliście nowy etap pracy. 
Nie ty lko dlatego, że uczycie się 
czego innego i  gdzie indzie j niż 
dotychczas. Studia wyższe nie 
są przecież z w y k ły m  przedłuże­
niem nauk i w  szkole średniej, 
ale stanowią etap zupełnie nowy  
jakościowo. M ów il iśm y już. ja ­
kie są zadania studiów wyższych 
i  na czym polega ich na jis to t­
niejsza cecha — twórcze  i sa­
modzielne opanowywanie nauk i  
Dziś chcemy Wam zwrócić uw a­
gę na dalszą, również specyficz­
ną dla studiów wyższych spra­
wę  — właściwe korzystanie z 
zajęć naukowych na uczelni.

Dotychczas bywało najczęściej 
tak, że pierwszoroczniak przez 
k i lka  początkowych tygodni, a 
nawet miesięcy, stracił  niemało 
czasu zanim mógł stwierdzić: 
„ teraz już  wiem jak  trzeba się 
uczyć“  Nadrobienie tak ie j stra­
ty czasu wymagało sporo w ys i ł­
ku, a i  tak rezultaty  nie mogły  
być zadowalające Jest więc rze­
czą niezmiernie ważną, by od 
zaraz zabrać się do nauk i  w  jak  
najbardziej w łaśc iwy sposób. Na 
początku studiów bodajże na j­
ważniejsze jest właściwe korzy­
stanie z zajęć na uczelni, przede 
wszystkim z w yk ładów  i  ćw i­
czeń.

W yk ład na wyższej uczelni 
tym  się różni od lekc j i  w  szkole 
średniej, że w  zasadzie nie o- 
bejmuje on całości materiału , 
ja k i  student powin ien z danej 
dziedziny opanować. Wykład  
najczęściej obejmuje ty łko  w y ­
brane zagadnienia przewodnie; 
jest więc jak gdyby wytyczną do 
twórczego, samodzielnego i  sy­

stematycznego opanowywania  
nauki.

Zatem aby uczyć się dobrze —  
trzeba przede wszystkim syste­
matycznie korzystać z wykładów.  
Znaczy to: nie ty lko  chodzić na 
obowiązkowe zajęcia, zgodnie z 
przepisami socjalistycznej dyscy­
p l iny  studiów. Istota tej dyscy­
p l iny  nie polega bowiem na fo r ­
malnym  obowiązku obecności 
podczas zajęć, ale na socjalisty­
cznym stosunku do pracy.

Niewiele da Wam uczęszczanie 
na' wszystkie wykłady, o ile nie 
będziecie staral i się jak  na jlepiej 
z nich korzystać.

A więc przede wszystkim  — 
dobrze słuchać i  dobrze noto­
wać Bez względu na to czy do 
danego przedmiotu jest skrypt  
czy nie. Bo po pierwsze — sam 
skrypt na pewno nie wystarczy, 
a po drugie  — notu jem y nie 
ty lko  po to aby później mieć z 
czego powtarzać Notowanie  
zmusza nas do intensywnego 
myślenia w  trakcie wykładu, w  
ten sposób najszybciej przyswa­
jam y sobie materia ł  i  na jrac jo­
na ln ie j wykorzys tu jem y czas 
Samo słuchanie i  korzystanie 
później z notatek kolegi jest 
marnotrawstwem: to. czego słu­
chamy ty lko ,  szybko zaciera się 
w  pamięci, a na przepisywanie 
konspektu trac i się niepotrzeb­
nie dużo czasu.

Notowanie w yk ładu  „słowo w  
słowo“  jest niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe  — bo bezmyślne. 
Trzeba nadążać za wykładowcą, 
ale „w y ław iać “  ty lk o  rzeczy 
istotne i „przetwarzać" je myślo­
wo Właściwe notowanie  — to 
na wyższych studiach sprawa  
bardzo ważna, a wcale nie ła t­
wa. Szczególnie pierwszorocznia­
cy m ają z tym  dużo kłopotu.

Minęło Już kilkanaście dni od chwili rozpoczęcia zajęć na I  roku 
studiów. Meldunki z pierwszych dni nauki, które poniżej zamiesz­
czamy. winny z jednej strony stanowić przykłady wzorowej pracy 
uczelni i organizacji młodzieżowych, a z drugiej sygnalizować nie­
dociągnięcia w organizacji życia pierwszoroczniaków i konieczność 
natychmiastowego ich usuwania. Czekamy na podobne sygnały od 
naszych korespondentów i  czytelr'"-ów z lat pierwszych.

Co słychać 
na stalinogrodzkiej

PWSP?
Zajęcia pierwszego ro ku  s tud iów  

(tozpoezęły się tu  zgodnie z planem  
jv  dn iu  1 września i  obecnie odby-> 
fwają się one system atycznie, Do 
W yją tków  należą ta k ie  w ypadki, 
ja k  np. n ieprzybycie  w yk ładow cy, 
d r  Pasenkiewicza, na pierwszy w y ­
k ła d  z lo g ik i w  d n iu  4-go bm,

Zarząd Uczelniany ZM P  i  K U  
ZSP wspóln ie z w ładzam i uczeln i 
p rzys tąp iły  ju ż  do rea liza c ji p lanu 
pracy z p ierw szoroczn iakam i, k tó ­
ry  oprócz no rm alnych zajęć na u- 
cze ln i p rzew idu je  szereg c ieka­
w ych  fo rm  pomocy. Pomoc ta ma 
na celu pogłębienie pracy wycho­
w aw cze j wśród studentów  lat 
p ie rw szych nad kszta łtow aniem  
socja lis tycznej świadomości, a 
zwłaszcza zam iłow an ia  do obrane­
go k ie ru n ku  s tud iów , I  ta k  np. we 
w rześn iu  p rzew idu je  się: dyskusje 
w  grupach na tem at ro li nauczycie­
la  w Polsce Ludow ej, spotkanie z 
w yk ładow cam i na w ieczorn icy, zor­
ganizow anie w ystaw y zdjęć obra­
zujących życie uczelni, zwiedzanie 
m iasta, pałacu m łodzieży i  w ysta­
n y  —> „O to  A m eryka “ , oraz w y ­
k ła d  TW P  na tem at: „B udow a 
¡wszechświata“ ,

Oekawa inicjatywa, 
ale ...

1 Zajęcia na s ta linogrodzk ie j WSE 
odbyw ają  się rów nież planowo. Od­
pow iadają one na ogól program owi 
uczelni, natom iast po w tó rk i prze­
prowadza się g łównie na repetyto­
riach , k tóre zaczęto już  organizo­
wać. Dla harm onogram u zajęć cha- 
rakteryśtyczne jest to, że w zasa­
dzie zajęcia skup ia ją  się w godzi­
nach przedpołudniowych i „ok ien ­
k a “ , k tó re  jeszcze rok temu były 
plagą pierwszoroczniaków , praw ie  
n ie  istn ie ją .

Z c iekawą in ic ja ty w ą  w ys tąp ił 
tu ta j ZU ZM F i K I  ZSP pow ierza­
ją c  swym  ak tyw is tom  specjalną 
opiekę nad poszczególnymi grupa­
m i la t pierwszych. Każdy z a k ty ­
w is tó w  ma za zadanie w przydzie­
lone j mu grupie pomóc pierwszo­
roczn iakom  w pokonyw aniu 
•wszelkich trudności na ja k ie  napo­
ty k a ją  w pierw szym  okresie s tu ­

d iów , a zwłaszcza w  przystosowa­
n iu  się do metod pracy szkoły wyż­
szej, w  zorganizowaniu pracy g ru ­
py studenckie* i zetem powskiej, w  
za ła tw ia n iu  różnych spraw  zw ią­
zanych z nauką, w arunkam i byto­
w ym i itp . Jednak n iektó rzy  z ak­
ty w is tó w  (jak  np. kol. Kabaj) jesz­
cze w  dn iu  5 września nie rozpo­
częli tak  potrzebnej pracy w po­
w ierzonych im  grupach. A  prze­
cież same dobre chęci n ie  w ys ta r­
czą,

Dobra praca WSE — 
Sopot

W zorowa opieka a k tyw u  uczel­
nianego (od 1-go września obec­
nych jest na uczelni sześciu człon­
ków  ZU ZM P i K U  ZSP) przyczy­
n iła  się do dobrego zorganizowania 
zajęć i pracy pierwszoroczniaków. 
Już w  pierwszych dniach odbyły się 
zebrania grup studenckich z udzia­

łem  op iekunów  i  ak tyw is tó w  «» 
pzelnianych. Obecnie grupy stu­
denckie I roku przygotow ują się 
do e lim in a c ji artystycznych. Wobec 
te j szybko rozw ija ją ce j się pracy 
k u ltu ra ln e j KU ZSP pow zią ł de­
cyzję zorganizowania w na jb liż ­
szych miesiącach pierwszego na 
W ybrzeżu studenckiego zespołu pie­
śni i tańca,

W yk łady  1 ćw iczenia odbyw aią 
się ściśle wg planu zajęć, niestety 
z jedynym  w y ją tk iem  — brak na 
razie w ykładów  z m arksizm u. W ła­
dze uczelni i  organizacja pa rty jna  
muszą zrobić wszystko, aby w yk ła ­
dy te rozpoczęły się natychm iast,

Na rokitnickiej AM— 
znowu źle

M im o tego, że w  ubiegłym  roku  
akadem ick im  odsiew na pierwszym  
roku  stud iów  by ł tu  wysoki — za­
rów no władze uczelni ja k  i organ i­
zacja zetempowska nie wyciągnę­
ły  w łaściw ych wniosków do pracy 
z p ierwszym  rokiem .

Zarząd W yd ia łow y ZM P la t 
p ierwszych jeszcze w  d n iu  5 bm. 
n ie  m ia ł planu pracy na wrzesień. 
Przewodniczący Żarz. Wydz., kol,

MIESIĄC BUDOWY WARSZAWY

Rozbudowie warszawskich wyższych uczelni towarzyszy rozbudowa  
domów akademickich. Obok nowych budynków oddaje się studen­
tom do użytku odbudowane gmachy zabytkowe. W odnowionej 
słynnej „Dziekance" mieści się bursa dla studentek warszawskich. 
Pięknie wykonane wnętrza, celowe i  estetyczne *urządzenia zapew­
n ia ją  dziewczętom doskonałe w a ru n k i  mieszkaniowe Na zdjęciu  

pokój przeznaczony cło nauk i  w  gmachu „D z iekank i"
Foto CAF

W ojtow icz, n ie  znał zadań pracy z
pierwszoroczniakam i. Kol. W ojto­
w icz m a rtw i się ty lk o  ja k  rozpro­
wadzić zamówione egzemplarze PO- 
PROSTU, aby... ktoś zapłacił za 
me. O czyte ln ic tw o  już głowa go 
nie boli. Zarząd W ydzia łow y nie 
o toczył należytą opieką pierwszo­
roczniaków . natom iast całą swoją 
energię k ie ru je  na obronę przed 
w ładzam i uczelni „a k ty w is tó w “ , 
k tó rzy  za niezaliczenie roku  ¿.ostali 
skreśleni z lis ty  studentów.

O n iew łaśc iw e j pracy z p ie rw ­
szoroczniakam i świadczy też fak t, 
iż  przydzie lone dla studentów la t 
p ierwszych stypendia m ają być o- 
becnie „sprawdzane“  na podstaw ie 
dodatkow ych a n k o t. Jak w iadom o 
stypendia pow inny być przydzie la­
ne od razu na cały rok, a tego o- 
dza ju  „re w iz je “  są. ty lk o  podatnym  
gruntem  dla plotek i s tw arza ją  a- 
tm osferę tymczasowości, co po­
w ażnie dem ob ilizu je  s tudentów . ,

wg. ;

Osiągnięcia 
i trudności 

pierwszoroczniaków 
z AGH

Na A kadem ii G órniczo *  H u tn i­
czej w  K rako w ie  postępuje na­
przód um acnianie grup studenckich 
X re ku  jako zw artych ko lek tyw ów . 
Każda z grup ma już  n ie  ty lk o  
swego starostę i sekretarza grupy 
Z M P -ow sk ie j, ale i męża zaufania 
o raz łącznika sportowego. Do b liż ­
szego wzajemnego zapoznania i 
zżycia się przyczyn ia ją się m. in , 
wspólne wycieczki, zw iedzanie za­
b y tkó w  K rakow a oraz m iędzygru- 
powe rozg ryw k i sportowe w  le kko ­
a tle tyce, siatkówce, koszykówce, 
p iłce  nożnej.

W  a kc ji przydzie lan ia  grupom  o- 
p iekunów  najgorzej spisał się w y­
dz ia ł górniczy. W c h w ili gdy pisze­
m y te słowa, na w ydzia le  gó rn i­
czym  grupy studenckie me mają 
jeszcze swoich op iekunów . Dziwna 
to zaiste sytuacja gdy asystenci i 
ad iunkc i w ykręca ją  się od pełnie­
nia  fu n k c ji opiekuńczych, gdy szu­
ka się w tym  celu na jprzeróżn ie j­
szych argum entów  w rodzaju roz­
licznych zajęć przy organizow aniu 
zakładów  naukowych, pracy związ­
kow ej, lu b  proponuje na op ieku­
nów asystentów odbywających słu­
żbę wojskową.

T rudno  uważać siebie za „pe łno­
praw nego“  studenta nie mając w 
kieszeni indeksu. A w ta k ie j w ła­
śnie sy tuac ji są studenci I roku 
AG H. Indeksów na uczelni brak. 
N ie  nadesłało ich  na czas M in is te r­

s tw o S zko ln ic tw a Wyższego, N ie 
nadeszły rów nież w te rm in ie  dzień 
m czki starostów, w k tó rych  pro­
wadzi się ew idencję obecności na 
zajęciach. N ie m ają również 
p ierwszoroczniacy leg itym ac ji
tram w a jow ych  — każe im  się cze­
kać do października.

Duże kiopo ty nastręcza p ie rw ­
szoroczniakom  sprawa obiadów, 
gdyż w stołówce uczeln ianej prze­
prowadza się obecnie spóźniony w 
te rm in ie  rem ont, k tó ry  ma być u- 
kończony dopiero 15 bm. K ie row ­
n ic tw o  PSS-owskie j s to łów ki 
w s , j ln ie  z w ładzam i uczelni i z 
ZSP pow inno rozpatrzyć przy oka­
z ji renow acji urządzeń możliwość 
w ydaw ania  w stołówce śniadań i  
ko la c ji, (im )

Kłopoty krakowskich
medyków

W  gmachu k rako w sk ie j Akade­
m ii M edycznej — zgodnie z planem 
*— rozpoczęły się 1 września zaję­
c ia  dla studentów: pierwszego roku. 
M iesiąc wrzesień poświęcony zo­
s ta ł na pow tórkę podstawowych 
dia  m edyków  przedm iotów  przera­
bianych w szkole średnie j che­
m ii, f iz y k i i  m atem atyk i.

S tudenci pierwszego ro ku  pod­
kreś la jąc tro sk liw ą  opiekę ze s tro ­
ny w ładz uczelni, ZM P i  ZSP, 
w skazują równocześnie na szereg 
is tn ie jących  braków  i niedociąg­
nięć. I tak  na przykład nie wyda­
no im  dotąd leg itym ac ji studenc­
k ich  i leg itym ac ji tram w a jow ycn ; 
b rak tych osta tn ich zmusza studen­
tów  do uiszczania norm alnych o- 
p la t za przejazdy tram w a jam i, co 
na tu ra ln ie  odb ija  się na skrom nym  
studenckim  budżecie.

Czy studenci I roku muszą ko­
niecznie czekać na w ydanie le g ity ­
m acji tram w a jow ych  aż do p ie rw ­
szego października ty lk o  dlatego, 
że w tedy w ydaje się wspom niane 
leg itym acje  dla s tudentów  ca łe j u- 
czelni i w ygodnie j jest za ła tw ić 
wszystko hurtem ? W ygodnie j mo­
że i jest, ale n ie  można u ła tw iać 
sobie zadań kosztem kieszeni 
p ierw szoroczn iaków !

Studenci I roku apelują ponadto 
do ZSP o sprowadzenie do b ib lio ­
tek i ZSP-ow skie j w iększej ilości 
braku jących w sprzedaży podręcz­
n ików .

W ie lu  studentów, którzy nie mo­
g li o trzym ać m iejsc w DA ze 
względu na ich ograniczoną ilość, 
o trzym u je  stypendia ; m ieszkaniowe. 
N iestety w K rakow ie  sy.tuacia 
m ieszkaniowa nie jest ła tw a. Nale­
ży zatem oczekiwać rea lne j ener­
gicznej pomocy w ładz Wydz. K w a­
terunkow ego. ezydium  M ie jsk ie j 
Rady Narodowej, (m)

Wiele zależy tu ód wprawy, to­
też nie od razu każdy z Was te­
m u podoła. I  dlatego przydałoby  
się, abyście w  początkowym o- 
kresie om awia li trudnie jsze w y ­
k łady  w  grupach, uzupełniając  
wzajemnie n o ta tk i

O w łaśc iwym merytorycznie  i 
technicznie notowaniu można by 
pisać bardzo dużo, nie miejsce 
tu na to, zwróc im y ty lko  uwagę 
na jeden drobny, ale ważny  
szczegół: nie notujc ie ołówkiem. 
Notowanie at-amentem jest mo­
że czasem mr.ie j dogodne, ale za 
to z takich notatek o w iele le­
p ie j się uczyć: są bardziej p rze j­
rzyste, nie niszczą wzroku  i  nie 
zacierają się w  używaniu.

*

D rug im  rodzajem zajęć na ur 
czelni są ćwiczenia, które w  

zależn‘ości od typu uczelni mają  
bardzo różny charakter. Ich ce­
chą wspólną jest to, że uzupeł­
n ia ją  one w yk łady  bardziej p rak­
tycznymi wiadomościami i  umie­
jętnościami, bardziej bezpośred­
nio pomagają studentom w  sa­
modzie lnym opanowaniu m ater ia ­
łu, a zwłaszcza w  wy jaśnian iu  
wszelk ich wątpliwości. Ćwicze­
nia będą dla Was bardzo dużą 
pomocą, o ile ty lko  będziecie w  
nich ra i i ja k  na jbardzie j ak­
tyw ny  udział.

Na ćwiczeniach przede wszy­
s tk im  trzeba się dużo pytać  i 
dużo dyskutować: w iele rzeczy 
z wyk ładów  i  lek tu r  nie od ra­
zu zrozumiecie, a wyjaśnien ia  
wątp liwości nie można przecież 
odkładać „na później“ . W szko­
łach średnich  często spotyka się 
fa łszywy wstyd  polegający na 
tym, że uczniowie bojąc się po­
sądzenia o niezrozumienie mate­
r ia łu  un ika ją  stawiania pytań  —  
na studiach wyższych tak i  
„w s tyd “  musicie stanowczo prze­
łamać. Tu nauka jest trudna, 
wątp liwości ma każdy, a tw ó r ­
cze opanowanie wiedzy wymaga  
przedyskutowania ich i  wy jaś­
niania w  kolektywie .

Oczywiście w twórczym, samo­
dzielnym opanowywaniu nauk i  
oprócz korzystania z zajęć na u- 
czelni decydującą rolę odgrywa  
indyw idualne uczenie się. A le o 
tym powiemy już  w  następnym  
numerze.

W. G l.



JERZY STEFAN STAWIŃSKI
Z  dyskusji na Kongresie

Wsrod imprez I I I  Światowego Kongresu Studentów na szczególne w y -  
roznieme zasługują spotkania faku ltetowe.  Zdjęcie przedstawia spotka-  

s tm en tow  i  naukowców nauk ścisłych. Referat wygłasza prof. dr  
ayoKa, dy rek to r  Obserwatorium Astronomicznego we Wrocławiu .

Foto CAF  —- W dow ińsk i

By ła  to  bodaj na jbardz ie j 
interesująca impreza k u ltu ­
ra lna  Kongresu. Salę w y ­
pe łn ił po brzegi tłum  cie­
ka w y  prelegenta —  jedne­
go z na jw yb itn ie jszych  p o l­

skich pisarzy. Zapowiedziany te ­
m a t w róży ł w ie le : „H um anizm  we 
współczesnej lite ra turze , nauce i  
sztuce“ . P rzyby ło  w ie lu  delegatów 

przeważnie z k ra jó w  ka p ita lis ty ­
cznych.

W ydaw ało  się zrazu, że trudna  
będzie ja ka ko lw ie k  dyskusja  — każ­
de słow o tłum aczono na trz y  obce 
język i. Zagajenie Jarosława Iwasz­
k iew icza —  zwięzłe, c ie rp liw ie  i  
jasno tłumaczące źród ła hum aniz­
m u w  po lsk im  życiu k u ltu ra ln y m —  
przeciągało się ponad m iarę. A le  
sala szum iała głosami rozgorączko­
w anych tłum aczy. Padały nazw iska 
d la  n iek tó rych  obce, innym  znane 
►— W it  Stwosz i  K opern ik , M iko ła j 
Rej i  Kochanowski, M ick iew icz, 
S łow acki i  Chopin. Pow staw ał obraz 
postępowego dziedzictwa k u ltu ra l­
nego —  owego n u rtu  hum anizm u 
tętniącego na przestrzeni tys iąc­
le tn ich  dz ie jów  po lskich, n u rtu  pod­
jętego z taką  s ilą  w  epoce, k tó ra  
przyn iosła k ra jo w i wyzw olenie spo­
łeczne,

—  „N a leży zauważyć, że wszyst­
k ie  prace k u ltu ra ln e  d ług ich  poko­
le ń  ja k  gdyby zna jdu ją  uzasadnie­
nie, zna jdu ją  sw ój cel i  nabierają 
innego św ia tła  w  naszej epoce, e- 
poce socja lizm u“ ...

Siedzi p iln ie  francusk i tekst m ój 
sąsiad B oris  Gam alya z wyspy 
Reunion, s tud iu je  go pode jrz liw ie  
studentka filo z o fii z A lgeru . Pod­
kreś la ją  nieznane nazw iska: t łu m a ­
czę c ie rp liw ie . Sala szum i: gdy 
przychodzi czas dyskusji, spodzie­
w am  się  wiele.

Sytuacja  w y jaśn ia  się w kró tce : 
dyskusja  potoczy się torem , k tó ry  
wyznaczył je j pierwszy mówca, 
student holenderski o  uw łosien iu 
m isjonarza, zapewne w yznawca, e-

Z obrad komisji

gzystencjalizmu —- te rm in  ten k i l ­
kak ro tn ie  przeciwstaw ia m arks iz ­
m ow i. P o jaw i się na m ów nicy d w u ­
kro tn ie , by wreszcie pozazdrościć 
swym  oponentom pewności: on sam 
nie jest niczego pewien. M a to  być 
gryząca ironia , ma. oznaczać scepty­
czną dociekliwość jego um ysłu, 
niezdolnego podporządkować się bez 
reszty jednej ideolog ii —  ale s łu­
chacze odbiorą to  wyznanie zupeł­
nie inaczej. Będzie to  d la  n ich w y ­
znanie niem ocy i  niezrozum ienia, 
Jest złym  adwokatem  „wolności 
w yboru  pomiędzy rów noupraw n io ­
nym i teoriam i filo zo ficznym i“  —- 
sam n ie  p o tra fi sklecić twórczej 
ideologii. W zywa do to le ranc ji, n ie­
naw idz i w a lk i poglądów. Oczywiś­
cie, jeżęli niczego nie jest pewien...

Obraca się zapewne w  sferach 
filozoficzne j spekulacji —  n ie  dopu­
szczając w  ogóle m ożliwości zasto­
sowania naukow ej teo rii w  p ra k ­
tyce. Żadna z jego filo z o fii n ie  po­
t ra f i budować,

W pakow ał p rzys łow iow y k i j  w  
m row isko. Teraz lin ia  podziału 
przebiega przez salę fantastycznym  
esem - floresem. Wchodzą na t r y ­
bunę m ów cy —  b ia li, czarn i i  śn ia­
dzi. Odpowiada H o lendrow i ko le­
żanka Jabłońska z PW SA z Łodzi.

—  „M arks izm  „oparł się na zdoby­
czach całej dotychczasowej nauki. 
A by zbudować socja lizm  trzeba 
znać naukę. Dlatego m arksizm , k tó ­
ry  się na nauce opiera, je s t nam 
tak b lisk i i niezbędny“ .

A  student warszawskiego u n iw e r­
sytetu w y łoży ł rzecz jeszcze do b it­
n ie j:

—  Studenci polscy znają w ie le 
k ie run ków  filozoficznych. Poznanie 
f ilo z o fii n ie  jest celem. Trzeba ją 
stosować, by zbudować życie w  
szczęściu i  bez wojen. Studenci pol­
scy uważają, że cel ten osiągną je ­
dynie przy pomocy filo z o fii m a rks i­
s towskie j.

Czy zrozumie proste słowa ko le­
ga z Ho landii, czy zrozum ie je  stu­

dent ang ie lsk ie j szkoły akto rsk ie j, 
k tó ry  przed c h w ilą  pow iedzia ł: 
„D z iw i m nie łączenie tra d y c ji h u ­
m anistycznych w  lite ra tu rze  z teo­
r ia m i po litycznym i“ .

Prosto z mostu rąba ł czarny de­
legat z H a iti swą piękną, klasycz­
ną francuszczyzną:

—  Kolega z H o land ii głosi poglą­
dy swej k lasy! Żąda to le ranc ji d la 
wszystkich filo zo fii?  Czyżby ju ż  za­
pom niał, że w  im ię  swej ideolog ii 
i  f ilo z o fii H it le r  podpala ł i  jego 
k ra j?

Sala huczy oklaskam i. M ó j są­
siad z Reunion dysku tu je  z kole­
żanką z A lgeru . Oboje pochodzą z 
k ra jó w  ko lon ia lnych , gdzie an a lfa ­
betyzm i  nędza czynią zastraszające 
spustoszenia —- oboje należą do u- 
p rzy  w  ile j  owane j  kasty „b ia łych “ . 
Oboje są studentam i i oboje d yp ­
lom  zrobią w  Paryżu. Co ich dzieli? 
W ystarczy posłuchać...

—  Cenię nad wszystko swobodę 
w yboru  —  m ów i s tudentka filozo­
f i i .  —  P o jm u ję  inaczej wolność... 
Każdy pow in ien mieć praw o g ło ­
szenia w łasnych poglądów.

—  Już dw ieście la t  tem u pow ie­
dzia ł Saint -  Just: „N ie  ma w o l­
ności d la  w rogów  wolności!“  —  od­
powiada Boris Gam alaya z Reu­
nionu.

M ów i delegat repub likańsk ie j H i­
szpanii, m ów ią śniadzi, pe łn i ch ło­
pięcego wdzięku delegaci In d ii.

—* Z własnego doświadczenia 
w iem , ja k  wygląda praw o w yboru  
ideologii w  m ym  k ra ju . Na in d y j­
skich un iw ersytetach wyśm iewa 
się m arksizm . N ie uważa się go w  
ogóle za k ie runek filozoficzny. W 
USA nie ma w  ogóle m ożliwości 
poznania go...

Czarny student z N ig e rii —  A k - 
bata —  opowiada o drodze, k tó ra  
zaprowadziła go do m arksizm u. Lo- 
cke, D iderot, Rousseau —  oto jego 
p ie rw s i nauczyciele.

—  M arksizm  nie spadł z nieba — 
śmieje się, a w raz z n im  sala, — 
Opiera się o  najpotężniejsze funda­
m en ty  m yśli ludzkie j...

W ie lu  zapisało s ię  dysku tantów —i 
p rzyb ieg ł naw e t raz jeszcze H olen­
der z rozw ianym  włosem. Niestety.., 
Czas m kną ł szybko —■ za godzinę 
plenarne posiedzenie Kongresu. 
Podsumował dyskusję Jarosław  I -  
waszikiewicz.

Na drodze do przyjaźni 
i wzajemnego v porozumienia

O brady K o m is ji d la  w ym iany  o- 
św iatow ej, k u ltu ra ln e j i  tu rys tycz­
ne j I I I  Św iatowego Kongresu S tu ­
dentów  w  W arszawie ukazały w  
całe j pe łn i coraz s iln ie jsze dążenie 
do zacieśnienia w ięzów  przy jaźn i 
pom iędzy m łodzieżą studencką róż­
nych narodów, do nawiązania sta­
łe j współpracy z ośrodkam i akade­
m ic k im i różnych k ra jó w . Ze słów, 
tonu w ypow iedzi poszczególnych 
delegatów, k tó rzy  b ra li udzia ł w  d y ­
skusji, n ie  trudn o  b y ło  w yw n iosko­
wać, że coraz w ięcej studentów na 
ca łym  świecie w yraża swe zainte­
resowanie akc ją  m iędzynarodowej 
w ym iany  na po lu ośw iatowym , k u l­
tu ra ln y m  i  turystycznym .

i Po k ilku d n io w ych  obradach, pod­
czas k tó rych  w p łynę ło  od przedsta­
w ic ie li poszczególnych organ izacji 
studenckich w iele konkre tnych p ro­
pozyc ji, K om is ja ' przedstaw iła K o ­
m ite to w i W ykonawczem u M iędzy­
narodowego Zw iązku S tudentów  do 
rea liza c ji swe postu la ty  —- owoc 
gorących dyskusji,

W  zakresie w ym iany  ośw iatowej 
K om is ja  proponuje, ażeby M ZS ja k  
na jszybcie j zorganizow ał w ym iany 
de legacji pom iędzy poszczególnymi 
w yd z ia łam i o  tym  samym typ ie  
specja lizacji, w ym iany  stypendys­
tó w  pom iędzy różnym i un iw ersyte­
tam i, podróże naukowe, m iędzyna­
rodow e obozy naukowe, sem inaria  
oraz ku rs y  letnie. M ZS pow in ien 
u ła tw ić  i  poprzeć szeroko zakro jo ­
ną w ym ianę w yd a w n ic tw  z u- 
waględnieniem  czasopism, dzienni­
ków , podręczników, prac nauko­
w ych , u lo tek  i  broszur pomiędzy 
studentam i tych  samych w ydz ia ­
łó w  w  różnych kra jach. Za na jle p ­
sze prace naukowe i  działalność 
badawczą pow inny być przyznawa­
ne w  ram ach m iędzynarodowych 
konku rsów  nagrody w  postaci spe­
c ja lnych  s typend iów  oraz innych 
cennych podarunków.

K om is ja  zaleca również, aby MZS 
zorganizow ał w najb liższym  czasie 
m iędzynarodow e konferencje nau­
kow e z dziedziny a rch itek tu ry , agi-0-
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b io log ii, m edycyny, k in em a to g ra fii 
i  pedagogiki oraz udzie la ł poparcia 
reg ionalnym , narodowym  i  lo ka l­
nym  konferencjom  naukow ym  roz­
m a itych  specjalności,

W  dyskus ji nad zagadnieniam i w y­
m iany k u ltu ra ln e j delegaci doszli do 
wspólnego wniosku, że wym iana do­
robku ku ltu ra lnego  różnych naro­
dów stanow i jeden z najlepszych 
środków do wzmocnienia przyjaź­
n i i  wzajemnego porozumienia.

Zgodzono się co do tego, że M ię ­
dzynarodowy Zw iązek S tudentów  
pow in ien dołożyć większych w y s ił­
ków , aby u ła tw ić  w ym ianę studen­
ckich chórów, zespołów dram atycz­
nych, baletów, zespołów pieśni i  
tańca, artystycznych grup reg iona l­
nych pomiędzy różnym i k ra ja m i, 
un iw ersytetam i, konserw atoriam i i  
innym i wyższym i uczelniam i.

M ZS pow in ien na szeroką skalę 
zorganizować m iędzynarodową w y ­
m ianę lite ra tu ry  p ięknej, film ó w , 
pieśni itp . w  celu u ła tw ien ia  w  
przeprowadzeniu te j doniosłe j a k c ji 
M ZS pow in ien wciągnąć do n ie j 
wszystkie k lu b y  studenckie oraz in ­
s ty tuc je  k u ltu ra ln e  w e wszystkich 
k ra jach  świata.

K om is ja  proponuje również, aby 
M ZS podją ł się i udz ie lił ja k  na j­
szerszego poparcia organ izacji im ­
prez k u ltu ra ln ych  zarówno w  ska li 
m iędzynarodowej, ja k  regionalnej, 
narodowej i  loka lne j. Należeć do 
nich będą festiwale, ka rnaw ały, o - 
hm piady, konkursy z dziedziny l i ­
te ra tu ry , p las tyk i i  m uzyki, wysta­
w y  plastyczne itp .

I  wreszcie z dziedziny tu ry s ty k i 
K om is ja  proponuje m iędzy in n y m i 
organ i zowanie międzyna rodowych
obozów zim owych i .  le tn ich  oraz 
wycieczek. W  tym  celu M ZS po w i­
n ien stale in fo rm ow ać organizacje 
studenckie o program ach wycieczek 
swoich członków i  n ie  członków 
oraz organizować spotkania eksper­
tów, tak, aby um ożliw ić  studentom  
odbywanie podróży zagranicznych.

Jeszcze podczas trw an ia  Kongre­
su w iele de legacji s tudentów  z róż­
nych k ra jó w  odpowiedziało na po­
s tu la ty  K o m is ji licznym i propozyc­

jam i, k tó re  M ZS w łączył do swego 
planu pracy. I  tak  na przyk ład 
m łodzież czechosłowacka zaprosiła 
studentów  w ie lu  narodowości na 
wycieczkę po swoim  kra ju . Delega­
cja bułgarska zaproponowała zwo­
łan ie  w  S o fii kon fe renc ji naukowej 
z dziedziny agrob io log ii. K on fe ren­
cję z dziedziny a rch ite k tu ry  posta­
now iono zwołać we Włoszech. Po­
nadto postanowiono w  przyszłym  ro ­
ku  zorganizować w  D an ii p rzy w spół­
udziale Duńskie j K ró lew sk ie j A k a ­
dem ii Sztuk P ięknych — M iędzy­
narodową W ystawę Sztuki.

Postanowienia K o m is ji d la  w y­
m iany ośw iatowej, ku ltu ra ln e j i tu­
rystycznej oraz pierwsze propozycje 
uczynione ze strony w ie lu  delega­
c ji są poważnym  osiągnięciem I I I  
Światowego Kongresu Studentów 
na po lu  szeroko zakro jone j w spół- 1 
pracy i  w ym iany  m iędzynarodowej.

M. K.
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S łucha ją teraz p iln ie  wszyscy — 
w ie lu  no tu je  każde słowo.

—  Pragniem y, by ludzkość • by ła  
szczęśliwa. M am  nadzieję, że dzi­
siejsze spotkanie p rzyb liży  choćby 
o  drobny m ilim e tr  naszą przyszłość 
szczęśliwą i  pokojową...

*
■— Młodość, k tó ra  w ierzy w  ideę, 

jest n ie to lerancyjna —  odpowiada 
koledze z Reunion studentka z A l­
geru. Tym  argum entem  chce ode­
przeć jego dowodzenie. Uśmiecham 
się m im o w o li. Rozm awiałem  z nią 
długo: liczy sobie dwadzieścia jeden 
la t i  ja k  kolega z H o land ii niczego 
n ie  jest pewna. Za parę miesięcy 
przystąpi do ostatecznych egzami­
nów  dyplom owych z filo zo fii. K upo­
w a liśm y razem dzieła k lasyków  
m arksizm u w  K lub ie  M iędzynaro­
dowej Prasy. — Przerzucając zaku­
pione dzieła Lenina powiedziała:

—  Boję się, żeby m i tych książek 
nie odebrano na granicy...

Życzę Wam wspaniałych sukcesów 
w  walce o pokój, w  budownic tw ie  
socjalizmu w  Waszym k ra ju  i  ży­
czę również po lsk ie j młodzieży no­
w ych  osiągnięć w  nauce. Niech ży­
je  przy jaźń między młodzieżą K o ­

re i i  Polski!

Foto T. A leksandrowicz

Na terror policji 
odpowiemy jednolitą akcją 

studentów i narodu
z przemówienia delegata Iranu

Życie studentów  irańsk ich  jest 

ciężkie. S typendia nie is tn ie ją . B ar­

dzo zle są również w a run k i miesz­

kalne, ja k  i  wyżyw ienie, a s to łów ki 

akadem ickie f ile  istn ie ją . W arunk i 
zdrowotne zarówno studentów ja k  i 

ludności są żałosne. Wg sta tys tyk i, 

na l.~700 osób w  Teheranie przypa­
da ty lk o  je de n . lekarz, a na p ro w in c ji 

1 na 85 tysięcy.

Śmiertelność dzieci do la t 7 wyno­
si 50%. Leczenie zapobiegawcze, 

pomoc lekarska 1 ubezpieczenie spo­

łeczne nie obejm uje w  ogóle studen­
tów,

'U  budżetu przeznaczonego na 

cele w o jskow e w ystarczyłaby na 
budowę dwóch un iw ersyte tów  ta­

k ich  ja k  teherański, 40 szkól śred­

nich, każda o 300 m iejscach i 200 

szkół powszechnych o 60.000 miejsc, 

M im o  ciężkich w a run ków  studen­

ci walczą o polepszenie swego losu. 

Na przyk ład ilość m ie jsc na w ydzia­

le  praw a została zwiększona z 200 
na 800 na sku tek zorganizowanej 

a k c ji studentów, poparte j przez 

organizację studentów un iw ersytetu 

teherańskiego. W  zeszłym roku od­
b y ł się s tra jk  studentów w ydzia łu  

stomatologicznego, technicznego 1 

Wyższej Szkoły Sztuk P ięknych, m a­

jący na celu zrea lizowanie ich żądań 

zawodowych.

Na znak solidarności studenci u -  
.niwersytetu teherańskiego przerwa­
l i  naukę. W  tym  samym roku stu­
denci Tabrizu M achadzi i wydz. le­

karskiego Chirazu przeprow adzili 
d ługo trw a ły  s tra jk  w  celu w yw a l­

czenia sobie środków  do nauki, labo­

ra to riów , szp ita li itd .

Studenci św iadom i swoich celów 

nie mogą oddzielić w a lk i o swe p ra­

wa od w a lk i o  pokój i  niepodle­

głość narodową. A k ty w n y  udzia ł 

studentów w  m anifestacjach naro­

dowych i an ty lm peria lis tycznych , w  

czasie wydarzeń 20 lipca 1952 r., w 

k tó rych  b ra li udzia ł wszyscy studen­

ci bez względu na swe przekonania 

polityczne, aby udarem nić zamach 

stanu Ghavams oraz ich w spólny u- 

dzia ł w  kam pan ii na rzecz nacjo­

n a liza c ji na fty , w ykazuje wagę, jaką 

p rzyw iązu ją  nasi in te lek tua liśc i do 

w a lk  patriotycznych.

Oto przyczyna, d la  k tó re j w rogo­

w ie dem okracji ponaw ia ją  stale swe 

a ta k i p rzeciw  un iw ersyte tom  i
studentom.

Zeszłego roku U n iw ersyte t Tehe­

rański b y ł p raw ie zawsze okupowa­
ny przez s iły  zbrojne. 7 stycznia 1953 

roku  po lic ja  i  w o jsko  okupow ały 

u n iw e rsy te t1 w b rew  wsze lk im  pra­

wom  un iw ersyteckim , uznanym

przez państwo i  za trzym a ły  w ie lu  

studentów. Lecz ci zdecydowanie 

b ro n ili się, przeprowadzając s tra jk  
głodowy, k tó ry  trw a ł 174 godziny* 

Dzięki m anifestacjom  zorganizować 

nym  przed pałacem spraw iedliw ości 
z udziałem  rodzin  uw ięzionych i  

dzięki innym , zbiorowym  wystąp ie­

niom, studenci — poparci przez lu d  

wrogo odnoszący się do im p e ria li­

s tów —zm usili władzę do uw oln ien ia  
ich.

A rtys ta  i  student wydzia łu  le ka r­
skiego U niw ersyte tu Teherańskiego 
Rezai został ran iony ku lą  oficera 
p o lic ji k rym in a ln e j w  czasie m an i­

festac ji an ty im peria lis tyczne j. W 

innych m iejscowościach Iranu  reak­

c ja  przy ję ła  tę samą postawę wobec 

studentów  i  uczniów. W  Babolu stu­

dent s trac ił obie nogi i żadne sank­

cje n ie  zostały zastosowane wobec 

w innych  te j zbrodni, drugiem u za­

dano cios sztyletem. C i dw a j stu­

denci są delegatam i na nasz K on­
gres i  są tu obecni,

M łode s tuden tk i U n iw ersyte tu  Ta* 

b r iz  zostały uw ięzione i  poddane 

barbarzyńskie j przemocy. Lecz m i­

m o tych dz ik ich  rep res ji studenci 
irańscy wzm agają swą w a lkę  z 

im peria lizm em , aby odzyskać suwe­
renność i  niepodległość narodową. ,

Studenci naszego k ra ju  p row adzili 

zawsze czynną walkę o pokój i zaw ­

sze w  pe łn i pop iera li apel rzucony 

w  czasie osta tn ie j sesji Ś w iatow ej 

Rady Pokoju w  Budapeszcie d la  po­

kojowego rozw iązania rozbieżności 
m iędzynarodowych drogą rokowań.

Nasza organizacja od początku 

zdaje sobie sprawę ze znaczenia 
współpracy m iędzynarodowej. W ypo­
w iada ła  się ona zawsze za naw  ą- 

zaniem ścisłych i stałych stosunków ’ 

ze studentam i całego świata. Orga­

nizacja nasza - przystąp iła  do MZS 

natychm iast po jego u tw orzen iu ja ko  

jedynej m iędzynarodow ej organiza­
c ji studentów.

Owoce te j współpracy m iędzyna­
rodow ej są nam doskona'e znane. 
Dzięki pomocy M ZS zaznałam a m y 

się z doświadczeniam i innych lo ka l­

nych organ izacji studenckich z caie- 

go św iata. Doświadczenia te odda­

ją  w ie lk ie  usług i w  naszych w a l­
kach.

M ZS przynosi nam  rów nież swoją 

cenną pomoc pod postacią akc ji so­

lidarności prowadzonej za każdym  

razem, gdy spadają na nas represje 

rządowe, wystosowuje lu b  przyczy­

nia  się do wystosowania te legram ów 

i  lis tó w  protestu jących do naszego 
rządu — co stanow i skuteczną po- 
moc w  naszej akc ji.

Walczymy przeciwko 
uciskowi kolonialnemu

z przemówienia p. Jean Reignier, 
obserwatora z Uniwersytetu Brukselskiego

W  ubieg łym  roku na skutek Wy­
stąpi eń z żądaniam i na tu ry  bytow ej 
w ydalono z U n iw ersyte tu  Pracy w  
C harle ro i 26 studentów, k tó rzy , w y­
s tąp ili z żądaniem popraw y w a ru n ­
kó w  bytowych. U n iw e rsy te t Pracy 
rozpoczął na tychm iast s tra jk  i uzy­
ska ł m oralne, a naw et m ateria lne 
poparcie innych  wyższych uczelni 
w  k ra ju .

W yn ik iem  te j a k c ji by ło  ponowne 
przyjęcie  26 studentów  oraz fak t, 
że k ie row n ic tw o  un iw ersyte tu  było  
zmuszone uznać słuszność żądań 
studentów.

Stowarzyszenie S tudentów  W olne­
go U n iw ersyte tu  w  B rukse li zajęło 
także zdecydowane stanow isko w 
walce przeciw ko uc iskow i ko lon ia l­
nemu, zwłaszcza w stosunku do sy­
stemu kolon ialnego w  Kongo Bel­
g ijsk im . Została wydana broszura 
poświęcona specjalnie temu zagad­
n ien iu  i  Stowarzyszenie uchw a liło

k ilk a  rezo luc ji zalecających utwo» 
rżenie szkół państwowych W K on­
go, um ożliw ien ie  s tudentom -M urzy- 
nom przyjazdu do Belg ii i powrotu 
po ukończonych stud iach cjo k ra ju  
oraz u tw o rzy ło  fundusz przeznaczo­
ny dla studentów Kongo w  celu u - 
m ożliw ien ia  i  ukończenia s tud iów  
na un iw ersytetach be lg ijskich.

K ro k  ten w yw o ła ł zresztą ostry 
sprzeciw ze strony trus tów  kolo­
n ia lnych oraz w ładz un iw ersytec­
kich , co dodało nam ty lk o  otuchy, 
by ło  bowiem dowodem, że uderze­
nie nasze było  celne.

Stowarzyszeni Studentów W ol­
nego Uniwersytetu w B rukse li zro­
bi wszystko, by pogłębić współpracę 
międzynarodową studentów , aby 
Międzynarodowy Związek S tuden­
tów zjednoczył w końcu studentów 
całego św iata, aby ro zw ija ły  się 
Przyjaźń i zrozumienie —  jedyne 
prawdziwe podstawy pokoju.



Pierwszy raz spotkałarh Ro­
se Mae na dworcu ko le jo ­
w ym  w  W arszawie, cze­
kając na zagraniczne dele­
gacje. Wyszła z wagonu 
ja kb y  lę k liw ie , ociągając 

*ię. Potem spotkała m ój wzrok i 
uśmiechnęła się lekko, z zażenowa­
niem.

C hw ilę  jeszcze trw a ły  pow itan ia , 
wzajem ne okrzyk i, wręczacie k w ia ­
tó w ; wreszcie mała grupka czar­
nych, brunatnych i śniadych stu­
dentów, przybyłych na I I I  Św ia­
to w y  Kongres S tudentów  w  W ar­
szawie, wysypała się na plac przed 
dworcem, gdzie czekał już autobus.

Usiadłam  obok Rosę Mae. N ie 
znałam jeszcze w tedy ani je j im ie­
nia, an i n ie  w iedziałam , skąd przy­
jechała. I  prawdopodobnie n igdy 
bym  się nie dowiedziała, gdyby nie 
ten prze lo tny uśmiech na peronie i  
Wspólna jazda autobusem na B ie­
lany. K ilk a  razy zerkałam  na 
dziewczynę, ale ta szybko odwraca­
ła  głowę, widocznie spłoszona moim 
spojrzeniem.

Dopiero po pa.ru m inutach usły­
szałam pytanie. — Pani m ów i po 
francusku?

—  Tak, mówię. ^

—  Studenci, czarn i studenci z 
Paryża? Czy ju ż  przyjechali?

—  Nie wiem, ale postaram się 
dowiedzieć.

—  O, proszę bardzo, bardzo pro­
szę! — dziewczyna złożyła ręce ja k  
do m od litw y, i ciemne, owalne oczy 
W patryw ały się we m nie błagalnie.

Nie mogę wam  powiedzieć, z ja ­
kiego k ra ju  Rosę Mae przyjechała, 
gdyż naraziłoby ją  to  na prześlado­
wanie ze strony m iejscowych władz 
kolon ia lnych. W  każdym razie przy­
jechała Z A fry k i.

N ie  mogę wam  również podać 
je j nazwiska. P rosiła mnie, abym 
je zachowała w  ta jem nicy, bo w ład­
cy ko lon ii są m ściw i wobec tych, 
k tó rzy  w brew  ich w o li szukają w o l­
ności.

Dlatego też w  m oje j i  Waszej pa­
m ięci pozostanie ty lk o  Rosę Mae — 
sm ukła dziewczyna o czekoladowej' 
skórze, czarnych, m atowych w ło ­
sach, parze skrzących się ciemnych’ 
oczu, dziewczyna o... dziw ne j h i­
s torii.

Do wieczora byłam  bardzo zaję­
ta : umieszczanie gości na kw a te ­
rach, npw i przyjezdni, dziesiątki 
drobnych spraw  do załatw ienia, 
dziesią tk i pytań ze strony studen­
tów , pytań, na k tó re  nie ła tw o  cza­
sami od razu odpowiedzieć: ja k ie  
mięso będzie na obiad, bo nam 
wolno jeść ty lk o  cielęcinę? Czy w  
W arszawie jes t dżabia? Bo ja  w  
p ią tek chcia łbym  iść do dżabii! I  
w iele, w ie le innych.

Zupełn ie zapomniałam o prośbie 
Rosę Mae, dotyczącej czarnych stu­
dentów  z Paryża, zresztą tego dnia 
nie w idzia łam  ju ż  je j w ięce j^

Dopiero naza ju trz  rano dz iw ny 
zbieg okoliczności przypom niał m i 
pytanie dziewczyny, a jednocześnie 
um o ż liw ił udzielenie odpowiedzi. 
Otóż jadąc z dworca z następną 
pa rtią  naszych gości, usłyszałam za 
sobą pytanie zadane po francusku:

—  Les delegués d 'A fr ique Noir, 
so n t i ls  venus? Czy p rzy jecha li już  
delegaci z Czarnej A fry k i?

Obróciłam  się ! zobaczyłam m ło­
dego M urzyna o  in te ligentnej, zmę­
czonej twarzy. Jego towarzysz n a j­
w idocznie j nie p o tra fił udzielić od­
powiedzi, gdyż wzruszył ty lk o  ra ­
m ionami.

—  P rzyjecha li —  w trąc iłam . — 
W czoraj w  południe. Oczekujecie 
kogoś? —  zapytałam. N ie odpowie­
dział. Zapatrzył się gdzieś wysoko, 
w  dach autobusu.

*— Sami mężczyźni? ■— spyta ł po 
c h w ili z udaną obojętnością.

i— Zdaje się, że nie...

<— Czy pani ich w idzia ła? Będzie­
m y  zakwaterowani gdzieś n iedale­
ko?

—  Będziecie zakwaterowani w  
tym  samym budynku na Bielanach, 
b lisko  ha li kongresowej. P rzyjm o­
w ałam  ich grupę na dworcu. Je­
chałam nawet z jedną dziewczyną.

Rosę Mae....?

*— Nie w iem , ja k  się nazywa. 
Szczupła, prosty nos, czarne, m ato­
we włosy...

—  I  tak ie  m ałe dłonie, długie 
palce, dołeczki w  policzkach, kiedy 
się uśmiecha, duże owalne oczy...?

—  No, wszystkiego nie  zdążyłam 
zauważyć, ale to  chyba ta sama 
dziewczyna.

M ó j nowy znajom y wyciągnął 
obie ręce przez oparcie fo te li i 
chwyciwszy moje dłonie zaczął n i­
m i gw ałtownie potrząsać powtarza-, 
jąc  w ie le razy „dz ięku ję “ .

Odwiózłszy delegatów na kw ate­
ry, rozdałam karnety na pos iłk i i  
skierowałam  ich do b iura kom is ji 
mandatowej, wydającej ka rty  ucze­
stn ictwa w  Kongresie, po czym sa­
ma udałam się do budynku, w  któ­
rym  m ieszkały przybyłe w  dn iu 
wczorajszym dziewczęta z A fry k i.  
Pragnęłam ja k  najszybciej podzie­
lić  się z Rosę Mae wiadomością, na 
k tó rą  ta k  czekaia.

Idąc aleją usłyszałam za sobą 
szybkie k rok i. Po paru sekundach 
dopędził mnie m łody M urzyn z au­
tobusu.

— Arnie, ja  pójdę z panią do Rosę 
Mae.

Skinęłam  z uśmiechem głową, 
zadowolona, że będę m ia ła  okazję 
zobaczyć scenę pow itan ia  tych d w o j­
ga.

Niestety, oboje przeżyliśm y roz­
czarowanie, gdyż nie zastaliśmy 
Rosę Mae i n ik t  nie w iedział, do­
kąd poszła. O ile  moje rozczarowa­
nie było  ty lk o  w yn ik iem  zawiedzio­
nej kobiecej ciekawości, o ty le  m ło­
dy  student przeżył je  znacznie 
głęb ie j: tw a rz  mu posm utniała, 
oczy s trac iły  blask, szedł za m ną 
ledwo powłócząc nogami.

—  Czy pani jest pewna, że to  
Rosę Mae? — spytał.

—  Tak m i się zdaje z opisu. A le  
nie powiedziała m i, ja k  się nazywa.

—  M ój opis b y ł dobry, tak ie j 
d rug ie j dziewczyny nie  ma w  ca­
łe j A fryce — odpowiedział ju ż  n ie ­
co uspokojony. — To moja dziew ­
czyna — oświadczył m i z dumą. —- 
A  ja  jestem Sodi, Sodi K hor z 
A fry k i.  Tylko, że teraz stud iu ję  w  
Paryżu, a Rosę Mae... T ak ie j d ru ­
giej dziewczyny nie ma na świę­
cie. — Pokazał w  uśmiechu białe 
zęby i  znowu ta k  ja k  w  autobusie 
chw yc ił mnie za rękę, potrząsnął 
n ią  mocno i pędem, niczym psotny 
chłopak, ruszył w  k ie runku  sw oje j 
kw ate ry.

N ie  spotkałam już  tego dn ia an i 
Rosę Mae, an i Sodiego. Dopiero w  
dn iu otw arcia  Kongresu, na w ie l­
k ie j sali, gdzieś zza stołu m ignęła 
m i znajoma sylwetka. Zauważył 
mnie i  krzykną ł z daleka: „Rosę 
M ae!“ , a potem k ilk ą  razy k iw n ą ł 
potakująco głową szczerząc zęby w  
szerokim  uśmiechu.

W ie lka sala kongresowa huczała 
gwarem m łodych głosów, Po obu 
stronach zwieszały się barwne wstę­
gi f l ig  wszystkich narodów świa­
ta, Za d ług im i rzędami stołów sie­
dzie li delegaci: b ia li, śniadzi, żółci, 
brązowi, czarn i — wszyscy ożyw ie­
n i jedną myślą: w  przy jac ie lsk ie j 
rozm owie i  dyskusji rozwiązać pa­
lące problem y rzeszy studenckiej. 
Co poprawić? Jak pomóc? Jak le­
p ie j walczyć o swoje prawa do nau­
k i, w iedzy i życia?

Przez otw arte  na oścież drzw i z 
parku A W F  nap ływ a li wciąż now i 
delegaci z un iwersytetów  radziec­
kich, francuskich, południowo-a­
m erykańskich, afrykańskich, austra­
lijs k ic h  i  w ie lu , w ie lu  innych. M ło ­
dzież w  . strojach narodowych, w  
barwnych chustkach na głow ie, w  
ubraniach europejskich...

A  potem uroczysta chw ila : „O gła­
szam otwaęcie Trzeciego Św iatowe­
go Kongresu Studentów...“

W szystkich nas po rw a ły  proble­
m y poruszane przez delegatów. I  
mnie, i  Rosę Mae, i  Sodiego.

Dopiero w  sobotę po po łudniu 
spotkałam  ponownie Sodiego: p ro­
w adz ił pod rękę Rosę Mae i coś 
je j poważnie tłum aczył. Podeszli 
oboje do mnie. Po paru m inutach 
rozeszliśmy się postanawiając w  
niedzielę udać się razem na zwie­
dzanie Warszawy. M ia łam  pokazać 
im  wszystko, „co najciekawsze“ .

Po niedzielnym  spacerze, wieczo­
rem, usiedliśm y wszyscy tro je  na 
w iślanej skarpie. Wtedy to usłysza­
łam  h istorię  Rosę Mae i  Sodiego...

*
...W głębi Czarnego Lądu, w  m a­

łe j osadzie nad brzegami rzeki N i­
ger (o, szerszej rzeki n iż  W isła, i 
n ie  rozjaśnionej tylom a św iatłam i!) 
m ieszkała Rosę Mae z rodzicami i 
Sodi z dwoma braćmi. Ojciec Rosę 
Mae, ja k  zresztą i jego ojciec, dzia­
dek i  pradziadek, to w ił ryby, zasta­
w ia ł sid ła na ptactwo, chodził na 
w yp raw y z mężczyznami plemienia. 
Rosę Mae nie w iedziała, że istn ie je 
in ny  św iat oprócz Czarnego Lądu. 
Owszem, słyszała o ludziach, k tó ­
rych skóra była biała, a serca peł­
ne nienawiści dla czarnych, słysza­
ła  o piorunach ciskanych z żelaz­
nych prętów i  o w ie lk im  mieście 
b ia łych ludzi —\ Da karze — lecz tó 
by ły  jedynie legendy powtarzane 
z ust do ust. Ludzi o b ia łe j skórze 
nigdy nie w idzia ła  i n ic się o nich 
n ie  mogła dowiedzieć, ponieważ 
nie um iała nawet czytać. Gdyby 
zresztą um iała, to  i tak  do osady . 
m urzyńskie j nad rzeką N iger nie 
docierały żadne gazety. S ta łym  to ­
warzyszem je j zabaw był Sodi, któ­
rego zawsze wesoła tw arz i  błysz­
czące białe zęby podobały się ty lu  
dziewczętom Z Sodim siadywała 
często nad brzegiem rzek i N iger,

Sodi w tedy opowiadał. O tym , ja k  
w ie lk i jest Czarny Ląd i że jest 
jeszcze wiele innych lądów. O lu ­
dziach żółtych, b iałych i czekolado­
wych. O miastach tak w ie lk.ch, te 
w  jednym  budynku zmieściłaby się 
cała ich osada znad rzeki N ger. Ro­
sę Mae słuchała z szeroko o tw a rty ­
m i oczami i dziw iła s:ę, że Sodi po­
tra f i opowiadać tak piękne ba jk i. 
A  Sodi opowiada) i marzy!. M arzył 
o wyjeździe do w ielkiego Dakaru, 
gdzie jest szkoła dla czarnych lu ­
dzi. W tej szkole można nauczyć 
się czytania znaków, w  których za­
w a rta  jest cała wiedza o świecie.

Pewnego dn ia  Sodi zniknął. N ik t 
n ie  w iedzia ł, co się z n im  stało: 
czy porw a ły go złe duchy w  bez­
księżycową noc, czy też poraził 
p iorun białego człowieka. Sodi by ł 
sierotą — z dwoma braćm i buszo­
w a ł ca łym i dn iam i po osadzie, ła­
kom y każdego skraw ka w iedzy o 
życiu, jaką  m ogli ofiarow ać mu sta­
rzy  w o jow nicy  plemienia. Na noc 
w raca ł do c io tk i, W iedźmy Lo, ja k  
ją  nazywali mieszkańcy osady.

Po zn ikn ięciu  Sodiego ty lk o  dw ie 
osoby w  całej Osadzie nie wyrażały 
obaw co do jego losu. Jedną była 
W iedźma Lo, k tó re j duchy przod­
ków niedwuznacznie oświadczyły po 
otrzym aniu daru z cielęcej w ą trób­
k i, że Sodi poszedł za głosem prze­
znaczenia. a drugą Rosę Mae. Sodi 
przed wyjazdem zw ierzył się je j, że 
idzie szukać miasta białych ludzi, 
by nauczyć się znaków, w których

m dla ły  wyciągając cuchnące czer­
paki, a pow ieki k le iły  się ze zmę­
czenia, Schudł, poszarzał, W ogóle 
nie przypom inał wesołego Sodiego 
znad rzeki Niger.

Po dwóch i pół . roku zm ienił 
pracę na lepszą. To znaczy lepie j 
płatną, bo sama praca była znacz­
nie cięższa: dźwiganie worów w  
porcie, wnoszenie ich po wąskim  
trap ie  do luku  okrętu, k tó ry  jak  
chciwy po tw ór pochłaniał ładunek, 
by wreszcie syty odpłynąć na da­
lek ie  morza, do nieznanych k ra ­
jów . Praca była  znacznie cięższa 
n iż  poprzednio, ale Sodi potrzebo­
w a ł pieniędzy. Bardzo potrzebo­
w ał. Na książki, których wciąż mu 
było  mało, a poza tym  na... Nosił 
w  sercu w ie lką  tajem nicę: uczynił 
ślub, że skoro ty lk o  sam uczepi się 
na dobre nowego życia, w róci po 
Rosę Mae i zabierze ją  ze sobą.

Co w ieczór siadał pod jak im ś 
m urem  i liczy ł przechowywane w  
woreczku na piersiach pieniądze: 
kiedyż nareszcie będzie m ógł w y­
brać się po Rosę Mae? C hw ila  ta 
wydawała się odległa i pozostałaby 
długo jeszcze w  sferze marzeń, 
gdyby władze szkolne nie zw róciły 
wreszcie uwagi na nieprzeciętne

b ia łe j płachcie gazety, nie ulegli 
perswazjom młodego człow ieka.

W dn iu  określonym  jako przy­
chylm y przez Wiedźmę Lo, Sodi i  
Rosę Mae ruszyli do Dakaru.

P rzyby li tam  w  początkach lu ­
tego. Zaczęła się nowa w a lka  o ży­
cie, o prawo do nauki dla dwojga 
m łodych ludzi z głębi Czarnego 
Lądu. Sódi wpad ł w  kłopoty, gdyż 
bez w iedzy w ładz szkolnych opuś­
c ił miesiąc nauki. Chciano go usu­
nąć ze szkoły i  odebrać stypen­
dium. Z w ie lk im  trudem  obron ił 
tak ciężko zdobyte p rzyw ile je . M ia ł 
teraz jeszcze m niej czasu niż przed­
tem, ponieważ nie ty lk o  pracował, 
nie ty lko  sam się uczył, ale m usiał 
uczyć Rosę Mae. Przede wszystkim  
um ieścił ją  u zna jom ej rodziny 
m urzyńskie j, oddając za u trzym a­
nie i k litk ę  na poddaszu wszystko 
co zarabia ł w  porcie i połowę sty­
pendium. Sam w  dalszym ciągu 
nigdzie nie mieszkał.

Rosę Mae okazała się rów nie  
zdolna, o ile  nawet nie zdolniejsza 
od Sodiego. M im o to  n ie  w iado­
mo, ja k  skończyłaby się ta w yp ra­
wa po wiedzę, gdyby nie zaintere­
sowało się n im i działa jące nielegal­
nie koto postępowej młodzieży m u-

zaklęta jest tajem nica świata. Obie­
cał, że wróci i  zabierze Rosę Mae. 
Rosę Mae nie wierzyła, by Sodi po­
znał tajem nicę świata, ale w ierzy­
ła  w  jego powrót.

¥

Przybył do Dakaru w  opłakanym  
stanie: obszarpany, brudny, wychu­
dzony, z rop ie jącym i ranam i na rę ­
kach pokaleczonych w  czasie prze­
dzierania się przez lasy. M iasto nie 
p rzy ję ło  go gościnnie. Pierwsze dni 
ży ł tym , co znalazł w  śm ietnikach 
m ie jskich. Potem został pomocni­
k iem  starego Murzyna, k tó ry  w y­
w oził feka lia  z nieskanalizowanyeh 
la tryn . W nocy Sodi ładow ał więc 
ciężkim  drew nianym  czerpakiem 
sm rod liw y ładunek na wóz, w  
dzień... W  dzień uczył się: z nap i­
sów nad sklepam i, z gazet. Uczył 
się lite r, słów, zdań. Do żadnej 
szkoły nie chciano przyjąć dwuna­
stoletniego chłopaka, k tó ry  nie zna 
francuskiego. Sypia ł mało: na koź­
le beczkowozu m iędzy jednym  ła ­
dowaniem a drugim , na rogu u licy 
— nad skraw kiem  gazety, w  parku 
m ie jsk im  w  chłodne poranki, k u r­
czowo zaciskając w  ręku ogryzek 
o łów ka i pom ięty zeszyt. W łaściwie 
n igdzie nie mieszkał, bo i  niepo­
trzebne mu było  mieszkanie. Za 
pierwsze zarobione pieniądze kup ił 
sobie bawełnianą koszulę i  baweł­
niane spodnie. Często z dumą gła­
dz ił ręką szorstki m ateria ł — w ła ­
sne ubranie, takie, ja k ie  noszą ucz­
niow ie praw dziw e j szkoły. No, mo­
że niezupełnie takie  samo, ale po­
dobne.

Chyba ty lk o  nadludzka w ia ra  we 
własne s iły  i niewyczerpane, zasoby 
energii sp raw iły , że po pó łtora ro­
ku  dostał się do szkoły francuskie j 
dla czarnych. Jego patron, w łaści­
c ie l beczkowozu, w ys ta ra ł mu się o 
oficjalnego opiekuna, bez gwaran­
c ji którego żadnych M urzynów  nie 
przyjm owano do szkół.

Teraz nauka poszła szybciej. 
Zresztą p o tra fił już dość gładko 
m ówić po francusku, pisał co praw­
da z błędami, ale w  każdym razie 
pisał. B rakow ało mu stale czasu, 
dzień stawał się ta k i k ró tk i, ręce

zdolności młodego Murzyna, O trzy­
m ał stypendium  i mógł teraz od­
kładać wszystkie zarobione pienią­
dze na sprowadzenie Rosę Mae.

Nadszedł wreszcie styczniowy 
dzień, gdy zdecydował się jechać 
do m ałej osady m urzyńskie j nad 
rzeką Niger. Po Rosę Mae. „Rosę 
M ae“  — śpiewało mu serce, gdy 
siedział skulony na osi pociągu ja ­
dącego w  k ie runku  Bamaka. M y­
śla ł zupełnie logicznie: jeś li kup i 
b ile t, to nie starczy mu pieniędzy 
na zakup prezentów, k tó re  musi 
dać rodzicom Rosę Mae. A  je ś li nie 
da prezentów, to dziewczyny nie 
puszczą.

Rozstał się wreszcie z niewygod­
nym , ale szybkim  środkiem  loko­
m oc ji i z w ork iem  na plecach ,u -  
szył w  stronę rzeki Niger.

Po dziesięciu dniach w ędrów ki 
do ta rł do osady.

Tak, Rosę Mae czekała na nie­
go. Zresztą był tego pewien tak  sa­
mo, ja k  ona była pewna, że Sodi 
w róc i. Wiedźma Lo rów nież n ie  
zdziw iła  się powrotem  bra tanka: 
przeznaczenie go zabrało, przezna­
czenie kazało mu Wrócić, przezna­
czenie zawiedzie go w jeszcze da l­
sze kra iny.

O fia row a ł rodzicom  Rosę Mae 
przyw iezione prezenty. O lśnieni 
w idok iem  kolorow ych perkaJi, 
błyszczących grzebieni — w yda ją­
cych tak i dz iw ny dźw ięk, gdy się 
palcem szybko przejeżdżało po zę­
bach — oczarowani chlupotem  pu­
szek ze skondensowanym m lekiem , 
szczotkami do zębów i  filco w ym i 
kapeluszami, szybko zdecydowali 
się oddać córkę za żonę tak  przed­
siębiorczemu człow iekow i. Zgodzili 
się nawet zająć przygotowaniem  
uroczystości zaślubin, które  trw ać 
m ia ły  miesiąc. Z w ie lk im  trudem  
udało się Sodiemu wytłum aczyć, że 
na zaślubiny przyjadą z Rosę Mae, 
gdy ukończą szkołę, teraz muszą 
szybko wracać, bo czas, a z n im  
w iele , bardzo wiele ciekawych zna­
ków  w  obcym języku, ucieka. Sta­
rzy n ie  rozum ieli, co to jest szko­
ła , nie in teresowały ich czarne 
znaki, k tóre Sodi pokazyw ał na

rys. Jerzy Cwiertn ia

rzyńskie j. W  ramach skrom nych 
środków ja k im i dysponowali, 
członkowie koła zaczęli pomagać 
chłopcu i, dziewczynie, oceniając 
ich w ie lk i zapał i poświęcenie. Po 
roku Rosę Mae dostała się do szko­
ły . Sodi przestał pracować; po­
chłonęła go bez reszty nauka, pra­
ca w  kole młodzieży i  dyskusje z 
Rosę Mae...

Z Rosę Mae m ia ł coraz w ięcej 
tem atów do rozm owy: dlaczego we 
francusk ie j szkole uczą ty lk o  histo­
r i i  b ia łych ludzi, opow iadają o bo­
haterstw ie b iałych żołnierzy, a n i­
gdy nie m ów ią o h is to r ii czarnych? 
Dlaczego uczą, że b ia ły  człow iek 
pow in ien rządzić światem , a czar­
ny słuchać? Dlaczego czarnych na­
zyw ają dzikusam i i  m ówią, że ty l­
ko francuskie  tradyc je  i francuski 
język są coś warte? Dlaczego, d la ­
czego, dlaczego...?

Sodi w kró tce  zrozum iał, że na 
w szystkie pytania nie znajdzie od­
powiedzi ani w  rozmowach z Rosę 
Mae, ani we francusk ie j szkole w 
Dakarze. M ów iono mu, że w Pary­
żu są un iw ersyte ty, szkoły wyższe, 
gdzie można dowiedzieć się tego 
wszystkiego, czego miejscowa szko­
ła d la  M urzynów nie nauczy. A le 
ja k  się dostać do ta k ie j szkoły 
wyższej? Przede wszystkim  potrzeb­
ne są pieniądze, a poza tym  trzeba 
zdać egzamin, który dla czarnego 
będzie o w ie le  trudn ie jszy, niż dla 
białego. B ia li ludzie są zazdrośni 
o swoją wiedzę.

Sodi postanow ił chw ilow o  nie 
m yśleć o pieniądzach, a zająć się 
nauką.

Ze zdwojoną energią zabrał się 
do pracy. Na m ałym  poddaszu Ro­
sę Mae rosły stosy książek. I ta­
kich , k tó re  kupow ał w  księgarni 
na rogu, i takich, k tó re  trzeba było 
Starannie ukryw ać pod bluzą, bo 
za ich posiadanie groziło usunięcie 
ze szkoły i  konieczność pożegnania 
na zawsze nadziei na w yjazd do 
odległego Paryża.

D n i składały się v- tygodnie, ty ­
godnie w  miesiące, a miesiące w 
la ta , Rosę Mae wydorośla ła i  z

dziewczyny o zadartym  nosku i
rozczochranej g łow ie stała się
przystojną kobiotą. Sodiemu puścił 
się gęsty zarost, zmężniał i chociaż 
od czasu do czasu syp ia ł ju ż  całe 
noce na barłogu w yna jm ow anym  
w  sieni sk lep iku  ze słodyczami, 
tw a rz  jego nie s trac iła  ziem iste j 
ba rw y i ostrych rysów zmęczonego 
życiem człowieka. T y lko  oczy 
błyszczały ja k  dawniej.

Wreszcie nadszedł dzień, k iedy 
po raz ostatni opuszczając bramę
szkolną, ja k  cenny skarb n iósł w  
drżących rękach dokum ent, na 
k tó rym  ozdobną kursyw ą w yd ru ­
kowano, że Sodi K ho r ma prawo 
rozpoczęcia s tud iów  na wyższej u-? 
czelni.

M ieć prawo, a studiować — to
dw ie  różne rzeczy.

Jednakże koło postępowej m ło­
dzieży w Dakarze nie zaw iodło 
swojego towarzysza, ta k  ja k  i on 
ich  nie zaw iódł: szperając po kie­
szeniach, organizując zb ió rk i, re­
zygnując z paru i tak  nędznych 
posiłków  — zebrano dostateczną 
sumę potrzebną Sodiemu na po­
dróż do F ranc ji, na wstępne op ła ty/
un iw ersyteckie  i ja k ie  tak ie  urzą­
dzenie się na początek.

Smutne było ostatn ie pożegna­
nie  Rosę Mae i Sodiego: p rzytu le­
n i do siebie s ta li na molo. Sodi 
bezładnie szeptał, żc w róc i, Rosę 
Mae obiecywała, że będzie czekać, 
że będzie pisać o wszystkim , co się 
dzieje w  Dakarze, o swoich postę­
pach w  nauce, o pracy w  kole m ło­
dzieży, o nadziejach na przyszłość. 
Bezlitosny • gw izd syreny okrę tow e j 
rozdz ie lił ich — Sodi w y jecha ł w  
nieznaną przyszłość.

Rosę Mae pozostała, aby ukoń­
czyć szkołę. Jeszcze dw a lata. A  
potem? K to  to  w ie , co będzie po­
tem. Może Sodi zapomni. Może 
Rosę Mae będzie m usiała w rócić  
sama do m ałej osady nad brzegiem 
rzeki Niger. Może...

I  znów zaczęły płynąć tygodnie 
i  miesiące. T ym  razem nie ożyw ia­
ły  ich dyskusje z  Sodim, nie roz­
jaśn ia ł jego uśmiech i  n ie  ogrze­
wało jego spojrzenie. Gdyby nie 
lis ty , kursu jące regu la rn ie  z Pary­
ża do Dakaru i  z Dakaru do Pa­
ryża, obojgu ciężko byłoby żyć. ,

Nagle, ja k  grom  z jasnego nieba, 
spadł na Rosę Mae cios: władze 
francuskie, wpad ły ..n a  . tro p  n iele­
ga lnej organ izacji m łodzieży. W ie lu  
uczniów m urzyńskich, między n i­
m i i Rosę Mae, zostało usuniętych 
ze szkół. Zaalarm owany tragiczną 
sytuacją m łodzieży M iędzynarodo­
w y  Zw iązek Studentów pośpieszył 
z pomocą: wyasygnowano kredy ty  
i  usuniętą ze szkół m łodzież za­
brano do innych m iast a fryka ń ­
skich. Rosę Mae znowu mogła się 
uczyć, ale już  w  obcym mieście, 
wśród obcych ludzi, k tórych języ­
ka nawet nie rozum iała.

W reszcie w  tym  roku na wiosnę 
rozeszła się wiadomość o organizo­
w anym  w  W arszawie Trzecim  
Ś w ia tow ym  K jn g re s ie  S tudentów, 
Organizacja studencka, do k tó re j 
należała Rosę Mae, w yb ra ła  ją de­
legatką. Teraz wszystko zaczęło 
się dziać z szybkością b łyskaw icy, 
ja k  w  jak im ś szalonym śnie: przed 
Kongresem — Festiwal M łodzieży w  
Bukareszcie, Rosę Mae także poja­
dzie, potem lis t od Sodiego, rados­
ny, wesoły: „Jadę również do W ar­
szawy! Do zobaczenia!“ , potem 
pakowanie, p ćniecenie przed po­
dróżą. Trudności z paszportem, 
D kąd? Po co? Do Paryża? Do­
brze! Paszport ważny ty lko  na 
Francję. A da le j? Dalej pomogła 
organizacja i związek.

Wreszcie Warszawa, Kongres i.,, 
Sodi.

*

Siedzieliśm y na s! arpie w iś lane j: 
ja , młoda dziewczyna m urzyńska 
z A fry k i i czarny student z Pa­
ryża. Patrzyliśm y na fale W isły, 
m ig o tliw e  w  św ietle poruszanych 
w ia tre m  lamp.

— A potem? Co zamierzacie ro­
b ić  po ukończeniu waszych szkół?

Sodi ob ją ł mocno ram ieniem  
Rosę Mae. — W rócim y do naszej 
osady nad brzegiem rzeki N iger i  
założymy szk ł<\ ) będziemy uczyli 
czarnych chłopców i dziewczęta, że 
są b ia li, którzy myślą tak samo ja k  
m y, którzy są tacy, ja k im i my być 
pragniem y —  w o ln i. Będziemy u* 
czyli nasze dzieci o dawnych zw y­
czajach Czarnego Lądu, o jego za­
m ierzch łe j ku ltu rze  i  tradycjach.

— No i będziemy m ie li dużo, du­
żo własnych dzieci — W trąciła Ro­
sę Mae.
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drzewskiego. Była  to  prawdziwa

A ndrze j Frycz M odrzewski 
jest obok K opern ika  czo­
łow ym  przedstawicielem 
polskiego Odrodzenia. Po­
zycję tę zapewnia m u je­
go śmiała k ry ty k a  ów­

czesnych stosunków feudalnych, 
wszechstronny p ro je k t re fo rm  Rze­
czypospolite j, a przede w szystkim  
jego głęboki hum anizm  sk ie row a­
ny przeciw ko krzyw dzie  chłopa 
poddanego oraz plebsu m iejskiego, 
przeciw ko, barbarzyństw u i obsku- 

• ran tyzm o w i ' średniowiecza, jego 
w a lka  o pełne w yzw olenie człow ie­
ka spod w ładzy s ił „nadprzyrodzo­
nych“ , o w yzw olenie nauki z w ię­
zów teo log ii.

G łów ne dzieło M odrzewskiego: 
»O naprawie Rzeczypospolitej“ n:e
stanow i w  żadnym wypadku ja k ie ­
goś obrazu w  idealizowanego pań­
stwa na wzór „U to p ii“  M orusa czy 
też „Państwa słońca“  Cam panelli 
—  przeciw n ie , M odrzewski p isał 
je  z g łębokim  poczuciem realności, 
m ając stale na uwadze konkretne 
stosunki społeczno - polityczne, ja ­
k ie  w  jego ep^ce nu rtow a ły  Rzecz­
pospolitą. A  stosunki te szczegól­
n ie  w  okresie Odrodzenia były peł­
ne sprzeczności i  ko n flik tó w  nowe­
go ze starym .

Odrodzenie jest okresem kształ­
tow an ia  się zaczątków k a p ita lis ty ­
cznego sposobu p rodukc ji i pow­
staw ania „nowożytnego w ładztw a 
bu rżua z ji“ . Burżuazja jest jeszcze 
za słaba, aby w  o tw a rte j walce o 
w ładzę zm ierzyć się z feudalizm em , 
a le  starann ie  przygotow uje się do 
tego, gromadząc s iły  zarówno w  
gospodarce ja k  i  w dziedzin ie k u l­
tu ry , nauki i m yś li po litycznej. 
S ojuszn ik iem  w  walce burżuazji z 
feudalizm em  są masy chłopskie o- 
raz  zrew oluc jon izow any plebs 
m ie jsk i. W m iarę ja k  postępuje na­
przód proces p ie rw o tne j akum ula­
c ji kap ita łu , zaostrza się w a lka o 
nowy ustró j społeczny, o nowy, 
w o ln y  od teologicznych naleciałości, 
oparty  na rozw o ju  nauk przyrod­
niczych, pogląd na św iat.

W szystkie te zm iany obserw uje­
m y rów nież w  Polsce na prze łom ie 
X V  i X V I w. Nabiera znaczenia 
gosy darka narodowa, ożyw ia się 
handel m iędzy m iastem i  wsią, 
fo rm u ie  się ju ż  je d n o lity  rynek  
w ew nętrzny. Na wsi postępuje 
szybko rozw ój fo lw a rkó w  szlachec­
k ich , w yw o łany  zapotrzebowaniem  
na zboże ze 'ony przem ysłowych 
i  kup ieck ich  k ra jó w  Zachodu. Roz­
w ó j fo lw a rk ó w  ma jeszcze cha rak­
te r  postępowy, opiera się bow iem  
n ie  na pańszczyźnie a na w o lnym  
n a jm ie  lu b  pracy czeladzi,

W  sumie jednak stosunki kap ita ­
lis tyczne w  epoce Odrodzenia 
ksz ta łtow a ły  się u nas stosunkowo 
pow o li i d latego k o n flik ty , w yw o­
łane w a lką  pr: iywającego się fe- 
uda lizm u z nowym i s iłam i społecz­
nym i n ie  p rzyb ra ły  ta k  ostrych 
fo rm , ja k ie  możemy obserwować w  
Niemczech czy A n g lii tego okresu,

W ie lk i przełom, ja k i dokonyw ał 
się w  Polsce w  X V /X V I w. we 
wszystk ich dziedzinach życia, a 
szczególnie na poiu nauk i i k u ltu ­
ry , ukoronow any został ukazaniem  
się „De reyolutionibus“ K opern ika

rew o luc ja  ku ltu ra ln a  o w yraź­
nym  nastaw ieniu antyfeudalnym , 
m ającym  swe źródła w  k o n f lik ­
tach społecznych tych czasów. 
Najważniejszym  z n ich b y ł kon ­
f l ik t  m iędzy chłopstwem  a k la ­
są feudałów, przechodzący w  
m iarę zwiększania się wyzysku 
i  ucisku chłopów do o tw a r­
tych starć; da le j — k o n f lik ty  w  
m iastach między cze ladnikam i i  
uczniam i z jednej, a m a js tram i ce­
chow ym i z d rug ie j s trony, ja k  
rów nież między sam ym i m a js tram i 
i  drobnym  kup iectw em  a bogatym  
pa tryc ja tem  w, w iększych m ia ­
stach. Nawet w  łon ie  samej k lasy 
feudałów  panowało rozw ars tw ie ­
nie i ciągle wzrastające ta rc ia  m ię­
dzy górą, reprezentowaną przez 
m agnaterię świecką i duchowną a 
podstaw owym i masami szlachty 
średnie j, staw ia jące j sobie za cel 
przechwycenie p rzyna jm n ie j części 
w p ływ ó w  i urzędów, skup ionych 
w  rękach możnowładców.

W  tych bu rz liw ych  w arunkach  
okresu Odrodzenia rósł i ksz ta łc ił 
się A ndrze j Frycz M odrzewski, syn 
ubogiego szlachcica, pełniącego 
dziedziczny w  rodzie urząd w ó jta  
"w b iskup im  mieście W olborzu. S tu­
dia kończył M odrzewski w  Akade­
m ii Jag ie llońskie j, do k tó re j sze­
ro k im  nurtem  w dziera ły  się w  tym  
czasie nowe prądy i  k ie ru n k i nau­
kowe, w yp iera jąc średniow ieczną 
scholastykę. W ykształcenie swe u- 
zupe łn ił M odrzewski na dw orze 
kanclerza państwa i prymasa, Jana 
Łaskiego, gorącego zw olennika re­
fo rm . Tam  w  toku pracy zapoznał 
się Frycz z now ym i problem am i 
państw ow ym i i poznał b liże j śm ia­
łe p ro je k ty  re fo rm  postępowego 
po lityka , ja k im  n iew ą tp liw ie  b y ł 
prym as Łaski. Dziesięcio letni po­
byt za grani-cą trw a jący  do 1541 r. 
ug run to w a ł bogate ju ż  wiadom ości 
teoretyczne Modrzewskiego.

U  podstaw p ro je k tu  napraw y rze-
czypospolite j M odrzewskiego leży 
sprawa chłopska, k tó rą  M odrzew ­
ski nie przypadkowo wysuwa na 
czoło. Bacznie obserwując zm iany 
zachodzące w  tym  czasie w  gospo­
darce feudalne j — gw a łtow ny roz­
w ó j gospodarki fo lw arczne j, rug i 
chłopów , a w  odpowiedzi na próby 
zbiegostwa przyw iązanie chłopa do 
z iem i —  M odrzewski um ia ł do­
strzec podstawowy problem , od k tó ­
rego należy zacząć naprawę rzeczy- 
pospo lite j, a m ianow ic ie  uregu lo­
w an ie  spraw y chłopskie j. Rugi i 
przyw iązanie chłopów do ziem i na­
zywa M odrzewski w p rost wyzys­
kiem  i  nadużyciem. „Nie wiem —  
woła M odrzewski — jeśli egipska 
niewola była nad tą kmiecią w ię- 
tsza“. Na miejsce dziedzicznego 
zw ierzchn ictw a szlachty nad chło­
pami, do którego szlachta według

M odrzewskiego nie jest upoważ­
niona, proponuje M odrzewski u - 
tw orzyć specja lny urząd dozorców, 
k tó ry  pow inn i pe łn ić ludzie w y ­
znaczeni do tego celu przez pań­
stwo i  cieszący się powszechnym 
szacunkiem. A le  nawet im  nie by­
łoby w o lno sprawować sądownic­
tw a nad chłopam i, to bąw iem  nale­

żeć m usi bezwzględnie do sądów 
państwowych.

Szczególnie mocno występow ał 
M odrzew ski przeciwko niespraw ie­
d liw e j ustaw ie o mężobójstwie. 
W edług te j ustawy z 1496 r. szlach­
cic za zabicie szlachcica skazywa­
ny by ł na 1 rok. i 6 tygodni w ię ­
zienia, oraz p ła c ił 120 grzyw ien 
srebrem  — za zabicie chłopa spo­
tyka ła  go je dyn ie  kara w  postaci 
zapłaty 10 grzyw ien srebra, z czego 
połowę o trzym yw a ł pan zabitego. 
W  w ypadku natom iast zabójstwa 
szlachcica przez chłopa, ten osta tn i 
ka rany  by ł bezwzględnie gardłem. 
W epoce ferm entu społecznego i 
starć ja k im  było Odrodzenie, nie 
ma potrzeby w ą tp ić , że szlachta

bardzo często z te j us taw y korzy­
stała. M im o że w ie lu  w idz ia ło  je j 
zbrodniczy charakter, n ik t  n ie  od­
ważył się wystąp ić publicznie o je j 
uchylenie. Po raz pierwszy uczyn ił 
to M odrzewski w  1543 roku  w  swej 
„Mowie o karze za mężobójstwo“ 
na sejm ie p io trkow sk im , opow iada­
jąc się po stron ie  Zygm unta Sta­

rego za re form ą ustawy. Posłow ie 
szlacheccy od rzuc ili jednak p ro­
je k t re form y. P ryw a ta  i egoizm 
klasowy szlachty okazały się s il­
niejsze niż troska o dobro o jczy­
zny. Niezrażony tym  M odrzewski 
pisze w  ciągu na jb liższych trzech 
la t dalsze trzy  „M o w y “ , a ostatn ią 
z nich adresuje do całego narodu, 
oskarżając szlachtę o n iespraw ie­
dliwość.

Jaskraw ym  przyk ładem  egoizmu 
klasowego szlachty jest w a lka, ja ­
ką toczył M odrzewski w  obron ie 
m iast i gospodarki narodowej przed 
bezmyślną i rabunkow ą gospodar­
ką szlachty. Sejm  szlachecki, w y ­
kluczywszy uprzednio ze swego 
grona p rzedstaw ic ie li mieszczan, u-

ć h w a lił szere» ustaw  w ym ierzo­
nych przeciwko m iastom, ja k  za­
kaz nabyw ania posiadłości ziem ­
skich przez nreszczan, ograniczenie 
odp ływ u rąk  roboczych ze wsi do 
m iasta, zw oln ien ie  od ceł tow arów  
eksportow anych i im portow anych 
przez szlachtę, a nawet prawo u- 
s ta lan ia  cen (tzw. taksy w o jew o- 
dziańskie), k tó re  szlachta w yko ­
rzystyw ała , rzecz jasna, ze szkodą 
d la  m iast.

Swoje stanow isko w  te j spraw ie  
w ypow iedz ia ł F rycz M odrzewski w  
„Naprawie Rzeczypospolitej“ i w  
„Mowie prawdomówcy Perypatety- 
ka“. D ekret o zakazie nabyw ania 
dóbr ziem skich przez mieszczan i 
wyprzedaży ju ż  nabytych w  ciągu 
la t czterech jest według M odrzew ­
skiego „zupełnie niesłuszny a na­
pisany został wbrew zrozumieniu 
i prawom boskim i ludzkim“. Je­
śli mieszczanom n ie  w o lno m ieć 
"wsi, to dlaczego szlachta zakupuje 
domy, w ó jtos tw a i  posiadłości w  
m iastach, czemu za jm u je  się k u ­
p iectw em  —  pyta M odrzewski. 
G dybyśm y m ie li możność —  odpo­
w iada  zaraz —  „wejrzenia w  serca 
szlachty 1 sumienia zobaczylibyś­
my tam niesłychany je j nienawiść 
do plebejuszów, największą chci­
wość i żądzę zagarnięcia własności, 
pogardę dla słabszych...“

W  odniesieniu do w ładzy pań­
s tw ow e j naczelną zasadą M o­
drzewskiego by ło ; „Niechaj to wie­
dzą królowie, że oni dla ludu a 
nie lud dla nich jest postanowion“. 
K ró l pow in ien sprawować ty lk o  
w ładzę wykonawczą w  ram ach 
p raw , uchw alanych przez specja l­
ną kom is ję  fachowców, k tó rzy  po­
w in n i być w yb ie ra n i przez ca ły 
naród.

A p a ra t w ykonaw czy ad m in is tra ­
c j i  s tanow ić m ają urzędnicy, do­
b ra n i według ich osobistych i fa ­
chowych k w a lif ik a c ji,  z pom in ię­
ciem  starożytności rodu. M odrzew­
sk i n ie  występuje w ięc z progra­
mem  obalenia feudalizm u, ale po­
s tu lu je  ograniczenie sam owoli m a­
gnackie j, wzm ocnienie w ładzy pań­
s tw ow e j przez dopuszczenie do u - 
dz ia łu  w  rządach dotychczas upo­
śledzonych w a rs tw , zrów nanie 
w szystk ich  wobec p .aw a.

Ten ostatn i postu la t M odrzew ­
skiego występuje we wszystkich je ­
go pracach. Wszyscy ludzie  bez 
względu na przynależność stanową, 
łącznie z kró lem , pow inn i na rów ­
n i podlegać jednem u prawu. Jeśli 
dopuszczalne są jakieś różnice, to 
zdaniem M odrzewskiego pow inny 
polegać one na bardzie j surow ym  
w ym ia rze  ka ry  d la  szlachty i  w  o- 
góle możnych.

Spośród pisarzy X V I w. za jm u­
jących się prob lem atyką społeczno- 
po lityczną i to n ie  ty lk o  u nas w  
k ra ju , ale w  ogóle w  Europie, M o­
drzew ski jako jeden z p ierwszych 
p o tra f ił ośw ie tlić  w  sposób postę­
powy zagadnienie w o jny  i pokoju. 
W o jny są nieszczęściem dla naro­
du, przeto ludzie po w in n i zała tw iać 
w szystkie  spraw y sporne w  drodze 
wzajemnego porozum ienia i  p rzy­
jazne j współpracy. W ystępując 
przeciw ko w o jn ie  M odrzew ski roz­
różnia jednak w o jnę  obronną od 
w o jn y  zaborczej, W  wypadku, gdy-

by n iep rzy jac ie l nastąp ił na k ra j
zb ro jn ie , wszyscy po w in n i wystą­
pić do obrony sw ej ojczyzny.

Specja lne m iejsce w  „De repúbli­
ca emendanda“ poświęca M o­
drzew ski sprawom  w ychow ania i  
nauczania. Jego program  reo rgan i­
zacji szko ln ic tw a  w yprzedz ił o 
przeszło 200 la t pracę K o m is ji E - 
dukacy jne j, przew idu jąc przejęcie 
przez państwo nadzoru nad szkol­
n ic tw em , udostępnienie elem entar­
nego wykszta łcen ia ca łe j m łodzie­
ży, nauczanie w  języku ojczystym ., 
Koszta u trzym an ia  szkół p o w in n i 
ponosić duchow ni, za jm ujący wyż­
sze stanowiska, oraz klasztory, ma­
jące do swej dyspozycji o lb rzym ie  
dobra. i

S praw y re lig ii i stosunku do K o  
ścioią om awia M odrzewski w  księ­
dze „O  Kościele“ , w k tó re j n a jw y ­
raźn ie j występuje jego to le ran cy j- 
ność re lig ijn a  a jednocześnie w rog i 
stosunek do dotychczasowej, feu­
da lne j o rgan izacji Kościoła. Wszy­
scy m ieszkańcy m iast i wsi, jako 
odrębne stany, pow inn i wyb ierać 
duchownych, pow inn i m ieć moż­
ność k ry ty k i kandydatów  na p ro ­
boszczów, a co najważniejsze _,
posiadać prawo dyskus ji na syno­
dach w sprawach dotyczących o r­
ganizacji Kościoła, a nawet w za­
gadnieniach dogmatycznych. Celem 
dążeń M odrzewskiego w  zagadnie­
niach Kościoła było s tworzenie w  
Polsce Kościoła narodowego, co o- 
znaczało un iezależnienie Polski od 
p o lity k i Rzymu i zdem okratyzowa­
n ie  całej h ie ra rch ii kościelnej.

„De república emeudanda“ uka­
zała się po raz p ierwszy w  1551 ro ­
ku, ale w ydan ie  to było niepełne, 
K ry ty k a  rządów  m agna te rii św iec­
k ie j i  duchownej, p ro je k ty  re fo rm  
państwa i Kościoła, obrona bied­
nych i  uciskanych, zm ob ilizow a ły  
przeciw ko M odrzewskiem u całą 
kon trre fo rm ac ję  ze S tan isławem  
Hozjuszem na czele, za którego 
spraw ą cenzura kościelna nie w y ­
puściła ksiąg o szkole i  kościele. 
Na próżno M odrzewski apelował do 
synodu p io trkow skiego. Pełne w y ­
danie „Rzeczypospolite j“  dokonane 
zostało w  szw a jcarsk ie j Bazylei w  
1555 r. Znaczenie dzieła M odrzew ­
skiego, a zarazem obawa Kościoła, 
aby nie  do ta rło  ono do rą k  czyte l­
n ika  w idać na jle p ie j z lis tu  H oz ju - 
sza do biskupa krakowskiego, A n ­
drze ja Zebrzydowskiego, napisane­
go na w iadomość o ukazan iu się 
pełnego w ydan ia  „Rzeczypospoli­
te j“ :

„N ie  sądzę, aby dotychczas w
królestwie po lsk im  napisano coś 
bardziej niebezpiecznego i  zdolne­
go rozpalić  przeciwko nam niena­
wiść świeckich

Znaczenie M odrzewskiego w  
dzie jach rozw o ju  postępowej m yś li 
po lsk ie j jest o lbrzym ie. M odrzew­
sk i by ł nie ty lk o  teo re tyk iem -ideo - 
logiem  części postępowej szlachty 
średnie j i ty c 1 w a rs tw  mieszczań­
stwa, k tó re  związane by ły  z proce­
sam i . p ie rw o tne j a ku m u lac ji kap i­
ta łu . B y ł on rów nież cz łow iek iem  
czynu. M im o prześladowań ze s tro ­
ny Kościoła i zacofanej szlachty, 
w a lczy ł konsekw entn ie  o urzeczy­
w is tn ien ie  rów ności wszystk ich lu ­
dzi wobec praw a, o zniesienie fe ­
udalnego wyzysku, o powszechną 
oświatę, o swobodny rozw ó j m yś li 
naukow ej, w o lne j od scholastycz- 
nych więzów. Chcia ł stw orzyć d la  
wszystkich ludzi, bez różn icy u ro ­
dzenia, lepsze życie. Do M odrzew­
skiego można zastosować w  pe łn i 
słowa Engelsa, że ży ł w  epoce, 
„która wymagała olbrzymów i ol­
brzymów zrodziła —  olbrzymów  
myśli, namiętności, charakteru, 
wszechstronności i wiedzy“.

ZD Z IS Ł A W  ŻA N D A R O W SK I

Andrze j Frycz Modrzewski (1503— 1572) wg obrazu Jana M ate jk i .

W  dniach od 18-go do 28-go sierpnia br. odbyła się w  Kortowie Konfe­
rencja Młodych Biologów zorganizowana przez Polską Akademię Nauk i Pol- 

, *  Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika. Na konferencję przybyło 
około 300 asystentów-bioiogów, rolników i medyków. Celem konferencji było 
twórcze przedyskutowanie szeregu ważnych problemów wyłaniających się na 
obecnym etapie rozwoju nauk biologicznych

niowego skoku jakościowego. T urb in , 
n ie  negując danych, faktycznych po­
dawanych przez Łysenkę, proponuje 
inną ich in te rpre tac ję  (rodzenie jed ­
nego gatunku, przez in ny  ma być w y­
n ik ie m  krzyżow ania m iędzygatunko- 
wego). K ry ty c y  Łysenki zarzucają mu 
m. in., że jego schemat powstawania 
gatunków  pom ija dzia łanie doboru na­
turalnego, k tó ry  stanow i jedyn ie m a- 
te ria lis tyczne w yjaśn ien ie  przystoso­
w ania  do w a run ków  właściwego 
wszystk im  organizmom.

Dyskusja radziecka p rzy ję ta  została 
u  nas przez n iektórych (na szczęście 
nielicznych) biologów zupełnie opacz-, 
nie. Jedni z nich trw a jąc  m n ie j lub 
bardziej jaw n ie  na pozycjach reak­

nego weissmąniztmu-morganiztnu. Dy­
skusja w  żadnym w ypadku nie  oana- 
cza rezygnacji z k tó re jk o lw ie k  zdo­
byczy nowej b io log ii. Są to  pozycje, 
z k tó rych  — ja k  m ó w ił prof. d r  Pe­
truse w icz — nauka ju ż  n igdy w y ­
przeć się n ie  da i  k tó re  należy od­
różnić, od punk tów  niedostatecznie 
ugruntow anych i w ą tp liw ych . Wszys­
cy dyskutanci w  ZSRR starają się 
u jąć zagadnienie z pozycji m arksiz­
m u, z pozycji nowej b io log ii —  tw ó r­
czo ją  rozw inąć.

Reasumując —  dyskusja nad no­
w y m i poglądami na gatunek biolo­
giczny prowadzi n ie  do osłabienia a 
do wzm ocnienia nowej b io log ii i  
wszelkie próby m organistów  spekulo-

Conferencia młodych biologów w

Nowa biologia, tw órczy da rw in izm , 
op ierając się na m ateria lizm ie d ia lek­
tycznym  i czerpiąc s iły  z ja k  na jści­
ślejszego zw iązku z p rak tyką  rolniczą 
i  medyczną, ma w ie lk ie  znaczene 
ideologiczne i gospodarcze.

Etapam i rozw ojow ym i nowej biolo­
g ii w  Polsce by ły  — konferencja bio­
logów, agrobiologów i m edyków w  
Kuźnicach, I Kongres Nauki Polskie j, 
kon ferencja  w K ryn icy  poświęcona 
nauce Paw łowa, wreszcie kurs d la  
m łode j kad ry  biologów,w Dziwnow ie 
w  1952 r. Uczestnicy kursu w D ziw ­
now ie  p row adzili przez ostatn i rok  
w  ram ach PTP im. K opern ika akcję 
popu laryzow ania twórczego da rw i- 
n izm u  wśród szerokie j kadry przy­
ro d n ikó w  —  asystentów, studentów, 
nauczycieli.

Na kon fe renc ji w  K ortow ie , k tó ra  
pom yślana została jako bezpośrednia 
kon tynuac ja  Dziwnowa, znaleźli się 
obok starych „dz iw now ców “  również 
i  now i naukowcy, k tó rzy  w y ró żn ili 
się w  akc ji przenoszenia w yn ików  
kursu. Zarów no jedn i ja k  i drudzy 
u tw o rz y li zgrany i zw a rty  ko lektyw . 
Oczywiście trudno  jest nawet pobież­
n ie  om ów ić wszystkie problem y sta­
nowiące przedm iot dyskusji w  K orto ­
w ie. P rzy jrzy jm y  się ty lk o  k ilk u  na j­
ważnie jszym  zagadnieniom z n iek tó­
rych  re fera tów .

G enialna praca S ta lina  —  „Ekono­
miczne problem y socjalizm u w  ZSRR“ 
uzbra ja  w  ostry  oręż ideologiczny 
wszystkie nauki, w  te j liczbie i b io ­
logię. Szczególnie cenne dla b io log ii 
jes t ośw ie tlen ie  cha rakteru  praw  
przyrody ; uzbra ja  cno naukę przeciw
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tezom idealistów , k tó rzy  bądź negują 
w  ogóle występowanie praw id łowości 
w  przyrodzie żywej, sprowadzając 
wszystko do gry  przypadku, bądź fe- 
tyszyzują prawa przyrody, negując 
możliwość ich poznania, a zwłaszcza 
wykorzystania w  interesie człowieka. 
Wygłoszony przez prof. d r  M ich a jło - 
wa ciekawy re fera t na tem at znacze­
n ia  osta tn ie j pracy S ta lina  dla b io lo­
g ii (opublikowany na lam ach „M y ś li

.F ilozoficznej“ ), stanow ił cenny ma­
te ria ł d la  uczestników konferencji.

C entra lnym  punktem  kon ferencji 
była  dyskusja nad referatem  prof. d r 
Petrusewicza — „O  sposobie tw orze- 
n ia  się gatunków “ . Jak wiadomo, je­
den z tw órców  nowej b io logii, akade­
m ik  Łysenko, w ystąp ił w  1950 r. z 
pracą, w  k tó re j dowodził m. in., że 
nowe ga tunk i powstają w  drodze 
„w ybuchow e j“ , w  drodze gw a łtow ­
nych skpków. Jak wykazały liczne 
obserwacje, pod. w p ływ em  chw ilo ­
wych w arunków  pow sta ją 'w  kłosach 
zboża jednego gatunku poszczególne 
ziarna, z k tórych po w ysian iu  w yra ­
sta ją  osobniki należące do innego ga­
tunku. Tak np. pszenica rodzi żyto. 
B rak tu zupełnie przejściowych form  
pośrednich. T ak i w łaśnie sposób po­
wstaw ania gatunków Łysenko uważa 
za powszechny w  przyrodzie. Poglądy 
Łysenki na ten tem at spotkały się z 
k ry ty k ą  T urb ina i innych uczonych, 
opowiadających się za powstawaniem  
gatunków  w  drodze oowólnego, stop­

cyjnego m organizm u, p rzy ję li ją  jako 
hasło do rewanżu, do fronta lnego ata­
ku na pozycje nowej b io log ii; zna­
leź li się i tacy, k tó rzy  załam ali ręce 
nie wiedząc czego się terńz trzymać. 
Prof. d r  Petrusewicz wskazał na w ąt­
p liw e  i  niejasne pu nk ty  zagadnienia 
powstawania gatunków, nakreś lił 
k ie ru n k i badań prowadzące do ich 
wyjaśnien ia. W bardzo żywej (67 w y ­
stąpień) dyskus ji obok głosów po­
piera jących tezy Łysenki by ły  rów ­
nież głosy krytyczne.

Jednak zgodnie z m yślą przewodnią 
re fera tu  wszyscy uczestnicy konfe­
ren c ji słusznie zrozum ieli sens dy­
skusji radzieckiej. Żadna nauka nie 
może rozw ijać się bez wolności k ry ty ­
ki. P raw dziw a nauka uznaje au tory­
te ty, ale nie uznaje nieom ylności i n ie 
waha, się przed k ry ty k ą  autoryte tów  
w  interesie nauki. Dyskusja radziecka 
oznacza dla nowej b io log ii k rok  na­
przód w  k ie runku  je j dalszego roz­
k w itu , a n ie  k ro k  wstecz do reakcy j­

wamia na n ie j mogą się skończyć ty l ­
ko  srom otnym  bankructw em .

Inn ym  zagadnieniem om aw ianym  w  
K o rto w ie  by ł problem  regeneracji. 
W iadomo, że nip. po pokra jan iu  
dżdżownicy na k ilk a  części z każdej 
z n ich zregeneruje się ca ły robak. 
Dobrym  regeneratorem jest też np. 
traszka zdolna regenerować kończynę 
po je j ucięciu -— i to naw et k ilk a k ro t­
nie. Pewne zdolności regeneracyjne 
posiada w ie le  innych zwierząt, n.p. 
żaba. Do złych regeneratorów należy 
n iestety człow iek, którego zdolności 
w  tym  k ie runku  ograniczone są do 
procesów zabliźn iania ran, zrastania 
kości itp . Odrośnięcie np. palca, nie 
m ów iąc o całej kończynie, nie wcho­
dzi w  ogóle W grę.

Prezes PAN  pro f. d r  Dem bowski 
om ów ił w  swoim  referacie stan ba­
dań nad problemem regeneracji zna j­
du jącym  się w  centrum  zaintereso­
wań wydz. I I  PAN. Celem naszych 
badań nad regeneracją pow inno być 
powiększenie zdolności regeneracyj­

nych człowieka. Ła tw o  zrozumieć, 
ja k ie  wspaniałe perspektyw y o tw o­
rzy  to  przed medycyną!

Na zakończenie cyk lu  7 re fera tów  
om awianych w  K ortow ie  uczestnicy 
w ys łucha li w yk ładu  prof. d r  Pbtru - 
sewicza o  ostrości w a lk  ideologicz­
nych w  bio logii. W alka k ie runku  m a­
tę rialistyczinego z idealistyczno-m e- 
chanistycznym  jest odbiciem  w a lk i 
s il postępu społecznego z siłam i reak­
c ji. P rzeciw ko nauce D arw ina i  je j 
tw órcze j kon tynuac ji —  nowej b iolo­
g ii powstają wszystkie ciemne s iły  
—- od kom is ji do badania działalności 
an tyam erykańskie j do papieża. Ten 
ostatn i w  encyklice Hum ani Generis 
po tęp ił ostatecznie teorię ew oluc ji,

Kortowie
konsekwentn ie kon tynuu jąc obsku- 
ranck ie  tradycje  W atykanu. „U czeni“  
bu rżuazy jn i stają się szerm ierzam i lu ­
dobójczych teo rii rasizmu, m a ltuz jań- 
stwa itp. Pewien „uczony“  A m eryka ­
n in , W ilia m  Fogt, uważa głód, ep i­
demię itd . za najw iększe dobrodzie j­
s tw o ludzkości. Ideałem  są dla mego 
głody nawiedzające Ind ie  i Chiny.

—  Tu pan Fogt zawiedzie się głę­
boko — m ów ił prof. d r  Petrusewicz. 
— W Chinach Ludow ych głód skoń­
czył się raz na zawsze, nawet gdyby 
się to nie podobało Fogtom i ich mo­
codawcom.

W brew  tym  an ty ludzk im  bredniom 
m iczurinow cy hodują coraz użytecz­
niejsze odm iany zbóż, drzew owoco­
wych, zw ierząt gospodarskich, prze­
kształcają przyrodę w  interesie czło­
w ieka. Jest to m ożliwe na gruncie 
świata, w k tó rym  działa podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu, na 
gruncie oparcia nauk biologicznych 
o m ateria lizm  dia lektyczny i pow ią­
zania ich z praktyką . Te same wa­

ru n k i um oż liw ia ją  m edycynie bazu­
jącej na nauce M iczurina , Łysenki* 
Paw łow a i Lepieszyńskiej coraz sku­
teczniejszą w a lkę z chorobami, w a lkę
0 przedłużenie życia ludzkiego. Refe­
ra t prof. d r  Petrusewicza uczestnicy 
kon fe renc ji p rzy ję li b u rz liw ym i ok la­
skami. Dyskusja wykazała pełną so­
lidarność zebranych z tezami referatu,

Jaka atm osfera panowała w  K orto ­
w ie? Rzucał się w  oczy wzrost pozio­
mu ideologicznego i  naukowego w  
dyskus ji w  porów naniu z Dziw no­
wem , m im o iż zdarzały się jeszcze 
w ypadk i ja łowego gadulstwa i  m ęt- 
niaętwa. N ie b rak było bu jne j k ry ­
ty k i, za m ało natom iast sam okry tyk i 
Uczestnicy nie zapom inali, że są m ło­
dzi — było  dużo śpiewu, radości, hu­
m oru. P rzyczyniły  się do tego wspa­
nia łe  w a run k i w yżyw ien ia i zakwate­
row ania, stworzone uczestnikom na 
teren ie WSR.

Uczestnicy postanow ili po zakoń­
czeniu konferencji kontynuować pra­
cę w następujących kie runkach:

1) samokształcenie: studiować da­
le j filo zo fię  m arksistowską i twórczy 
da rw in izm ;

2) praca naukowo-badawcza: zw ią­
zanie własnych prac z nową biologią
1 p ra k tyką  produkcyjną. Udział w  
ogólnopolskich zespołach badaw­
czych (w K ortow ie  powstały zespoły 
badań nad problemem gatunku i  
h is to rią  biologii). Udział w przygoto­
w aniu  w ypisów  z ewolucjonizm u, 
k tórych wydanie p lanuje PAN;

3) oddzia ływanie na ogół przyrod­
n ików  przez popularyzację nowej 
biologu i wa lkę z k ie runkam i reak­
cy jnym i.

Konferencja w  K ortow ie  była nie­
w ą tp liw ie  ważnym etapem w  rozwo­
ju  nowej biologii w Polsce i w  do j­
rzewaniu ideologicznym m łodej kadry 
naukowej. Na konferencję, k tóra od­
będzie się w przyszłym roku m łodzi 
naukowcy przyjadą z now ym i osiąg­
nięciam i i  nowym , jeszcze w iększym  
zapałem.

G. KERSZMAN



Wspomnieniami tow. M in. Popiela i tow. J. Albrechta rozpoczy­
namy druk cyklu artykułów poświęconych walce studentów polskich 
w latach przedwojennych i rewolucyjnym tradycjom naszych wyż­
szych uczelni.

Studiujemy dziś w  warunkach jakich nie znało dotychczas żad­
ne młode .pokolenie naszej Ojczyzny. Mamy wspaniale sale wykłado­
we i doskonale wyposażone laboratoria. Olbrzymia większość studen­
tów otrzymuje stypendia państwowe. Z  każdym rokiem przybywa 
ilość nowoczesnych Domów Akademickich. A  mimo to zrażają nas 
niekiedy trudności jakże małe i jakościowo różne w  porównaniu z 
tymi, które w twardej walce musieli przezwyciężać nasi starsi ko­
ledzy. Niech więc ich doświadczenia, które są w ielką szkołą życia, 
zmobilizują nas do jeszcze większego wysiłku w zdobywaniu wiedzy.

Uwaga prelegenci i agitatorzy!

Jak przeprowadzić odczyt 
lub pogadankę

im ow y w ieczór 1953 roku. 
Duża A u la  przepełniona m ło ­
dzieżą. Zebra li się dzisia j, 
aby uczcić pamięć ZW M -ow - 
ca F ranka Zubrzyckiego.

Przed tab licą  pam ią tkow ą 
honorowa w a rta  ZM P-owska.

Delegacje w ydz ia łów  sk łada ją  
kw ia ty .

A  potem M iędzynarodów ka: „R u ­
szamy z posad b ry łę , św ia ta“ : — 
śpiewają młode, gorące, serca, śpie­
w a szczęśtiwa, w o lna młodzież. 
Gdzieś wysoko na krużgankach g łu ­
cho odb ija ją  echo stare m ury.

Te m ury  pam ię ta ją niejedną M ię ­
dzynarodówkę...

To było  w iosną 193l! roku . W  
Dużej A u li w iec. C ichnie śpiew. 
Rozbrzm .ewają słowa. Na b a lk o n i­
ku  chłopak. M ów i. Jak im  ( ogrom ­
nym  zapałem płoną oczy. \  Jak im  
ogrom nym  zapałem tchną słowa. 
M ów i o krzywdzie, przemocy i w y ­
zysku, o nędzy, głodzie, gruźlicy. 
M ó w i o walce. O w span ia łe j walce 
o wspaniałą przyszłość. W  a u li c i­
sza. Cisza pełna m iłości i  zapału. 
Cisza gn iewu i  nienawiści.

K a z ik 1) pierwszy raz by ł na w ie ­
cu. S ta ł oparty  o ścianę. S łuchał. 
S łowa dochodziły do mózgu z całą 
ostrością w ie lk ie j p raw dy. W  m ia­
rę  ja k  tam ten m ów ił, w  g łow ie K a ­
z ika przesuw ały się w yraziste  obra­
zy. K rzyw da. Przemoc. K ap ita lizm . 
Suterena na W olsk ie j, do k tó re j n i­
gdy nie zagląda słońce, w  k tó re j nie 
rozlega się ju ż . wesoły szczebiot 
K rys i. K rys ia  um arła  dwa miesiące 
tem u. Lekarz sucho orzekł: anemia. 
O jcu  ciągle obcina ją  dn ió w k i, To 
je s t kap ita lizm .

K az ik  dotychczas n igdy się nie 
buntow ał. Jednym  jest dobrzej bo 
są bogaci, a m y biedota m usim y z 
trudem  przebijać się przez życie.
. „K to  się poniża, wywyższon bę­

dzie“  —  tłum aczy ły  n iesp raw ied li­
wość społeczną słowa grubego księ­
dza z n iedzielnych kazań. A  teraz 
k ie dy  tam ten m ó w ił —  wszystko w y ­
daw ało się ta k ie  inne, proste, jasne.

Skończył... Cisza... Naraz pod su­
f i t  wystrzela oszalała wrzawa. Każ­
dy krzyczy coś innego i każdy sta­
ra  się przekrzyczyć innego. „S łusz­
n ie “ ! „P recz“ ! „ B i j “ !

Tuż ko ło  K azika  z g ru p k i pani- 
czykow atych m łodzieńców w y rw a ł 
się okrzyk : „Bolszew icka Św inia“ . 
Głos utonął w  ogólnym  szumie, ale 
do K azika  doszedł zupełnie w yraź-

„KO RSARSKIE BRACTW O “
„C h c iw o ś ć , fa łs z  i  o k ru c ie ń s tw o  rz ą ­

d z iły  ó w cze sn ym  ś w ia te m . P a p ie ż  m iesz ­
k a ją c y  w  R z y m ie  b y ł  g ło w ą  ś w ia ta  za­
ch o d n ie g o . O g n ie m  i  m ie c z e m  s ta ra ł się 
u trz y m a ć  h e g e m o n ię  K o ś c io ła . „Ś w ię ta  
In k w iz y c ja “  p a li ła  na stosie , ła m a ła  k o ­
łe m , śc .n a ła  g ło w y  n ie d o w ia rk o m , za­
p rz a ń c o m , k a c e rz o m  w e  w s z y s tk ic h  
k ra ja c h  E u ro p y , g n ę b iła  n a ro d y , k tó re  
w a ż y ły  się w ą tp ić  w  n ie o m y ln o ś ć  p a ­
p ie ża . C ie m n y , fa n a ty c z n y  t łu m  p o d ju ­
d zan o  p rz e c iw k o  ,,c z a ro w n ic o m “  i  „ Ż y ­
d o m " ,  k tó r y c h  rz u c a n o  ż y w c e m  na  stos 
i  k tó r y c h  m a ją tk i  k o n f is k o w a n o  na  
rz e c z  w ła d c ó w  K o ś c io ła ..,  S z lach ta  n ie  
c h c ia ła  p ozostaw ać w  ty le .  K s ią ż ę ta  i  
ry c e rz e  w d z ie ra l i  s ię  p rzem o cą  do w s i, 
p lą d ro w a l i  je  i  ra b o w a li.  N a p a d a li k u p ­
c ó w  na  gośc iń ca ch , w  m ia s ta c h  k w it n ą ­
c y c h  w s p a n ia le  s ia l i  m o rd  i  pożogę; k ie ­
ro w a ła  n im i  żądza z d o b y c ia  ja k  n a j­
w ię k s z y c h  łu p ó w .“

T a k  ro zp o czyn a  s ię  n o w a  p o w ie ść  z n a ­
n e g o  p isa rza  n ie m ie c k ie g o  W i l l i  B re d la  
—  „K O R S A R S K IE  B R A C T W O “  (C z y te l­
n ik  — 19-33). N a  p rzesz ło  d w u s tu  s tro ­
n a ch  m a lu je  a u to r  m ro czn e  d z ie je  n ie ­
m ie c k ie g o  ś re d n io w ie c z a , d z ie je  u c is k u  
lu d u  i  m ieszczan  p rzez  m ie js k ic h  pa- 
t r y c ju s z y  i  fe u d a ln y c h  p an ó w .

M ie js c e m  a k c ji  p o w ie ś c i są m ias ta  
h a n z e a ty c k ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  X IV  
w ie k u . W  s u g e s ty w n y c h , ja s k ra w y c h  
o b ra za ch  ry s u je  a u to r  o k ru c ie ń s tw o  b o ­
g aczy , k tó rz y  b e z lito ś n ie  t łu m ią  k a ż d y  
p rz e ja w  p o s tę p o w e j m y ś li,  ka żdą  p ró b ę  
z d o b y c ia  p rzez  o g ó ł m ieszcza ń s tw a  p ra ­
w a  do sa m od z ie ln o śc i i ‘ sw ob o d y .

N a  p o n u ry m  t le  ty m  p ię k n ie js z a  i  
s z la c h e tn ie js z a  s ta je  się postać  m łod e g o  
K la u s a  S to r te b e k e ra , p rz y w ó d c y , k o rs a ­
rz y , n ie p rz e je d n a n e g o  w ro g a  p a t ł-y c ju - 
szy.

K la u s  w ę d ru ją c  w  m ło d o ś c i p o  w y ­
b rz e ż u  S k a n ii i  p rz y p a t ru ją c  się n ie ­
lu d z k ie m u  p o s tę p o w a n iu  b o g a ty c h  p a- 
i r y c ju s z y ,  k tó r z y  z b ła h y c h  p o w o d ó w  
k a r a l i  sw ych  p o d w ła d n y c h  śc ięc ie m  g ło ­
w y  lu b  w y p a le n ie m  oczu, p o w o d o w a n y  
s z la c h e tn y m  u cz u c ie m  p o s ta n o w ił szu­
k a ć  ze m s ty  za ś m ie rć  i  k a le c tw o  w ie lu  
n ie w in n y c h  lu d z i. N ie d łu g o  p o te m  u d a ­

nie. Fala gorącej k rw i. W szystko za- 
kołysało się przed oczyma. W idz ia ł 
ty lk o  w yraźnie nalaną, piegowatą 
tw arz  ONR-owskiego pyskacza.

Przez mózg p rze la tyw a ły  m u 
strzępy myśli.-'

Suterena... Anem ia K rys i... Przed­
wczesna starość m a tk i. Zapłacić za 
to wszystko, zapłacić!

Uderzył... Przez chw ilę  sta ł z o- 
puszczonymi rękoma.

W  grupie ONR-owców zawrzało. 
K o ło  K az ika  zaczęli gromadzić się 
¡nieznajomi chłopcy. Odważne, sku­
pione twarze. Dobre przy jac ie lsk ie  
spojrzenia. K az ik  poznał stojącą 
wśród Chłopców dziewczynę. To ta, 
k tó ra  wczoraj na k reś la rn i dawała 
u lo tk i. Aha, to pewnie „Z yc iow cy“ . 
K az ikow i zrob iło  się serdecznie i 
ciepło. A  tymczasem zanosiło się na 
bójkę. D w ie grupy obrzucały się na 
razie w yzw iskam i. „B urżuazy jne  pa­
cho łk i, endeckie szpicle...“

A le  w tem  z ba lkon ika  padł o- 
k rzyk :

„Ż ó łc i2) łam ią s tra jk  tram w a jow y, 
idziem y na pomoc“ . Kazilka porw ała 
niepowstrzym ana fa la  ludzka i  po­
niosła na słoneczną ulicę. Szedł le k ­
k i, szczęśliwy. Nareszcie odnalazł, 
w spólny język z ty m i ludźm i, k tó rzy  
tak  p iękn ie um ie ją  zagrzewać do 
bo ju, tak  jasno tłum aczyć, ta k  od­
ważnie walczyć. „W alczyć, walczyć, 
walczyć“  —  śpiewało w  K az iku  
wszystko. '

„K rzepn ie  stal, czerwone is k ry  w  
da l“ . —  Wysoko ku  niebu w znosiły 
się słowa pieśni.

Czoło pochodu dochodzi do P lacu 
Zbaw icie la . Zza rogu wyjeżdża 
tram w a j. K o ła  poruszają się pow oli, 
jakoś niepewnie. Obok przedniego 
pomostu posuwa się grupa tram w a­
ja rzy  w ym achu jąc pięściam i i k rzy ­
cząc: „Ła m is tra jk ... Łobuz... Zejdź z

Jo m u  s ię  o p a n o w a ć  k u p ie c k i s ta te k  1 
w ra z  z to w a rz y s z a m i s tw o rz y ć  k o rs a rs k ie  
b ra c tw o , k tó re  w s z y s tk ie  sw e s i ły  p o ­
ś w ię c iło  w a lc e  z o k r u tn y m i w ła d c a m i 
S k a n ii i  n ie s ie n iu  p o m o cy  u b o g ie j lu d ­
n ośc i.

W  l ite ra tu rz e  lu d o w e j w s z y s tk ic h  n a ­
ro d ó w  z n a jd z ie m y  w ie le  w ą tk ó w  o p is u ­
ją c y c h  p os ta c ie  sz lach e tn ych  ro z b ó jn i­
k ó w  p o tę p io n y c h  p rzez praw o- m o żn ych , 
a le  u w ie lb ia n y c h  p rzez  lu d  B o h a te r  p o ­
w ie ś c i — K la u s , o k tó r y m  B re d e l do ­
w ie d z ia ł się  ze s ta ry c h  k r o n ik  n ie m ie c ­
k ic h , to  je d e n  z ty c h  lu d o w y c h  boha ­
te ró w , k tó r z y  sa m o tn ie , o f ia rn ie  i  z 
w ia rą  w  p rzysz ło ść  w a lc z y li  o w o ln o ść  
lu d u  i  k tó r y c h  lu d  za c h o w a ł w  sw e j 
p a m ię c i.

P o m y s ł n a p is a n ia  „K o rs a rs k ie g o  b ra ­
c tw a “  p o w s ta ł w  la ta c h  o k u p a c ji,  k ie d y  
B re d e l z n a jd o w a ł s ię  d a le ko  poza g ra ­
n ic a m i fa s z y s to w s k ic h  N ie m ie c . P o z o r­
n ie  o d le g ły  te m a t ja k ż e  b lis k o  z w ią z a ­
n y  b y ł  z ów czesną rz e c z y w is to ś c ią . J a k ­
że p o d o b n y  o b ra z  p rz e d s ta w ia ły  w te d y  
N ie m c y  H it le ra . T y le  ty lk o ,  że o  ic h  
w o ln o ś ć  w a lc z y ł n ie  s a m o tn y  b o h a te r 
lecz  p os tę po w a  część n a ro d u .

M . K .

NOW E W Y D A W N IC T W A
W . Ig n a t ie w  — Ó sm y z ja z d  R K P (b ). 

K s ią ż k a  i  W iedza . S tr . 124, cena  z ł 2.40.
F e lik s  D z ie rż y ń s k i w e  w s p o m n ie n ia c h  

1 w y p o w ie d z ia c h . K s ią ż k a  i  W iedza . S tr . 
71, cena z ł 2,40,

N asze d o ś w ia d cze n ia  — o p o w ia d a n ia  
c h ło p ó w  -  s p ó łd z ie lc ó w . K s ią ż k a  i  W ie ­
dza. S tr . 84, cena  z l 1.20.

M . A . A łp -a to w  — Id e e  p o lity c z n e  f r a n ­
c u s k ie j h is to r io g r a f i i  b u rż u a z y jn e j X IX  
w ie k u . P W N . S tr . 288, Cena z ł 37.00.

A n to n i O b o ls k i — A s tro n o m ic z n e  p o d ­
s ta w y  g e o g ra f i i.  P W N . S tr . 234, cena  z ł 
15 09.

S. I .  U d a ł co w  — S tu d ia  W a lk  n a ro d o ­
w y c h  i  p o lity c z n y c h  w  C zechach, w  ro ­
k u  1848. P W N . S tr . 156, cena z ł 18.00.

H e n ry k  Ł o w m ia ń s k i — P o d s ta w y  g o ­
spodarczego  fo rm o w a n ia  s ię  p a ń s tw  s ło ­
w ia ń s k ic h . P W N . S tr .  400, cena  z ł 41.00.

S. S tr  i e lków ', I .  E lc in , I .  J a k o w le w  — 
Z b ió r  zadąń  z  f iz y k i .  P W N . S tr . 308, ce­
n a  z ł 17.00.

wozu, bo cię będziemy m us ie li w y ­
nosić“ !

T łum  studentów otacza ze wszyst­
k ich  stron tram w a j, k tó ry  ze zgrzy­
tem  staje. K toś podaję hasło: „W y ­
w rócić“ .

I  ju ż  pod naporem  s ilnych rąk 
wagon zakołysał się raz, drug i. Że 
środka w yskaku je  przerażony mo­
torniczy. W  samą porę.

Zazgrzyta ły  p rze raź liw ie  ko ła  po 
b ru ku  i p rzyzw oity  środek kom un i­
ka c ji m ie jsk ie j zupełnie n ieprzy­
zwoicie zatarasował ruch  uliczny...

#
Na szóstym piętrze ko lon ii A k a ­

dem ickie j na Placu N arutow icza 
jest pokój 625. Zw yczajny studencki 
pokój. P rom ienie wiosennego słońca 
w padają przez o tw arte  okno, za trzy­
m u ją  się na suszących się skarpe­
tach, prześlizgują się po stole, na 
k tó rym  leżą porozrzucane książki, 
no ta tk i, k ilk a  skryptów , tab lice lo­
garytm iczne, kaw ałek chleba, na 
w ierzchu M an ifest Kom unistyczny.

Na łóżku porozrzucane u lo tk i, zw y­
czajne, b ite na powielaczu, tam  za 
kreś larn ią  na trzecim  piętrze.

Słońce z zaciekawieniem  zagląda 
w  twarze tych oryg ina lnych miesz­
kańców.

A le  oni nie zw racają uw agi na 
m iłego gościa, widocznie bardzo po­
chłan ia ich rozmowa.

—  N astró j to b y ł na sali, ja k  Ja­
nek3) przem awiał. To b y ł naprawdę 
nasz wiec.

—  W idać i  O NR-owcy tak  samo 
uw ażali, żaden cholera głosu nie za­
bra ł. T fu ! Paskudni tchórze.

—  Przecież by ich  tam  roznieśli, 
n iechby zaczęli, . nie w idziałeś, ja k  
Przen icki w m ordę oberwał, jeszcze 
m u długo m amusia ok ładz ik i będzie 
robić.

-— A  k to  go ta k  urządził, zdaje 
się żaden z naszych.

—  Już z naszych, bracie, z na­
szych — dużo nowych ludzi p rzy­
ciągamy do siebie, i  to  jest dobre 
w  naszej pracy, bo świadczy, że 
zdajem y wśród m łodzieży egzamin 
■— zaczął swoje „D zień dobry“  Bo­
le k 4), przewodniczący OMS „Ż yc ie “ . 
Zawsze m ia ł zwyczaj wpadania w  
środek rozm owy i  b ran ia  w  n ie j u- 
działu.

—  Widzę, że już  na m nie  czekacie. 
Możemy więc zaczynać.

—  Cóż, zdaje się żeście sobie beze 
m nie podsum owali — m ó w ił uśmie­
chając się wesoło, —  rzeczywiście to 
by ło  dobrze wypełn ione zadanie, to­
warzysze, A le  w  te j c h w ili przyszły 
w iadom ości z dzie ln icy K Z M -u , że 
trzeba będzie tram w a ja rzom  dalej 
pomóc. Rano m ają trudności z uzie­
m ianiem  ła m is tra jkó w . Strasznie 
tam  przeszkadzają, n iek tó rzy  nawet 
b iorą wozy i są na mieście.

—  Co prawda, długo tam  nie po­
jeżdżą, bo chodzą nasze g ru pk i i 
„w yp row a dza ją “  opornych, ale to 
dem ob ilizu je  ludzi.

G rupy  naszych ag ita to rów  będą 
ju tro  o 4-e'j rano w  remizach. Janek 
— na Puławską, Rysiek — M ły n a r­
ską, Staszek —  ty  to chyba Ż o li­
borz.

Chłopcy uśm iechali się. Dobra, już 
się do tych pyskaczy, szpiclów i ła ­
m is tra jkó w  przem ówi. Na pewno z 
m oje j rem izy żaden tra m w a j nie 
wyjedzie  — m yśla ł każdy.

— T ak widzę po waszych m inach, 
żeście zadowoleni. A le  to nie ko ­
niec. Trzeba też o sobie pomyśleć. 
T rzystu  naszym chłopakom  grozi 
eksm isja z ko lon ii. A  m y co?

Jurek aż się poderwał.
—  K O IM K A 5) .może zaczynać. K o ­

m ite ty  p ię trow e dzia ła ją . Zebrania 
przygotow ujem y. W  poniedziałek na 
A ud y to riu m  5 udało się. Zatrzym a­
liśm y wszystkich na 15 m in u t i  u- 
św iadom iliśm y trochę. To wszystko 
p ierwszoroczniaki — n iew ie lk ie  m a­
ją  pojęcie o życiu. W  p ią tek zrob i­
m y jeszcze raz najazd na b iura 
„B ra tn ia k a “ . Niech nareszcie odważ­
nie odpowiedzą. Dość tych obieca­
nek i w ykręcan ia  się sianem.

—  Jak ten najazd ma wyglądać?
—  Zwyczajn ie , ja k  w tedy, wpada­

m y w  setkę do „B ra tn ia k a “ . Prze­
ryw am y pracę i zaczynamy pe rtrak­
tacje  z samym prezesem Salskim 6). 
A le  teraz się uzbrajam y. W tedy w y ­
padli na nas bojówkarze. Przewo­
dz ił im  ten krzykacz z chem ii. Ktoś 
uprzedził.

—  A  co Salski?
—  Nic. B y ł przygotowany, na po­

czątku us iłow a ł nas zlekceważyć. 
Przez sekretarkę zakom unikow ał, że 
z bandą cham ów nie będzie gadał. 
A  m y na to, że ta „Landa chamów“ 
nie da im  pracować. X ta k  na w y­
trzymałość. K to  dłużej... M ie liśm y 
czas. A le  okazało się, że panicz Sal­
ski szybko w ypad ł z ro li flegm atycz­
nego A ng lika . W  biurze zrob ił się 
bałagan. Salski zaczął pienić się, 
kląć, wreszcie —  już bez pośredni­
c twa sekre ta rk i — . krzyczał.

— Jak się nie wyniesiecie, to ja 
wam  pokażę, w y  takie... tu ta j nastą­
p ił cyk l „ ła c in y “  nie zwyczajnej, 
jaśniepańskiej... —  ją  po po lic ję-,

do telefonu. A  w tedy Staszek w  
śmiech:

—  To ja  rozum iem —m ów i —  na­
reszcie praw dziw a b ra tn ia  pomoc w  
zrozum iałym  w ydaniu.

Salski trochę oprzytom niał.
— Czego w y  do cho lery ode m nie 

chcecie?
—  Trzeba by ło  tak  od początku— 

m ówię —  ty lk o  po co ta cholera, 
po co podniesiony głos — od tazu 
fa k  schamieć —  nie wypada... No, 
a pytanie całk iem  do rzeczy, odpo­
w iem y.

W ystąp iliśm y z kon k re tnym i żą­
daniam i. Odwołać ogłoszenie o eks­
m is ji trzystu  kolegów z ko lon ii aka­
dem ickie j. Obniżyć kom orne Dać 
możliwość zarobkowania biedocie.

Prezesik spuścił trochę z tonu, za­
czął kręcić, że coś się tam  zaradzi, 
pomyśli... że jakoś się zrobi... no i  
znacie ju ż  jego krętactwa.

A le  lis ta  z nakazem eksm isji w i­
si w  holu. W  piątek z n im  pogada­
my. Zobaczymy k to  kogo. Oblężenie 
„B ra tn ia ka “  i nasze na jazdy bokiem 
w y jdą  zblazowanemu m am insynko­
w i. A  do w yborów  też niedaleko.

—  Poza tym  trzeba pamiętać o 
ulotkach.

— To już  się zrobi. M y  z Ju lk iem  
opracowaliśm y. W itek  przebił na 
m atrycy —  ju tro  w yjdą.

—  Dobrze, ale uważajcie. Esterka
0 mało co zeszłym razem nie wpa­
dła. Rozdawała w  k reś la rn i i  nrzy 
w y jśc iu  ją  chw yc ili, dobrze, że była 
nasza obstawa. Trzeba dobrze na 
tych szp ic li uważać. Chcą w yw ą- 
chać.

— No, na razie cześć, trzym ajc ie  
się chłopcy, ju tro  o czw arte j W re­
mizach.

*
Ciemna, ponura kam ienica. P rzy­

tłaczająca odrapanym i m uram i, w i l ­
gocią i nędzą, smrodem, brudem  i 
chorobam i. Z w y k ia  kam ienica, ja ­
k ich  przed w o jną  było  wiele.

Janek w yna jm ow a ł pokój na pod­
daszu, m ieszkali tu  w  te j m ałe j k l i t ­
ce we tró jk ę : on, Bolek z mecha­
nicznego i H eniek z chemii. Janek 
spojrza ł na zegarek. Już dwunasta 
dochodzi, a chłopcy jeszcze nie  przy­
szli. Aha, ta m łoda b rune tka z p ie r­
wszego roku  zaprosiła ich  na urodzi­
ny.

T u rle js k i b y ł zmęczony, wczoraj 
s trac ił osta tn ią korepetycję. Porząd­
na m amusia s tw ie rdz iła , że się nie 
nadaje... Janek przez w ie le  godzin 
w pycha ł w  głowę tępego .Lolusia 
wydarzenia historyczne, s tara ł się 
m ów ić ciekaw ie. A le  Lo luś ok re ś lił 
korepetytora, że to czerwony, że 
przekręca fa k ty , że przez to Lo luś 
dostaje dw ó jk i.

Mam usia by ła  oburzona. P rzy o- 
k a z ji nie zapłaciła za ostatn i tydzień
1 jeszcze się wygrażała po lic ją.

„Parszyw e byd lę“ ! —  pom yśla ł
Janek i pogwizdując jakąś piosenkę 
w z ią ł się za „W ytrzym a łość m ate­
r ia łó w “ . Na schodach usłyszał k rok i.
—  Oho, Bolek wraca.

A le  to b y ł ktoś obcy. Gospodyni 
otw orzyła .

—  Czy zastałam pana Turle jskiego?
—  usłyszał cichy, ale pewny g łosik 
Danusi. Wyszedł na korytarz.

—  Co Dana?
M usia ło  zajść coś poważnego, bo 

Dana by ła  porządnie zgrzana, w  
rozp ię tym  płaszczu, warkocze się 
rozp lo tły . Nie zważając na gospody­
nię, k tó ra  stała zdziw iona późną 
w izytą , wpadła do pokoju Janka.
Ja prosto z wiecu ONR-owskiego • 
w y rzu c iła  z siebie. N a jp ie rw  zebra­
nie  naukowe. Z rektorem , a jakże. 
A le  później szydło z w orka wylazło . 
O rdynarne endeckie zebranie. Do­
brze się przedstaw ili, bo aż zasłuży­
l i  na zaufanie samego rektora . I sta- 
ry  wstaje, m ów i jakieś tam ogó ln ik i 
naukowo-wvchowawcze. Z ukorono­
waniem , a 'jakże. Powiada — ju tro  
wszyscy wasi niech sobie wezmą z 
dziekanatów  zn iżk i świąteczne na 
pociągi, bo w  norm alnym  zapowie­
dzianym  term in ie  nie będzie nv  w y ­
dawać.

Rozumiesz? Janek zrozum iał. Za­
da ł jeszcze k ilk a  pytań i s iadł przy 
stole. No cóż, damy im  chyba odpo­
w iedź, nie Danulka? Danulka uś­
m iechnęła s'ę. Z ufnością spojrzała 
na tego ich Janka, K tóry zawsze coś 
w ym yś lił, zawsze atakow ał, n igdy 
nie słabł w  walce. Teraz już w  
oczach zaświeciły mu się wesołe is ­
k ie rk i.  P ióro szybko b ie / ło  po k a r t­
ce. Danka wie. To najlepsza odpo­
wiedź. Jutro  w y jdz ie  u lotka. Goto­
we. Janek skończył. Podaje kartę  
zapisaną drobnym  pismem.

—  Masz w  domu matrycę?
__ Jest jeszcze k ilka . Rano nor­

m a ln ie  przy powielaczu. O 8-ej bę­
dzie gotowe. Ściągnę dziewczęta. 
Do 12-ej wszyscy będą w iedzie li. 
Dobranoc Janek.

—  T rzym aj się.
(e. d. n.j

1) K a z ik  — postać  z m yś lo n a .
2) Ż ó łc i — C h rz e ś c ija ń s k ie  z w ią z k i za­

w o d o w e , zo rg a n izo w a n e  p rzez  C hrześ­
c i ja ń s k ą  D e m o k ra c ję , ce le m  szerzen ia  
d y w e rs j i  w  szeregach k la s y  ro b o tn ic z e j.

3) J a n e k  T u r le js k i  — c z ło n e k  OM S 
„ Z y c ie “ , re d a k to r  w y d a w a n e j na  p o ­
w ie la c z u  gaze ty  „ P o li te c h n ik “ . . . . .

4) B o le k  — to w . B o le s ła w  R u m iń s k i, 
o b e c n y  m in is te r  P rz e m y ś lu  C he m iczne ­
go, w ów cza s  p rz e w o d n ic z ą c y  OM S „ Ż y ­
c ie “ , s tu d e n t w y d z ia łu  ch em iczn e go .

5) K O IM K A  — K o m ite t  O b ro n y  In te ­
re s ó w  M ie s z k a ń c ó w  K o lo n i i  A k a d e m ic ­
k ie j ,  p o w s ta ł w  ro k u  1931 z in ic ja t y w y  
K Z M :  W a lc z y ł o  p ra w a  s tu d e n tó w , w z y ­
w a ł do w a lk i  z e k s m is ją  z D A , do 
w a lk i  o  o b n iż e n ie  czesnego, o p ra w a  
e k o n o m ic z n e  s tu d e n ta .

") S a ls k i — w  la ta c h  1931 — 33 p re ­
zes B ra tn ie j  P o m o cy  A k a d e m ic k ie j,  w  
ła ta c h  1940—43 — p rz y w ó d c a  O N R  na 
„ e m ig r a c j i "  w  L o n d y n ie .

P artia  nasza szczególnie dużo u - 
w ag i poświęca pracy ideologicznej, 
w y jaśn ian iu  masom pracującym  za­
gadnień zw iązanych z budow nic­
tw em  socja lizm u w  naszym k ra ju , 
w ychow aniu  mas w  duchu soc ja li­
stycznym.

W  pracach po lityczno - w y jaśn ia ­
jących bierze uóział w ielo tysięczny 
a k tyw  prelegentów i  ag itatorów , 
wśród k tó rych  znaczną część stano­
w ią  studenci. Jest to ważny odci­
nek pracy po lityczne j i wym aga 

starannego i  gruntow nego przygo­
tow ania  aktyw u.

Zorganizowanie dobrego odczytu 
lu b  sprawne przeprowadzenie ma­
sów ki n ie  jest jednak rzeczą ła ­
tw ą, zwłaszcza dla początkujących 
pre legentów i ag ita torów . Dosko­
n a łą ‘ pomocą będą dla  nich prace: 
S. Rodionowa „Jak , przygotować i 
przeprowadzić prelekcję“ (str. 76, 
cena 1.70 zł.) oraz G. Glezermana: 
„Jak przygotować i przeprowadzić 
pogadankę“ (str. 64, rana 1,50 zł).

Praca Rodicnowa przeznaczona 
jest dla prelegentów wygłaszają­
cych odczyty zwłaszcza z dziedziny 
m arks izm u -  len in izm u. Na p ie rw ­
szym m iejscu staw ia Rodionow pro­
b lem  należytego przygotow ania pre­
legenta do swej pracy. Dobra na- 
jomość przedm iotu, zam iłow an ie  do 
te j pracy oraz systematyczne i 
g runtow ne stud ia k lasyków  m a rk ­
sizm u - len in izm u s tanow ią d la  p re­
legenta podstawowe w a ru n k i uzys­
kan ia  dobrych w y n ik ó w  w  pracy 
odczytowej. Jakość odczytu i  jego 
wartość zależy od w ie lu  czynn ików , 
ta k ich  ja k  bogactwo treści, poziom 
ideologiczno - teoretyczny, ro la  w y ­
chowawcza odczytu. Jednak samo 
przygotow anie odczytu stanow i do­
p iero początek pracy prelegenta. 
N a jlep ie j przygotow any odczyt mo­
że zm ienić się w  nużący i mało cie­
kaw y re fera t, jeś li pre legent nie po- 
t - a f i zainteresować n im  słuchaczy,

Z A P O M N IA N I STU D EN C I
D w a j a b s o lw e n c i S e k c ji T o w a ro w e j 

szc z e c iń s k ie j W SE k o l.  k o l.  M a r ia n  W a r­
c h o ł i  J u lia n  T ru s iło  p rz e b y w a ją  na 
p ra k ty c e  d y p lo m o w e j w  P rz e d s ię b io r­
s tw ie  U s łu g  R y b a c k ic h  „ O d ra “  w  Ś w i­
n o u jś c iu . P ra k ty k a  t rw a  3 m ies ią ce , od 
15.8.53 do 15.11.53. M im o . że k o le d z y  c i 
z g ło s i li  się na  p ra k ty k ę  p ra w ie  m ies ią c  
tem u,, n ie  o tr z y m a li  z w ro tu  ko sz tó w  
p o d ró ż y . K o le g a  W a rc h o l z w ra c a ł s ię  
osob iśc ie  do k w e s tu ry  18.8 b r . ,  gdz ie  
o św iadczono  m u , że n ie  m a  k s ię g o w e j, 
a le  za raz  po je j  p o w ro c ie  p ie n ią d z e  zo­
s ta n ą  im  p rzes łane  do m ie js c a  p r a k ty ­
k i .  K s ię g o w a  m ia ła  w ró c ić  n a z a ju trz .

N ie s te ty , m in ą ł m ie s ią c  a k o le d z y  ze 
S zcz e c iń s k ie j W SE n a d a l c z e k a ją  na  n a ­
leżne  im  p ie n ią d ze .

P rz y p o m in a m y  r e k to ra to w i W SE w  
S zczec in ie  o z a p o m n ia n y c h  s tu d e n ta c h  
i  p ro s im y  o z a w ia d o m ie n ie  nas o w y ­
n ik u  z a ła tw ie n ia  s p ra w y .

CZY 5 M IE S IĘ C Y  N IE  
W YSTARCZY?

S tu d e n c i P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j 
p rz y c h o d z ą c  do Z a rz ą d u  D z ie ln ic o w e g o  
Z M P  s ta ją  w  d rz w ia c h  zaskoczen i n ie ­
s a m o w ity m  b a ła g an e m , ja k i  p a n u je  w  
lo k a lu .

Z ru jn o w a n e  ś c ia n y , k u p y  g ru z u , b ru d ­
n o , spod  k a ło r y fe r u  s p ły w a  s tru m y k  
w o d y  to ru ją c  sob ie  m a lo w n ic z o  drogę  
w ś ró d  o d ła m k ó w  c e g ły  i  w a rs tw y  k u ­
rz u  g ru b o  zaśc ie la jącego  pod ło gę .

W śró d  ty c h  a k c e s o rió w  p ra c u je  za­
rz ą d  d z ie ln ic o w y . T a k , p ra c u je . B o  ro -

O d p o w ia d a m y  l is to w n ie  n a s tę p u ją c y m  
c z y te ln ik o m  i  k o re s p o n d e n to m : 

B IA Ł Y S T O K  — L a ry s a  T y m o s iu k  
G D A Ń S K  — A . R z a d k o w s k i 

K R A K Ó W  — K a z im ie ra  Łaszczok , M ie ­
c z y s ła w  In g lo t ,  K . O r ło w s k a , M a r ia n  
D o liń s k i,  Jan  R achw aŁ

T u ta j przed prelegentem  w y ła n ia  
się cały szereg problem ów : od cze­
go zacząć odczyt w  ja k i sposób 
w ygłosić go, aby skup ić uwagę s łu­
chaczy, ja k  na jlep ie j pokierować 
dyskusją. Praca Rodionowa n ie  
jest w  żadnym w ypadku zb io rk iem  
gotowych schematów i  odpow iedzi 
na te zagadnienia, ale w  oparciu  o 
bogate doświadczenia autora u ła ­
tw i w  poważnym  stopniu ore legen- 
to w i pracę, wskaże na na jbardzie j 
w łaściw e form y nawiązania kon tak ­
tu  ze słuchaczami.

Celem broszury G lezermana jest 
w skazanie podstawowych fo rm  i  
metod pracy agitatora. A g ita to r 
pracuje przeważnie z m ałym i g ru­
pam i ludzi, zna ich ze wspólnej p ra­
cy lub nauk i. Formą pracy ag ita to­
ra  będą więc rozm owy in d y w id u ­
alne, m asówki i dyskusje organizo­
wane w  w o lnych chw ilach przed —* 
lu b  po pracy. A g ita to r sam m usi 
być wzorem i  przykładem  dla ludzi, 
z k tó rym i pracuje, musi znać ich 
w a ru n k i pracy, ich zainteresowa­
n ia  i potrzeby. Od tego zależy bo­
w iem  w ybór zagadnień i problem ów 
do rozm ów i dyskus ji oraz fo rm  
pracy z ludźm i.

Obie prace napisane są w  sposób 
prosty i zrozum iały d la  każdego, a 
obfitość m a te ria łu  ilustru jącego a- 
ła tw ia  p rzysw ojen ie  sobie treści.

W przededniu w yborów  do Rad 
N arodowych oraz rozpoczęcia no­
wego roku  szkolenia party jnego i 
zetempowskiego zagadnienie odpo­
w iedniego przygotowania przez K o­
m ite ty  Uczelniane P a rtii i Zarządy 
Dzie ln icow e ZM P szerokiego a k ty ­
w u  prelegentów i  ag ita torów  s ta je  
się zagadnieniem pierwszoplano­
wym . Prace Rodionowa i G lezerma­
na spe*nią w  tym  w ypadku rolę do­
skonałego podręcznika metodyczne­
go, z k tó iy m  ag ita torzy -  studenci 
po w in n i bezwzględnie się zapoznać.

b o ty  je s t  w ie le  i  n ie  m o ż n a  cze kać , aż 
re m o n t in s ta la c j i  c e n tra ln e g o  o g rz e w a n ia  
ro z p o c z ę ty  jeszcze w  m a ju  b r . zo s ta n ie  
w re szc ie  za ko ń czo n y . T ym cza se m  re ­
m o n t t rw a ,  p ra c o w n ic y  Z D  p ra w ie  że 
p rz y z w y c z a ili  się do o to cze n ia , u s iłu ­
ją c  n a w e t p rz tz  w y b itą  d z iu rę  w  śc ia ­
n ie  k o m u n ik o w a ć  s ię  z s ą s ie d n im  p o ­
k o je m . Jes t to  n ie s te ty  je d y n e  „ u ła t ­
w ie n ie “  ja k ie  m o żna  b y ło  zastosować.

S tu d e n c i je d n a k  w c ią ż  jeszcze s ta ją  
n ie p e w n ie  w  d rz w ia c h  i  d o p ie ro  na za­
p rosze n ie  p rze w o d n iczą ce g o , k tó r y  w y ­
ja ś n ia  — że to  ty lk o  re m o n t — u s iłu ­
ją  p rzed o s ta ć  s ię  do jeg o  b iu rk a . K o le ­
d zy  n ie  chcą  p rz y z w y c z a ja ć  s ię  do tego  
s ta n u  rz e czy , p roszą  w ię c  a d m in is t ra c ję  
F W  o w y ja ś n ie n ie , ja k  d łu g o  będz ie  
t r w a t  re m o n t, k tó r y  ju ż  daw n o  p o w i­
n ie n  się z a ko ń czyć . R . W .

O L S Z T Y N  — L e ch  J a w o rs k i, W ło d z i­
m ie rz  P a w lu c z u k

P O Z N A N  — J ó „e fa  K o tu ia n k a , M a r ia n  
J a s iń s k i, W ło d z im ie rz  M a n ic k i 

SO PO T — A . O sińska  
S T A L IN O G R O D  — J. P ta s z y ń s k i 
S Z C Z E C IN  — Ire n e u s z  D u ie m b a , M . 

W a rc h o ł
W R O C Ł A W  — E d m u n d  Jońca , Z . B u ­

k o w s k i,  Cz. J a s z k o w s k i, J. Je z ie rs k a , J . 
Jeżew ska .

W ytu tj i dotoeź rio po przed n ich  kuponfrw Kto p rześle  do R edakcji w Jedne) 
k o p erc ie  3 K.>lej.re kupony (poczynając od downlneuo numeru) — te0 w eźm ie  
ud zia ł w lOćinwHniij bnnbw książkow ych 500 zł 300 zł I 200 zł.

Kupon prem ioiuy N r 15
DOMU KSIĄŻKI I REDAKCJI POPROSTU

upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 50«, 30« I 20« ¿1.

Nazwisko i Imię

Adres

Uczelnia w ydzia ł rob

L U B L IN  — C zesław  K r o p o r n ic k i,  R o ­
m a n  S zpa la , W a n da  Randas,

L O D Ź  — R . C h o m e n tó w s k i

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę POPROSTU przyjmo­
wane są w  następujących ternrnach:
OD D N IA  11-GO KAŻDEGO  M IE S IĄ C A  DO D N IA  10-GO NASTĘP­
NEGO M IE S IĄ C A  —  na najbliższy okres kalendarzowy.
Na okresy M IE S IĘ C ZN E  — do dnia 10-go każdego miesiąca na na­

stępny miesiąc.

Na okresy K W A R TA LN E  —  do dnia 10-go grudnia na 1 kwartał, 
do dnia 10-go marca na I I  kwartał, 
do dnia 10-go czerwca na I I I  kwartał, 
do dnia 10-go września na IV  kwarta!.

Na okresy PÓŁROCZNE — do dnia 10-go grudnia na I półrocze, 
do dnia 10-go czerwca na I I  półrocze.

Na okres ROCZNY — do dnia 10-go m-ca grudnia.

Wfim,, B IU R O K R A C J I
( Y NIEDBALSTWIE  
v  BEZDUSZNOŚCI


